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ABC nie wychodzi
Warszawa, 26. 10. (Teł. wł.) — 

Wskutek trudności technicznych i 
niemożności uzyskania drukarni ABC 
w sobotę również nie wyszło. (w)

Dalsze aresztowania 
b posłów

Warszawa, 26. 10. (Tek wł.) W 
Rudkach pod Samborem (Małopol
ska) aresztowano b. posła Piasta, An
toniego Pasickiego a w Przemyślu b. 
posła Stron. Chłopsk., inż. Pawłow
skiego.

Obaj kandydowali na czołowych 
miejscach w swych okręgach na liście 
Centrolewu.

Konfskata
Warszawa. 26. 10. (Tel. wł.) W 

Sosnowcu skonfiskowano w sobotę 
dwukrotnie „Kurjera Zachodniego1’.

Trzecie wydanie ukazało się do
piero wieczorem. (W)

Unieważnienie
list wyborczych

Warszawa, 26. 10. (Tel. wł.) W 
Sandomierskiem unieważniono listy 
Ch. D. i Gruenbauma. (w)

Wykrycie zamachu na pałac 
królewski w Bukareszcie

Wiedeń. 25. 10. (PAT.) „N. Wie
ner Abendbl.“ donosi z Bukaresztu, że 
tamtejsza policja stwierdziła, że or
ganizacja szpiegowska planowała Za
lewski dynamitowy na Pałac kró

Plan tego zamachu wykryto pod
czas rewizji w mieszkaniu kierowni
ca organizacji szpiegowskiej, inż.

Pogrzeb ofiar katastrofy 
w Alsdorf

«nłnHenl’in’l5 10’ (PAT ) Dz*Ś PrZ®<« 
południem odbył się w Aisdorfie po- 
nicze-’ °flar StraSZnej katastrofy gór-

Obrzęd pogrzebowy zamienił się 
manifestację żałobną, w 

której wzięło udział 150 000 osób. W 
„.fY™ kondukcie pogrzebowym u-
czestmczyło ponad 30 000 osób.
ściel« gkn(Z'r8i-an°- odbyły się w k0‘ 
zeki%k- , tCklm 1 ewangelickim eg- 
kSi I!ra?b,ne-, 0 £°dz- 930 w wiel- 
tni \sa 1 budynku gwarectwa, spowi- 
izJed VJYY kirem’ rozPoczął się ob- 
dłu-icb ° y' W Pnśrodku sali w 
trumitn szerecach ustawiono 262 
trumien ze zwłokami ofiar Straż 
honorową przy trumnach ’ 
członkowie gwarectwa. Przed iedna 
ze ścian ustawiono ołtarz, u stópJ któ- 
rego ziozono wieńce od prez. Rzeszy

indenburga i rządu Rzeszy, od władz 
kraj, i miejscowych, zarządów kopalni 
nadrenskmh. holenderskich, belgii- 
skich i francuskich. '

_W pogrzebie uczestniczyli m i 
min pracy Rzeszy dr. Stegerwald 
pruski min handlu dr. Schreiber’ 
Prez. regencji nadreńskiej dr Fuchs 
i in. Min. Stegerwald. który renre 
zentował prez Hindenburga, wvX 
811 przemówienie pożegnalne.

Akt żałobny zakończył się odśpie
waniem chorału, poczem członkowie 
gwarectwa wynieśli trumnjr z sali 
Trzy kondukty żałobne ruszyły w 
stronę miescowych cmentarzy Na 
cmentarzu w Aisdorfie pogrzebano' 
"c wspólnym grobie 140 górników.

Preparowanie szkieletu dinosaurusa w amerykąńskiem Muzeum Narodowem

Po zwycięstwie rewolucji w Brazylji
Niepokój* w stolicy ~

» ew/fltrawfamf , - . . . . / , ,
Lon dyn. ŹS'. 1.0? flel wł.)'— Z Rio 

de Janeiro donoszą, że w czasie ostrzeli
wania portu-, 'położonego w pobliżu for
tu Copacabana, Óg-ień skierowano rów
nież ńa stojący tam parowiec niemiecki 
, Baden“. na którego' pokładzie znajdo
wało się kilkudziesięciu wychodźców 
hiszpańskich. Kilka celnych strzałów 
spowodowało poważne uszkodzema 
statku, przyczem 27 osób zostało zabi
tych, w tem 4 ludzi z załogi parowca 
Wśród zabitych przeważają kobiety i 
dzieci

Kapitan okrętu oświadczył, że nie 
spostrzegł' wystrzału ostrzegawczego 
oraz że mimo wywieszenia flagi nie
mieckiej ostrzeliwanie nie ustało

Wiedeń, 25. 10 (PAT.) „United 
Press“ donosi z Rio de Janeiro:

Na wiadomość o ustąpieniu prezy
denta Luiza, w stolicy zapanowała wiel
ka radość.

W południe tłum zdemolował dzien
niki, popierające rząd. Sprzęty redak
cyjne wyrzucono na ulicę i podpalono 
Również zostały zniszczone i splądro
wane' sklepy i biura tych osób, które 
stały blisko rządu. Policja, zaskoczona« |

Znów wielka katastrofa kopalniana
Dotychczas stwierdzono 80 ofiar

S a a r b r u e c k e n, 25. 10 (Tel. wł) 
Dziś o godz 15,30 w czwartej sztolni ko
palni Maibach w pobliżu Quierschied 
nastąpiła eksplozja gazów. Na miejsce 
wypadku wyruszyły natychmiast ko
lumny ratownicze, policja górnicza oraz 
przedstawiciele urzędu górniczego 
Przybył również członek komisji rzą
dzącej Maurice.

W czasie eksplozji w szybie tym 
znajdowało się 87 górników Dotych
czas zdołano wydobyć pięciu rannych

Berlin, 25 10 (Tel wł.) Jedna z 
tutejszych agencyj telegraficznych do
wiaduje się, że na kopalni Maybach, w 
kt>rej dziś popołudniu nastąpiła eksplo
zja gazów, odciętych jest nie 82 górni
ków lecz 141. Dotychczas wydobyto 6 
zabitych.

widocznie przewrotem. nie występowa
ła nigdzie przeciwko plądrującym. W 
kilku dzielnicach doszło do strzelaniny 
pomiędzy zwolennikami a przeciwnika
mi b. prezydenta Luiza

Aresztowany eksprezydent znajduje 
się obecnie pod kontrolą wojskową w 
koszarach 3 p p. Kilku wyższych u- 
rzędników rządu Luiza zostało usunię
tych i internowanych w porcie Gopaca- 
bana.

W kierownictwie nowego rządu woj
skowego nastąpiła już zmiana Na czele 
rządu stoi obecnie gen 'Tavora, który 
wczoraj wieczorem przybył z Pernain- 
buco do Rio de Janeiro.

R i o d e J a n e i r o, 23. 10 (PAT.) — 
Sytuacja w stanie Sao Paolo zdradza 
charakter zupełnego wytrącenia z nor
malnych stosunków W chwili obecnej 
niema tam ani władzy związkowej ani 
władzy rewolucyjnej W ciągu dnia do
szło do krótkiej strzelaniny.

Urzędnicy miejscy na wiadomość o 
ustąpieniu prezydenta Luiza zbiegli z 
Sao Paoalo, pozostawiając miasto bez 
kierownictwa.

Zarząd kopalni nie udziela żadnych 
informacyj.

Saarbruecken. 25. 10 (Tel wł.) 
Wiadomość o katastrofie wywołała w 
całej okolicy ogólne poruszenie i żałobę 
ze wszystkich pobliskich osiedli górni
czych przybywają tłumy ciekawych Kil
kaset czło.nków rodzin zagrożonych gór
ników z niepokojem oczekuje na wia
domości o przebiegu akcji ratowniczej 
Do godziny 9 wieczorem wydobyto 19 
zwłok j. 20 rannych Pięciu górników 
odniosło ciężkie obrażenia. Jeden z 
nich zmarł wkrótce po przewiezieniu do 
szpitala

Górnicy, obeznani ze stosunkami i 
urządzeniami kopalni Maibach, .twier
dzą, że niema nadziei wyratowania za
sypanych górników. Liczba ich nie jest

dokładnie znana. Jedni twierdzą, że w 
szybie pozostało 50 górników a.według 
innych wersyj zamkniętych tam jest 
jeszcze około iOO górników.

Do dotkniętego katastrofą szybu zje
chał minister Maurice oraz wyżsi urzę
dnicy górnictwa

Według niepotwierdzonych przypu
szczeń, wybuch gazów spowodowany 
został eksplozją podziemnej lokomoty
wy benzolowej

S a a r b r ue.c k e p, 25 10. (Tel wł--) 
Według ostatnich doniesień, liczba ofiar 
katastrofy w kopalni Maibach wzrosła 
do 23. Akcja ratownicza trwa .w dal
szym ciągu. Oddziały ratownicze do
tarły już do właściwego miejsca wybu
chu.

W pobliżu gmachu zarządu kopalni, 
gdzie w hali ułożono szerokie przeście
radła. w które chowa się wydobyte 
zwłoki, rozgrywają się straszne sceny..

Zdaje się, że niema nadziei uratować 
nia pozostałych w szybie górników.

Jeden z uratowanych górników 
gwałtem chciał porwać lampę górniczą 
i zejść ponownie do szybu, aby ratować 
swego brata i szwagra.

S a ą r b r u e c k e n, 25 10. (Tel wł.) 
Zwłoki pierwszych górników, na które 
natrafiono- w czasie akcji ratowniczej? 
były zupełnie zwęglone. Dalsze ofiary 
wybuchu zginęły, uduszone gazami tru- 
jacymi, które nadal zapełniają szyb, 
wskutek czego akcja ratownicza i praca 
nad wydobywaniem zwłok jest bardzo 
utrudniona.

Urzędnicy kopalni, którzy pbmH 
miejsce katastrofy, stwierdzili, że w 
szybie, obecnie natrafia się tylko ąą 
zwłoki; wobec czego liczba offać prAw*- 
dopodobńie przekroczy 90 zabitych.

<Va tFerrssatrsZrfm bruku

Karty i telefony
Różne bywają karty. — Nowy lokaj 
i dwadzieścia sześć wizyt leniwego 
przemysłowca. — Hazard szerzy sią 
wśród kobiet. — Walka z plagą kar- 
ciarstwa. — Telefoniczna wieża Ba- 
bel. — Dwie centrale automatyczne. —

Powrót do prymitywa.
W arszawa, 25 października.

Różne bywają karty — bywają kar
ty geograficzne, kartv do gry, no i 
karty wizytowe.

Te ostatnie narobiły kłopotu pe
wnemu przemysłowcowi warszaw
skiemu. Z powodu niewłaściwych 
kart wizytowych obraziło się na nie
go pół Warszawy, a drugie pół pęka 
ze śmiechu

Przemysłowiec ten podczas lata 
był powołany na ćwiczenia wojskowe. 
Ćwiczenia trwały kilka tygodni. Po 
powrocie pan fabrykant przywiózł z 
sobą do Warszawy swego wojskowe
go or.dynansa. który zwolniwszy się 
z wojska, zgodził się na lokaja. ’

Pewnego dnia fabrykant miał zło
żyć masę wizyt konwencjonalnych, 
po,egających na składaniu kart wizy
towych. Gdy już siedział w samo
chodzie. mając przed sobą szofera i 
ordynansa - lokaja, przypomniał so
bie o biletach.

— Józefie, skoczno do mego poko
ju i weź z biurka moje kartv wizy
towe.

Józef „skoczył“ i wrócił.
— Masz karty?
— Mam.
— Zachowaj je przy sobie. Bę

dziesz wszędzie składał po dwie do 
skrzynki listowej.

— Rrrożkaz!
Pojechali. Pan przemysłowiec nie 

iatygował się. Do wszystkich skrzy
ni listowych u wszystkich znajo
mych Józef rzucał po dwie karty i Do
jechali dalej. Wizyt było dużo Przy
SaMtii S1Ódmej ,ÓZOf Si? Zaira"



W ferajM i w »wiecie

Witołd
(SOO-lecie agonu 27. 10. 1430)

St>óns~S c= Kar jar Poznański, niedziela, 26 „ października. =; Numer 49& •?

— Melduję posłusznie, że kart mi 
zabrakło. Mam tylko jedną... Asa

- pik!
Przemysłowiec zamarł w bezruchu. 
Nie było rady. Na drugi dzień 

wszędzie trzeba było iść osobiście,
> tłomaczyć się z lenistwa i nieroz- 
T tropności ordynansa.

Lecz cóż dziwić się ordynansowi, 
S że innych kart, prócz kart do gry nie 
i uznawał. — Ostatnio w stolicy sze- 

rzą się alarmujące wieści o hazardzie
kobiecym.

To już nie preferans, wint i bridge!
1 To baccarat, to ruleta, to „trente et 
„ quarante"!

To już nie drobne oszczędności 
idą na marine — to sumy przeznaczo
ne na utrzymanie domu, na elek- 

? tryczność, na opał, to urzędnicze
pensje...

. Kobiety mają żyłkę do hazardu 
» większą, niż mężczyźni — wiadomo.

Nigdy jednak hazard wśród kobiet 
i tak się podobno nie panoszył, jak

teraz. . ■ pi j
Policja wykryła kilka potajem- 

. -nych domów gry, których klijentkami 
były wyłącznie panie. I to nie —- jak 
w amerykańskich filmach — żony 
bankierów, przemysłowców i kupców 
bogatych, lecz urzędniczki, ekspe- 

,; djęntkij kasjerki... Właściwie mó
wiąc— biedota.

Zamiłowanie do życia nad stan,
. do drogich strojów i ciężka sytuacja 
» gospodarcza nie sprzyjają sobie wza

jemnie. Trzystozłotowa pensja biu- 
rowa nie starczy na karakuły, ani na

' „wężowe“ pantofle... Więc? 
s Więc grunt do uleczenia zwodni- 
P czym pokusom hazardu podatny.

Wykryto kilka szulerni. Lecz prze-
$ ; cię nie wszystkie, o niektórych — nie- 

w’ÿkrytych — mówi się głośno, a jesz
cze głośniej mówi się o skutkach tej

,. demoralizacji.
Mniejszych i większych powodów 

do zmartwień — a przynajmniej do 
zdenerwowania — nie brak i w in-

■ ńych dziedzinach życia. Od tygodnia 
przybyła Warszawie nowa bolączka —

» telefony.
Z ubiegłej soboty na niedzielę na- 

_ stąpiła w „paście" (P. A. S. T.) istna 
. wieża Babel. Ani jeden numer telefo-
- nicżny starego spisu abonentów nie 

ocalał w -nowym spisie.
&tało się to w ten sposób, że uru

chomiono dwie nowe centrale au|o- 
matyczne ^8‘- ną Pięknej i ,„10“ na

k. Pradze, -żć , zaś- w> ppzostałyeh- dzielni
cach nadal jeszcze są telefony ręczne,

, więc łatwo sobie wyobrazić.
- Chcąc teraz połączyć się z danym 
; abonentem, trzeba naprzód wywołać

właściwą centralę, a dopiero po jej
• ; zgłoszeniu podać żądany numer. —
^ Oczywiście to wielu niecierpliwych 
' wprowadza w istotną panikę. — Po

dają na oślep numery centrali, nu
mery telefonów, nie godzą się z nowe-

- mi sposobami sygnalizacji. Słowem,
'• czynią zamęt i zamieszanie. Że zaś 
5 i telefonistki przy tym ruchu ręczno-

automatycznym także czasem tracą 
głowę, więc zewsząd słychać tylko

' wymyślania i narzekania.
Są nawet tacy, którzy zgóry rezy-

V gnują z połączenia i wolą iść lub je- 
; chać rozmówić się osobiście.

■ Dla nich czas cofnął się o lat pięć-
• dziesiąt, kiedy w Warszawie jeszcze
’ nie było telefonów. Sas.

Dnia 27 października b. r. upływa 
500 lat od dnia, gdy w Trokach, w obec
ności króla Władysława Jagiełły i w 
serdecznych z nim pożegnaniach, zam
knął oczy stryjeczny brat jego i towa
rzysz wielu wielkich dzieł, Witold, po
czerń zwłoki przewieziono do Wilna i 
pochowano w katedrze.

Rocznicę tę święcono w ciągu tego 
roku na Litwie Kowieńskiej w wielu 
wspomnieniach i obchodach od począt
ku roku, a głównie w państwowej uro
czystości 7 i 8 września b. r., zapewne 
dlatego, że 8 września 1430 miał być 
dniem niedoszłej koronacji Witolda 
królewską koroną litewską.

Litwa Kowieńska połączyła te uro
czystości z zabawnemi raczej objawa
mi nienawiści ku Polsce nietyłko dzi
siejszej, ale i przeszłej. Odbywały się 
sądy nad Jagiełłą jako zdrajcą Litwy, a 
Witold był sławiony niemal w pierw
szym rzędzie, jako nieubłagany rzeko
mo wróg Polski. Dla nastrojów poli
tycznych chwili obecnej poświęcono 
dużo nietyłko prawdy dziejowej, ale 
także dużo własnej i pięknej chwały w 
tych obchodach na Litwie Kowieńskiej.

My w Polsce nie zaciemniamy sobie 
oparami tych dzisiejszych nastrojów 
kowieńskich naszych myśli o księciu 
Witoldzie i naszych uczuć dla jego imie
nia wielkiego w naszej spuściźnie dzie
jowej. Pamiętamy tego Witolda z r. 
1390 i 1391, którego uwiecznił Mickie
wicz u stołu Konrada Wallenroda:

...po lewicy tronu
wziął miejsce Witold ze swemi hetmany; 
dawniej był wrogiem, dziś gościem Za

konu,
przeciwko Litwie sojuszem związany.

Ale sercu Mickiewicza jest Witold 
drogi, to dobrze widać, gdy mówi, jak 
po słowach waidelotv o zdrajcach:

Nakoniec szablę ściskając u boku, 
idzie, zdziwioną gromadę roztrąca, 
spojrzał na starca, zahamował kroku, 
i chmura gniewu nad czołem wisząca 
opadła nagle w bystrym łez potoku; 
powrócił, usiadł, płaszczem twarz za

siania,
i w tajemnicze utonął dumania.

I potem z ulgą mówi już Mickiewicz 
ibltym-Witołdzie z r-' 1392, który

...gdy wieść odebrał, 
że wkrótce ruszą w pole krzyżownićy, 
zńiienił zamiary, nową przyjaźń zdradził, 
i swych rycerzy tajnie uprowadził.

Mamy też w oczach Witolda z dnia 
15 lipca 1410 pod Grunwaldem w obra
zie Matejki ,w samym środku bitwy, 
wedle widzenia malarskiego, którego 
streszczeniem są niewątpliwie słowa 
Wyspiańskiego, ucznia Matejki:

...olbrzymów dziełó,
Witold,, Zawisza, Jagiełło.

A w tych pieśniach i obrazach na
szych wielkich twórców wyraża się tyl
ko serce pokoleń polskich, w którejn i 
błąkania się i chwały Witołdla zapisane 
są naząwsze.

są dwaj jego synowie, Olgierd, książę 
zwierzchni w Wilnie, oraz Kiejstut w 
Trokach, tak po śmierci Olgierda w r. 
1377, a potem Kiejstuta w r. 1382, obok 
Jagiełły Olgierdowicza, zwierzchniego 
władcy Litwy, drugą wielką postacią na 
przestrzeni półwiecza jest Witold Kiej- 
stutowicz.

Wszystkie zapiski współczesne zgo
dne są z samym zresztą biegiem życia 
i działań Witolda w stwierdzeniu, że 
książę ten, rówieśnik Jagiełły, zdolny, 
rzutki, dzielny, miał żywe poczucie 
swej wartości oraz pęd ku władzy w 
wielkiem państwie.

W młodości ten pęd ku władzy roz
strzyga o wszystkiem. Nie mogąc 
zdzierżyć Jagielle, zostaje sojusznikiem 
Krzyżaków układem z 30 stycznia 1384 
w Królewcu, ale 9 lipca 1834 godzi się z 
Jagiełłą i osiada na swern dziedzictwie. 
W r. 1385 bardzo rad jest małżeństwu 
Jagiełły z Jadwigą, rozumując, że, gdy 
Jagiełło osiądzie królem w Krakowie, on 
będzie władał na Litwie. Gdy to nie
zupełnie się tak dzieje, wiąże się 19-go 
stycznia 1390 nowym sojuszem z Krzy
żakami nad Ełkiem, i znowu wymyka 
się im, a godzi się z Jagiełłą 4 sierpnia 
1392 w Ostrowie, tym razem już na do
bre, oraz z pozyskaniem istotnie, ponad 
rodzonymi braćmi Jagiełły, pierwszego 
miejsca na Litwie z ramienia króla 
Żądny przestrzeni i przestrzeni ku 
wschodowi, poświęca w układzie z Za
konem z października 1398 nawet 
Żmudź, wydaną na pastwę ucisku, aby 
z Kijowa ruszyć na ową bitwę z 12 sier

Jak po Giedyminie, a stanowczo od 
r. 1344, ha Litwie głównenai postaciami

pnia 1399 nad Worsklą, zakończoną 
wielką klęską. Wtedy następuje nawrót 
ku obronie od strony zachodu i ten 
okres polityki Polski, a wraz z nią Lit
wy, prowadzi do zwycięstwa pod Grun
waldem w r. 1410, w której wodzem był 
król, a Witold, należąc do rady wojen
nej wraz z siedmioma panami polski
mi, prowadził wojska litewskie i miał 
swój piękny udział w chwale zwycię
stwa, a Litwa odzyskała Żmudź. Potem 
jeszcze dwadzieścia lat, w zgodzie z 
królem, umacniania się od strony Krzy
żaków obok zmiennej polityki wschod
niej a wreszcie koło r. 1430 owa spra
wa otrzymania korony od cesarza Zyg
munta Luksemburczyka, wcale zawi- 
kłana i pod koniec związana z myślą

samego Jagiełły o stworzeniu -władzy 
królewskiej Jagiellonów także i na Li
twie, ale ostatecznie przerwana śmier
cią sędziwego już Witolda. . .

Życia i postaci Witolda nie oceni się 
słusznie, jeśli zapominać się będzie, że 
jest on postacią średniowieczną, czyli z 
czasu, gdy także na zachodzie w dąże
niu do władzy chadzało się różnie, oraz, 
że szkoła życia, w stosunkach z Krzyża
kami z jednej strony, a z Moskwą i Ta
tarami z drugiej strony, kształtowała 
obyczaje niecałkiem turniejowo - rycer
skie.

To jedno jest pewne, że z biegiem 
lat Witold coraz więcej lgnął ku Pol
sce i ku polskiemu obyczajowi, co się 
ujawniło w jego najbliższem otoczeniu.

Zasadniczą jednak prawdą postaci 
Witolda jest ta, że działa on, poprostu9 
obok Jagiełły.

Naczelną postacią tego półwiekowe“ 
go okresu dziejowego jest właśnie sam 
Jagiełło. Źródła dziejowe polskie den 
bitnie i słusznie uwydatniają zasługi 
panów z Krakowa, jak źródła rusko - li
tewskie chętnie i także nie bez słuszno
ści sławią Witolda. Ale dzieło samo tej 
wielkiej doby oddaje dank największy 
samemu Jagielle.

Zaiste nie był to przypadek, że wśród 
tarć po śmierci Olgierda, między r. 1377 
i r. 1387, wziął Jagiełło górę nad Kiej
stutem i Witoldem. I nie był to/przy
padek, że właśnie Jagiełło stanął w r. 
1385 do związku Litwy z Polską, co 
pchnęło dzieje Europy środkowo
wschodniej na nowe tory. I nie był to 
przypadek, że Jagiełło zawsze .naginał 
ostatecznie ku zgodzie z sobą burzliwe
go Witolda. Jeszcze mniej przypadku 
było w olbrzymiem, przez kilka dziesiąt
ków lat krok za krokiem prowadzonem 
dziele budowy nowego państwa polsko- 
litewskiego, nad czem ustawicznie czu
wało oko i czuwał umysł Króla. .Ą już 
najmniej przypadkowy wzlot na szczy
ty zwycięstwa pod Grunwaldem r. 1410, 
które miało swe długie przygotowania 
r swe ogromne doniosłością następstwa.

Był to wielki król, wielki władca, 
wielki twórca dziejowych zdarzeń, on 
właśnie, Władysław Jagiełło, którego 
współpracownikami są i panowie w 
Krakowie i Witold w Wilnie.
' Przyjdzie jeszcze dzień, kiedy tę 
Wielką współpracę, ich wszystkich, oko
ło Jagiełły skupionych, " ha "przełomie 
14-goJ" i 15-go Wieku, żnońur' "Zgodni© 
czcić będą Polacy i Litwini.

Stanisław Stroński.

Nasze procesy
Przed sądem powiatowym toczyła 

się wczoraj rozprawa przeciwko p red 
Koniecznemu z powodu zamieszczenia 
swego czasu karykatury politycznej 
„Wesoło żeglujmy". Oskarżenie oparto 
na par. 360 o „ciężki wybryk" („grober 
Unfug“ za czasów pruskich). Wyrok 
opiewał na 50 zł grzywny, przeciwko 
któremu obrońca p. dr. Celichowski 
wniósł o kasację.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY

POSPOLITEJ POLSKIEJ.

BOLESŁAW OSKARDMARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

101)
Stali tak naprzeciw siebie, nic nie 

mówiąc. Paterson zdążył już ochłonąć 
ze zdziwienia, był tylko podniecony 
nieoczekiwanem zdarzeniem. Czło- 
wiek-maszyna zachowywał stoicki spo
kój i spokojnie mierzył oczyma .starca. 
Miał na sobie zniszczoną odzież, twarz 
miał znużoną, ale bynajmniej nie o- 
znaczoną znamieniem jakiejś choroby. 
Oczy mu błyszczały, jak dwa węgle, 
a usta miał zaciśnięte, jakby na wo
dzy trzymał w nich klątwę, cisnącą się 
gwałtem przez gardło.

— Czego pan sobie odemnie życzy, 
panie Paterson? — pierwszy rzucił py
tanie spokojnym głosem Piwosz.

Paterson milcząco przygląda! mu 
się, prawie pożerał go wzrokiem. W 
pytaniu Piwosza brzmiały jakby słowni, 
oskarżenia, w oczach- czytał wyraźną 
niechęć. / •

- — Chciałem panaz prosić o przeba
czenie, markizie... /— rzeki wreszcie, 
sapiąc i wyciągnął w kierunku Piwo
sza rękę.---- - ‘ /• ' .

Ręka zawisła w powietrzu. Piwosz

trwał nieruchomo, mierząc surowym 
wzrokiem Patersona.

— Nie przebaczy mi pan? — spytał, 
zbliżając się na odległość jednego kro
ku do człowieka-maszyny.

— Co panu na tera zależy ? — padło 
znowu głuche pytanie.

— Ależ oddaję panu wszystko... cór
kę... siebie... wszystko... Rozumie pan? 
Wszystko... Miałem z początku pana 
za umarłego... Później jakiś głos we
wnętrzny mówił mi, że pan żyje. Wie
działem, że pana odnajdę wcześniej 
czy później. Nie spodziewałem się jed
nak, że mi pan wypłata takiego figla... 
To, co pan uczynił, przechodzi wszel
kie granice dzielności amerykańskiej... 
Rozumie mnie pan? Wszelkie grani
ce... Nigdy mi nikt nie imponował. Do
piero teraz pan zaimponowałeś mi, pa
nie Piwosz... To się nazywa dopiero 
dzielność... Dowiódł mi pan, że byłem 
w błędnie, sądząc go według innej mia
ry, niż to winienem był uczynić.

Na twarzy Piwosza począł igrać te
raz figlarny uśmieszek. Zadrgał naj
pierw w kącikach ust, przeszedł potępi 
na całą twarz, aż wreszcie wybuchnął 
głośnym śmiechem. Paterson był stro
piony.

— Przekonałem pana, panie Pater
son. że nietyłko w pańskim kraju lu
dzie zdatni są do wszystkiego... Czy 
tak? — ciągnął teraz swobodnie Pi
wosz, wyzbywszy się niedawnej a 
zręcznie robioiiej niechęci

—- Najzupełniej... Tego od pana ni- 
gdybym nie śmiał żądać. I nigdyby mi 
nawet do głowy nie przyszło, ażebym 
miał pana wystawić na jakąś próbę... 
To było prawdziwie w pańskim stylu, 
panie Piwosz... To było — pozwoli pan 
sobie powiedzieć komplement —- pięk
nie. .. i wzniośle...

Paterson klepał poufale Piwosza rę
ką po barkach, po ramieniu, obmacy
wał go, jakby chciał się przekonać je
szcze lepiej, iż ma go żywego istotnie 
przed sobą.

— Szczerość w takim razie za szcze
rość, panie Paterson. Powiem panu, że 
i ja wiedziałem, że prędzej czy później, 
odnajdzie mnie pan w tej kryjówce. 
Chodziło mi o przekonanie pana, jak 
bardzo niesprawiedliwie pan mnie po
traktował... I — wiedziałem, że kiedy 
mnie pan odnajdzie, zmieni pan o mnie 
zdanie natychmiast....

— Podoba mi się pan, by God... Po) 
doba mi się pan... Niech mnie kulei 
biją, jeszczem takiego kawalarza, jak1 
pan, w życiu nie spotkał... To się na) 
zywa dzielność...

Piwosz uśmiechał się tylko, słucha
jąc zachwytów starego Patersona nad 
sobą. Dał się zaprowądzić na fotel, u- 
siadł na niem swobodnie, przyjął cy
garo, które mu Pąterso.n ofiarował, 
równocześnie póćsuwając zapaloną za
pałkę. W kłębach dymu wonnego pro
wadzili teraz ożywiohą rozmowę. Pa
terson był ciekaw wszystkiego, co i/

jak zdarzyło się z Piwoszem odczasu, 
kiedy zniknął w tak tajemniczy spo
sób z jego domu. Opowiadał z ożywie
niem, ile włożył wysiłków w poszuki
wania, jakie czynione były starania w 
celu odszukania go, nie omieszkał tak
że, naturalnie, powiedzieć, jakie sam 
przeszedł piekło udręki we własnym 
domu.

— Muszę zaraz telefonować do 
Miami, żem pana odnalazł żywego... i 
w doskonałem zdrowiu... —- rzeki Pa
terson, kiedy wyczerpali prawie 
wszystko, co sobie mieli do powiedze
nia w pierwszej chwili najważniejsze
go w rozmowie.

— Proszę załączyć w takim razi© 
odemnie piękne ukłony... Górnik se- 
cond hand na kopalni Sarahmine, Pa
weł Piwosz, pięknie się kłania paniom 
Paterson w Miami.., Proszę nie za
pomnieć...

— Ależ dobrze, kochany markizie-..
Stary zerwał się z miejsca i chciał 

podejść do telefonu, kiedy stanął jak 
wryty. Zatrzymały go w miejscu, sło
wa, które rzucił mu w odpowiedzi Pi
wosz:

— Nie jestem żadnym markizem... 
Muszę pana wyprowadzić raz wreszcie 
z tego fałszywego błędu. Nazywam się 
tylko Pkweł Piwosz. I — to wszystko. 
Nigdy żadnym markizem nie byłem...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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cyklu: Artyści wielkopolscy

Nasz „Cyrano“ —
Chcąc w ramach krótkiego arty

kułu skreślić sylwetkę jakiegokolwiek 
artysty, musimy rozpocząć od dnia 
jego twórczej, wzgl. odtwórczej pracy 
Przychodzi to niekiedy dość trudno 
Żmudną, często bezowocną pracę 
tamuje brak podstawowych danych, 
pamięci, lub trudności w wydobywa
niu notatek archiwalnych. Z plasty
kami, czy literaturą jeszcze pół biedy, 
za nich przemawiają dzieła: obrazy, 
rzeźba, książki, grafika, muzyka. Na-

Władysław Roguski — Bracki w roli 
„Cyrana“, obraz na bieżącej wystawie 
w salonie Tow. Przyjaciół Sztuk Pięk

nych w Poznaniu.
tomiast o wiele trudniej pisać o akto
rze, czyli, że się tak wyrazimy, o ar
tyście odtwórczym, po którym w pa
mięci potomnych zostają dość bląde 
wspomnienia, zblakłe szarfy, fotogra- 
fje i roczniki pism lokalnych. Film 
dźwiękowy będzie przeto miał duże 
znaczenie również dla historyków te
atru i młodej generacji, interesującej 
się Melpomeną.

Pisząc o Władysławie Brackim, 
muszę zaznaczyć, że obserwuję arty
stę od dnia zaślubin jego ze sceną pol
ską. Było to — o ile mnie pamięć 
nie zawodzi — w roku 1912, pierw
szym za dyrekcji Bolesławostwa 
Szczurkiewiczów. Jako uczniaki co 
dnia wypełnialiśmy „kubeł“ (ówcze
sne określenie t. zw. parteru stojące
go) naszego małego teatrzyku przy ui. 
Berlińskiej. Stanowiliśmy zwartą 
bandę krytyków, ferujących wyroki, 
które dnia następnego obiegały całe 
miasto Sposób dostania się do tea
tru nie różnił się niczem od Iwow-

^•iadyśław Bracki — rysunek Adama 
Bilskiego.

Władysław Bracki
skich lat „cielęcych“ — Makuszyń
skiego. Mógłby coś o tem powiedzieć 
pan Jan, Teatru Polskiego wierny 
„cerberus“ i dawny nasz dobroczyń
ca. Wymagania mieliśmy dość wy
górowane. Oklaskiwaliśmy rzetelnie 
Szyllerowską „Dziewicę Orleańską" (z 
Marją Olską), „Irydiona“, „Cyda*. 
„Cara Pawła“ (z Zielińskim w tytu
łowej), dzieła, wystawione jeszcze za 
Lelewicza. Później, w roku 1912, 
przyjechali Szczurkiewiczowie. Ze 
sceny powiał sztandar wielkiej poezji, 
za uprzedniej dyrekcji „kątem odsta
wiony“ między operetką a komedją 
Zrazu „Bolesław Śmiały" (z Sosnow
skim). „Szlakiem Legjonów" — Mor
stina i tegoż autora „Lilje“. W tej to 
baśni dramatycznej, opartej o poe
mat Mickiewicza, debjutował Włady
sław Bracki w roli Dziada - wróża. 
Nie zapomnę aktu drugiego, sceny 
przekleństwa, którą młody wówczas 
debjutant wypowiedział silnie i we
dług prawideł najszlachetniejszej de
klamacji. A ilekroć później słucha
łem ze sceny Brackiego, przypomina
łem sobie owe wiersze:
„przed cerkwią wy drżycie, w niej moc 

jest, co wszystko zdusi i zdepce, 
zaduszą was chusty chorągwi, zatłuką

was ostrz ich drzewce"
z Morstinowskich „Lilji“, któremi ar
tysta tak szczęśliwie zadebjutował.

Z ról Brackiego z okresu pierwsze
go należy wymienić Zbigniewa („Ma
zepa"), Chłopickiego („Warszawian
ka“), Natana („Sędziowie") oraz ma
larza w „Odrodzeniu“. Wojna świa
towa przerwała artyście dalszą dla 
sceny pracę. Wreszcie jakoś tam 
zmontowano przedstawienia polskie, 
najpierw w Domu Królowej Jadwigi, 
a około 1916 r. stale w Teatrze Pol
skim. W tej t zw „dkiałówce" Brac
ki grał role dużego repertuaru, m. 
in.: „Meleagra", „Ks. Marka" (Kossa
kowski), „W małym Domku" (dok
tor), „Matka", „Warszawianka". Nie 
naszą jest rzeczą krytykować ówcze
sny poziom wykonania tych dzieł — 
dość, że kiedy w roku 1917 wmócili z 
Kijowa Szczurkiewiczowie, znaleźli 
w Brackim tęgiego aktora, któremu 
można było powierzyć tak odpowie
dzialne partje, jak „Kordjana", woźni
cę w „Świerszczu za kominem", Jana 
w „Romantycznych" („Nowa Dejami- 
ra"), czy Gwidona w Maeterlinkow- 
skiej „Monnie Vannie". Po tym okre
sie nastąpił krótki pobyt Brackiego 
za dyrekcji Dołżyckiego i Wierzbic
kiego w dramacie Teatru Wielkiego, 
poczem wyjazd na lat kilka do Kra
kowa (w r. 1921) do Teatru im. Sło
wackiego, kierowanego przez Teofila 
Trzcińskiego.

Pracując — za wyjątkiem sezonu 
1924 — do 1026 r. w Krakowie, Bracki 
wybija się na czoło tamtejszego zespołu, 
zyskując uznanie krakowskiej publicz
ności teatralnej i prasy. Krytyka, pisząc 
o artyście, wyraża się w superlatywach. 
Ciekawy jest też jego repertuar, śród 
którego znajdujemy „Ninę" • Kampfa 
„Tumora" Mózigowicza i „Kurkę wod
ną" (wszystkie trzy sztuki po raz pierw
szy na scenach polskich), „Rosmers- 
holm" (Rosmer — z Wysocką). „Nawró
cenie kapitana Bresbonda", „Miłosier
dzie“ — Rostworowskiego (włóczęga). 
„Mizantrop“, „Klątwa“ (Ksiądz). „Ma- 
rja Stuart" —Słowackiego, John w 
Dickens‘a „Świerszcz za kominem“, 
„Święty“ Morstina, Piotr Wielki w „Ca
rewiczu Aleksym" — Mereżkowskiego, 
dziennikarz w „Weselu", „intryga i Mi
łość" (Prezydent), król w „Hamlecie" — 
oraz wiele innych.

Sezon 1921 r Bracki przeczekał czę
ściowo w Warszawie — na otwarcie 
teatrów Ordyńskiego dokąd był zakon
traktowany Znudziwszy sobie „błog;e 
półroczne nieróbstwo warszawskie“, po 
wwaca do ulubionego Krakowa, aby raz 
leszcze — i to w 1924 r zahaczyć o war
szawski Teatr Polski dr Szyfmana przy 
ul Oboźnej Jakkolwiek popas p Wła
dysława w stolicy był krótki, to jednak 
kronika teatralna notuje z tego okresu 
kilka ważnych pozycyj, wśród których 
na pianie pierwszym Roilanda „Dan

ton", „Henryk IV“ (Hotspur, — jako 
partnerka Smosarska). Shaw‘a — „Świę
ta Joanna" (Stogoumber) i Jewreinowa 
Witalis w' „Okręcie Sprawiedliwych“

W 1926 r. Bracki wraca do rodzin
nego Poznania, gdzie pozostaje aż po 
dzień dzisiejszy Pamiętamy tu wszyscy 
jego króla w „Uczcie Herodiady" 
dwóch zarówno w masce jak i interpre
tacji odmiennych wojewodów („Maze
pa". „Zaczarowane koło"), tragicznego 
Ks. Piotra („Dziady"), Pankracego w 
„Nieboskiej" i romantycznego trubadu

Czeskosłowackie święto państwowe
We wtorek, dn. 28 bm., jako w dniu 

święta Niepodległości Republiki Cze- 
skosłowackiej. Tow Polsko - Czesko- 
slowackie w Poznaniu i Kolon ja cze- 
skoslowacka urządzają w Auli Uniwer
syteckiej o godz. 8 wiecz uroczystą 
akademję z następującym programem:

1. Fanfary z opery „Libuse" Smeta
ny — wykona orkiestra 58 pp pod 
batutą kpt kapelm Chmielewicza

2. Przemówienie Prezesa Tow Pol
sko - Czeskosłowackiego. red. B 
Jarochowskiego

3. Hymn czeskosłowacki — odegra 
orkiestra 58 pp.

4. Przemówienia reprezentacyjne.
5. „Święty ogień“, kompozycja prof 

F. Nowowiejskiego — wykona

Grupa akademicka Młodych Obozu Wielkiej Polski
urządza w.pon edziałek, dnia 27 października r. b„ o godz. 20-tej w sali

im. Królowe) Jadwigi, Aleje Marcinkowskiego 1

ffileiRie Zebranie Inauguracyjne
Przemawiać będą:

p. prof. dr. Zygmunt Wojciechowski, na temat „Kuch Młodych 
Obozu Wielkiej Polski“, p. red. Roman Fengłer, członek Komi
tetu Dzielnicowego Młodych Obozu Wielkie] Polski, na temat 
„Zadania grapy akademickiej Obozu Wielkiej Polski**.

Wystawa misyjna
w Watykanie

(KAP) Kulturalne i cywilizacyjne po
słannictwo katolicyzmu na świecie, nie 
dające nigdy ująć się całkowicie w posta
ci cyfr, znalazło ciekawe choć cząstkowe 
oświetlenie w statystyce wszystkich inisyj 
katolickich, która znajduje się na waty
kańskiej wystawie darów misyjnych, ofia
rowanych przez przemysłowców i kupców 
włoskich.

Według tej statystyki Kościół katolic
ki utrzymuje w krajach pogańskich 692 
szpitale z 283.606 chorymi i 857 ambulato
riów z 11,006.750 pacjentami, 81 leprozo
riów z 14.060 trędowatymi. 299 przytułków 
dla starców z 11.341 mieszkańcami. 1.528 
sierocińców z 81.240 sierotami. 29.264 szko
ły początkowe z 1.299 551 uczniami, 1 117 
szkól średnich z 178.444 wychowankami, 
156 szkól normalnych z 8.032 uczniami. 386 
szkól zawodowych z 29.248 uczniami i 5 
uniwersytetów z 1.107 studentami tubyl
czego pochodzenia.

Wystawę otworzył dnia 4 bm. Ojciec 
św. Jest rzeczą znamienną, że w zbiorze 
darów przemysłowców i kupców włoskich 
obok przedmiotów kultu znajdują się rów
nież w wielkiej liczbie takie, które ułatwia
ją i umożliwiają cywilizacyjną działalność 
misjonarzy i zakonnic. Do rzędu ofiaro
dawców należą najważniejsze banki wło
skie. Transportom towarów na kolejach 
włoskich, przeznaczonym dla misyj, rząd 
udzielił 50 proc, zniżki, a towarzyszącemu 
im personelowi 30 proc.

Stworzenie człowieka 
według „Biblji Maya’öw“
Staraniem prof. A. Villacorta z uni

wersytetu w Buenos Ayres, który dokonał 
jej ścisłego tłumaczenia, wydano w Gua- 
temali, jak donosi paryski „New Jork He
rald" starożytną biblję Mayaów, zwaną 
„Popul Buj", co w narzeczu maya znaczy 
zbiór pisanych kartek „Popul Buj" zawie
ra m. in. „historję stworzenia człowieka 
tak jak ją opisał ówczesny wielki kapłan 
Mayaów, zanim gdy Guatemalę zdobyli 
Hiszpanie, przyjął w ręku 1524 wiarę ka 
tolicką,

ra „Cyrana de Bergerac‘a“. świeżo ma
rny w pamięci wspomniane premjery, 
w których Bracki — artysta żył na sce
nie. kochał i umierał życiem inkarno- 
wanej przez siebie postaci Tak, jak u- 
mierał Cyrano Brackiego, tak pięktre 
i wspaniale grać może tylko artysta go
rąco kochający Sztukę we wszystkich 
jej przejawach. Nieraz nam przyjdzie 
jeszcze pisać o tym znakomitym arty
ście. który, oby jaknajdlużej trwał na 
pożytek poznańskiej sceny.

Hilary Majkowski.

chór męski „Hasło“ pod dyrekcją 
p prof. St. Kwaśnika.

6. Przemówienie Profesora Uniwer
sytetu Pozn., dr. Mikołaja Rudnic
kiego na temat „Polacy i Czesi 
wśród Słowian Zachodnich“

7. „Pieśni ludowe“ według układu 
B. Wallek - Walewskiego i St. 
Kwaśnika — wykona chór męski 
„Hasło" pod dyr. p. prof St. Kwa
śnika.

8. Przemówienie Konsula Republiki 
Czeskosłowackiej, inż. Zdenka 
Matouska.

9. Hymn polski — wykona orkiestra 
58 p. p.

Wstęp na Akademję wolny. Pier
wsze trzy rzędy krzeseł zarezerwowane 
dla przedstawicieli władz i urzędów.

„Popul Buj“ opowiada, że bogowie, za
nim stworzyli człowieka, mniejwięcej od
powiadającego ich życzeniom, dokonali aż 
trzech próbnych eksperymentów. Na pierw
szy ogień stworzyli bogowie człowieka z 
gliny, lecz okazał się on tak dalece głupim, 
że rozgoryczeni nieudąlym wynikiem, w 
przystępie złości zniszczyli go z kretesem. 
W drugiej próbie posłużyli się drzewem. 
Ludzie jednak drewniani byli tak złośli
wi, że twórcy musieli się ich czemprędzej 
pozbyć: nie tak prędko jednak by zapo
biec ucieczce i ukryciu 3ię w lasach tych 
drewnianych okazów. Ci właśnie stali się 
przodkami rodu małpiego, który dziś je
szcze zaludnia lasy Guatemali. Bogowie 
nie zaprzestali swych eksperymentów i za
jęli się trzeciem, „poprawionem" wyda
niem człowieka Tym razem stworzyli go 
z ... mąki pszennej Choć ludzie, jacy po
wstali z tego „surowca“, mieli wadę zmie
niania zbyt często swego zdania i tem sa
mem nie zgadzali się ze sobą, bogowie 
zostawili ich przy życiu. Nie omieszkali 
jednak owinąć ich mózgi zasłoną, by za
pobiec ich zbyt wielkiej mądrości. S. F,

Monety pamiątkowe 
urugwajskie

W związku z tegorocznym obchodem 
stuletniej rocznicy Konstytucji republiki 
urugwajskiej, dnia 18 lipca br., — rzą^ u- 
rugwajski polecił wybicie 100.000 złotych 
monet pamiątkowych z wizerunkiem ge
nerała Artigasa, męża wiele ■. zasłużonego 
w walkach niepodległościowych Urugwa
ju, popularnie nazywanego „ojcem niepod
ległości Urugwaju".

Wartość nominalna monety tej wynosi 
pięć pesów urugwajskich złotych. Dalsza 
emisja tych monet nie nastąpi.

Poza tem zostały wybite z polecenia 
rządu urugwajskiego medal? bronzowe dla 
upamiętnienia stulecia niepodległości re
publiki urugwajskiej, z których przezna
czono tylko 5.000 sztuk na umieszczenie 
ztgranicą. Cena tych medali wynosi pół 
pesa złotego urugwajskiego

Zbieracze monet i medali, muzea itd., 
zechcą zwracać się możliwie szybko o dal
sze informacje iak również w sprawie za
pisów zamówień io Konsulatu Rep Urug
waju. w Warszawie, uh Sawina 38, sa> 
łeioa 505-3?, - .
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KALENDARZYK
Niedziela, 26 października 1930. 

Słońce: wschód 6,36; - zachód 16,36; —
długość dnia ¡0 godzin.

Księżyc; wschód 1232; — zachód 18,50; —
przed pierwszą kwadrą.

Kai rzk.: Ewaryst P.; jutro Sabina M. 
Kai. slow.: Lutoslaw; jutro Witotnil;

Zebrania
Dziś o 9 Wolny Cech Szewski — uroczy

sta wotywa w Kolegjacie Parnej;
0 10 Wydział Uczennic Cechu Kraw.

Damskiego w Domu Rzemieślniczym; 
o 11 Tow. Cechowej Czeladzi Stolar

skiej w Domu Rzemieślniczym; 
o 11 Zw. Pomocników Pliskarskich u

p. Jarockiego, ul. Masztalarska 8a; 
o 12 Tow Powst. i Wojaków (Dębiec)

0 p. Grzesiaka, ul. Wspólna 15; 
o 12 Zrzeszenie Lekarzy Weteryna^

ryjnych w „Continental“; 
o 15 Polsko - Kat. Towarzystw Głu

choniemych u p. Jarockiego, ul. Ma- 
sztaiarska 8 a (nabożeństwo dla 
głuchoniemych o godz, 9 w kościele 
Św. Kazimierza);

O 16 Tow. Kształcącej się Młodzieży
(Wilda) walne zebr, w salce parafj.: 

o 17,30 Kat. Kolo Abstynentów „Wy
zwolenie“ (śródmieście) w Domu
Św. Wojciecha, al. Marcinkowskiego 
nr. 22;

Jutro o 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
w Domu Rzemieślniczym;

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka Sapieżyńska. plac

Sapieżyński 1. — Apteka pod Esku
lapem, pi Wolności 13 — Apteka pod 
Złotym Lwem. Stary Rynek 75 —■ 
Apteka Chwaliszewska, Chwalłsze-: 
wo 76.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ulica Mic
kiewicza 22.

Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul
Marsz. Focha 47.

Wilda: Apteka „Fortuna", ul. Górna Wil
da 90.

Dziś, w niedzielę, dnia 26 b. m. wystąpi 
ROBERTCASADESOS

Przypominamy, że dziś, w niedzielę, 
dnia 20 października, wieczorem o godz 8 
w auli uniwersyteckiej wystąpi światowej 
sławy -genjalny pianista francuski RO
BERT CASADESUS. Koncerty tego genial
nego pianisty wywołują wszędzie wielkie 
zainteresowanie u muzykalnej publiczno
ści. Na ostatnim koncercie, który ódbyl 
się u nas w marcu r. b„ Casadesus grał 
przy wypełnionej auli, czem publiczność 
naszego miasta dala najlepszy dowód, ¡ak 
wysoko umie cenić tego wielkiego mistrza 
fortepianu. Każdorazowe pojawienie się 
artysty na estradzie przy|mowane było 
niemilknącemi oklaskami a po zakończe
niu koncertu zgotowano artyście wielkie 
owacje.

O ostatnim wysfępie Casadesusa z Fil
harmonią Warszawską pisze znany kry
tyk Felicjan Szopski w „Kurjerze War
szawskim“: „Roberta Casadesusa znamy 
doskonale i cenimy głęboko. Jego kreacja 
koncertu Liszta ma wielki rozmach wir
tuozowski, połysk świetnie wydoskonalo
nej techniką barwność kolorystyki forte 
pianowej, a muzyczne zalety, jakiemi era 
Casadesusa wysuwa się na szczyty, zapra
wiają tę kreację wyrazem szlachetności, 
rzadko spotykanej w wykonaniu tego kon
certu“.

Obok utworów Tłameaua i Ravela. ode
gra artysta trzy Sonaty Scarlattiego, czte
ry Ballady Chopina i wielką Sonatę A-Dur
3eethovena, nie mówiąc już o licznych 
dodatkach, do których Casadesusa zmu
sza rozentuzjazmowana publiczność.

Bilety nabyć można przy kasie w auli 
od godziny li-tej, bez przerwy, zp 26040

Teatr Wielki
DZIŚ — po pot „Carmen", opera Bizeta. 

Wieczorem „Orłów", operetka B. Gre- 
nichstaedtena.

Teatr Polski
DZIŚ po poi. „Staś lotniczek”, przed- 

śtawitnie dla dzieci — Wieczorem 
„Proboszcz Wśród biedaków".

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 3 po po!. „Kot w butach", 

bajka dla dzieci. — Wieczorem o g. 8
„Zarząd przymusowy".

Akadenfa czeska
w Radjo poznanskiem

W poniedziałek. 27 bm„ o godz 20.15 
urządza Radjo Poznańskie uroczystą 
akademję dla uczczenia święta narodo
wego Czechosłowacji.

Słowo wstępne wygłosi konsul Cze
chosłowacji inż Zdenek Matousek. W 
części koncertowej b<orą udział; panie 
Konatkowska, Jarocjiowska. Matousko- 
wa i Rabska oraz pp. Hanzel, Lukasie
wicz i St. Pawlak Bogaty program ’8- 
wiera m in kwartet fortepianowy Su
ka, pieśni Kovarovica, Dvoraka, Nova 
ka. Smetany, pieśni ludowe, utwory for
tepianowe Jiraka, Novaka oraz utwory 
literackie.

Jak „sanacja“ zdobyła poparcie Żydów
Katowicka „Polonja“ (24 paździer

nika) doniosła z Warszawy, co nastę
puje:

„Dowiadujemy się o niezwykłej afe
rze Wyborczej na tle starań sanacji o 
pozyskanie sobie poparcia Żydów przy 
wyborach do parlamentu.

„W Warszawie’ iątnieje polityczna 
organizacja Żydów ortodoksów, noszą
cą nazwę „Aguda“. Większość człon 
ków tej organizacji stanowią chasydizi 
z b. Kongresówki. Na jej ezdle stoi zięć 
cadyka z Góry Kałwarji Altera nazwi
skiem Lewin Syn cadyka Altera Bi- 
nem trudni się handlem i przed kilku 
miesiącami sprowadził dó Warszawy z 
Palestyny 30000 litrów wina, które za
deklarował jako wino gronowe, od któ
rego cło wynosi 20 groszy od litra

„Warszawski urząd celny nie zgodził 
się na taką deklarację, oświadczając, iż 
uważa wino za rodzynkowe od którego 
cło wynosi 4.50 zł od litra Wobec tego 
p Biheni Alter skierował sprawę do de
partamentu ceł min skarbu Departa
ment poddał wino ekspertyzie w labo
ratorium chemicznem politechniki war
szawskiej. Ekspertyza wykazała, że kil
ka gatunków-nadesłanego wina rzeczy
wiście jest rodzynkowych, a me grono
wych.

„Zdawałoby się. że sprawa jest zu
pełnie skończona, ale p. Alter me dał 
za wygrane i zwrócił się do znanego w 
Warszawie adwokata i „sanacyjnego“ 
działacza Na skutek interwencji tego 
adwokata departament ceł zarządził po
nowną ekspertyzę, ale już nie w poli

Teatr świetlny „Słońce
Jutro w poniedziałek, dnia 27 października b. r. z nlebywałem zaciekawieniem 

oczekiwana premjera najpiękniejszego filmu dźwiękowego pod tyt.:

Przepiękny ten film miłosny na ca
łym świecie pobił wszystkie rekordy po
wodzenia, W Warszawie obraz ten wy
świetlano bez przerwy 6 miesięcy z rzę
du » podziwiało go przeszło 330 0C0 wi
dzów. Mnóstwo osób oglądało ¿Pogani
na" po kilka razy, co jest najlepszym 
dowodem niebywałego uroku, jaki rzuca 
na wszystkich ten film pełen poezji i 
przedziwnego piękna.

Rolę tytułową kreuje po mistrzowsku 
ulubieniec wszystkich kobiet, niezapo
mniany „Ben Hur*‘, piękny jak bożek 
grecki

RAMON N0VARR0
który w filmie tym stwarza swą naj
lepszą kreację i cząrowńym głosem śpie-

Urzędnicy o „marszu naprzód z gażami“
„Życie Urzędnicze“ z 15 październi

ka, organ zarządu głównego Stowarzy
szenia Urzędników Państwowych, o- 
mawia wywjąd Piłsudskiego „o marszu 
n a przód z gażami“. „Życie Urzędnicze“ 
piśzę:

„Pan prezes Rady Ministrów w jed
nym z ostatnich wywiadów (z dn 28-go 
września 1930 roku). Wydrukowanym 
również w oficjalnej gazecie rządowej, 
jaką jest „Monitor Polski“ (Nr 225 dnia 
25 września 1930 r.), mający vvięcej cha- 
rakter urzędowej enuncjacji, przy spo^ 
sobnóści óińawiania szczególnie dotkli
wych obciążeń budżetu, któremi są: su
my. przeznaczone na zwalczanie bezro1 
bocia i ha akcję interwencyjną zbożo
wą, poru szyd kwestję uposażeń urzędni
czych. Pan premjer stwierdził, iż: i) 
na podniesienie płacy urzędnikom Wy
dano 135 mi Ijohów z pożyczki 
a m e r y k a ń s k i e j. 2) podn iesien ie 
pensyj urzędnikom „było n i e r o z- 
sądnem maszerowaniem na
przód z gażami“ i jako takie 
nie mieści się w budżetach bezpożycz- 
kowych.

Z pierwszem , twierdzeniem pana 
premjera trudno jest polemizować 
Wprawdzie kwartalne sprawozdania 
zagfkhtćzńegó członka Rady Banku 
Polskiegd i doradcy finansowego rządu 
polskiego, p. Ch. S, Deweya, składane w 
myśl planu stabilizacyjnego i oparte w 
myśl tego planu na rnaterjale informa
cyjnym, pochodzącym — o ile to tylko 
było możliwe — z pierwszego źródła, 
głoszą, co do: zużycia pożyczki zupeł
nie c o ś i n n eg o Wprawdzie zu
pełnie coś innego wynika z rządowych 
uzasadnień projektów uśtaWy o dodat
kowych kredytach aa rok 192.7—28 i

technice warszawskiej, lecz w Central- 
nem Laboratorjum Państwowego Mo
nopolu Spirytusowego 1 tym razem 
wynik ekspertyzy nie był dla Altera 
korzystny. Pismem z dnia 24 maja br 
liczba 2008/VIH do min skarbu powyż
sze Laboratorjum po szczegółowem wy
liczeniu części składowych wina, dono
si:

„Na podstawie powyższego. Central
ne Laboratorjum Chemiczne stwierdza, 
że wino Tokay ekstra, Alikante ekstra. 
Malaga ekstra, Lewan i Muscat ekstra 
są .winami rodzynkoweiLi."

„I znowu zdawałoby się, że Ałterowi 
nie pozostaje mc innego, jak tylko cło 
za wino rodzynkowe zapłacić W spra 
wę jednak wzmieszał się b poseł ży
dowski z B B. p Wiślicki, znany z 
licznych interwencyj w urzędach i mi- 
nisterjach Wysunął on propozycję, 
aby policzyć Ałterowi cło za wino gro
nowe w zamian za... głosy „Agudy“ 
dla „sanacji".

„Sprawa poszła gładko. Departa
ment ceł w min. skarbu, nie zważając 
na wyniki ekspertyzy, polecił radcy w 
Palestynie zbadać, czy wysłane z Pale
styny przed pół rokiem wino jest gro
nowe Naturalnie nadeszła potwierdza
jąca- odpowiedź W rezultacie p. Alter 
zapłacił do kasy urzędu celnego 6000 zł 
a nie 135.000 zł, jak się należało zaś 
B. B. otrzymała obietnicę poparcia że 
strony „Agudy“.

„Cała ta sprawa jest wdzięcznym te
matem dla Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa.“

wa cudowną pieśń miłosną poganina — 
tak popularny dziś przebój „Księżyc na 
Thaithi".

Partnerkami znakomitego artysty są: 
słynna RENES ADOREE i nowa rewela 
cja filmowa DOROTHY JANIS.

Niezwykle porywająca akcja obrazu 
rozgrywa się na tle czarowńych wysp 
polinezyjskich.

Obraz reżyserował W. S. van Dyke, 
niezapomniany twórca „Biaych cieni".

Zainiereo wanie jutrzejszą premjerą 
olbrzymie 111

Sprzedaż biletów postępuje w bardzo 
szybkiem tempiel Bilety na premjerą i 
następne 2 przedstawienia są do nabycia 
wcześniej w Filmie S. Kalama jski, Plac 
Wolności 6.

1928—29, w których wyraźnie jest po
wiedziane, iż wydatki na jednorazowe 
zasiłki dla pracowników państwowych 
w myśl rozporządzeń Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 7 sierpnia 1927 r i 
25. i. 1928 r., oraz na podwyższenie do
datku mieszkaniowego od dnia l stycz
nia 1929 roku znalazły całkowite pokry
cie w nadwyżce z danin pu
blicznych i monopolów, ale 
nie tu leży punkt ciężkości Paktem jest, 
iż w porównaniu do stanu z dnia 1 gru
dnia 1925 roku pobory pracowników 
państwowych de noinine wzrosły: 1-go 
stycznia 1928 roku o 15 procent: z dniem 
1 stycznia 1927 roku o 10 procent, 
i w dniu 1 stycznia 1929 r przywrócono 
ponadto stawkom dodatku mieszkanio
wego wysokość, odpowiadającą ustawo
wemu wzrostowi komornego w do 
mach .objętych ochroną lokatorów Ża 
dnych innych podwyżek uposażeń w 
tym czasie nie było, gdyż pomijamy 
sprawę przyznania dodatków funkcyj
nych osobom wojskowym, jako nieobję
tą. jak sądzimy, ramami wywiadu 
Faktem jest wreszcie i to. że w tym cza-/ 
sie skarb państwa, aby wypłacić urzęd
nikom wszystkie te podwyżki, nie po
trzebował się uciekać do sum uzyska
nych z pożyczki amerykańskiej. £dyż 
miał do swej dyspozycji z nadwyżki do
chodów budżetowych 1 miljard zł i caią 
sumę tę, jak tego dowiedzieliśmy się* z 
przemówienia b ministra robót publicz
nych, inż. Moraczewskiego, w dniu 
23 listopada 1929 r w Poznaniu („Mo 
nitor.Polski“ Nr 27L»dnia 23 listopada 
1929 r.), poza budżetem w ¿dal

Nie chodzi nam jednak o to wszvst 
ko. Obójętnem jest dla nas w. danym 
wypadku, czy z lewej czy z prawe; kie 
ssani Skarbu Paaństwa pensje nam ws-

OD WSZELKICH PRZE
ZIĘBIEŃ ORGANÓW 

ODDECHOWYCH 
I KASZLU 

CHRONIĄ ZNAKOMICIE

Do nabycia we wszystk aptekach i dróg.
Tw fil

płacono Główną wagę przywiązujemy 
do drugiego twierdzenia Pana Premie
ra, iż wypłacenie tych podwyżek był© 
„maszerowaniem naprzód z gażami“.

Nie ulega dyskusji, iż wszystkie wy
szczególnione nominalne podwyżki u- 
posażeń urzędniczych nie nadążyły za 
wzrostem drożyzny i kosz
tów utrzymania, i dziś jeszcze 
wartość faktyczna płacy urzędniczej 
jest niższą, niż w roku 1923. 
Było to maszerowanie naprzód tylko po
zorne, w rzeczywistości mamy do czy
nienia. jeżeli nie z cofaniem się w tył, 
to w Każdym razie z wysoce szkodli- 
werii ż gospodarczego punktu widzenia 
staniem na miejscu Na ten właśne 
punkt widzenia zwracaliśmy wielo
krotnie uwagę. Również p. Dewey, któ
rego kompetencja, wynikająca chociaż
by z tego powodu, że został zaproszony 
na doradcę finansowego rządu, nie da 
się zakwestionować, w jednem ze swych 
sprawozdań (Nr. 6, str 23) stwierdził, 
iż „skutkiem ogólnej polityki dokony
wania inwęstycyj z bieżących dochodów 
obecne pokolenie ponosi nietylko koszt) 
rządowych ulepszeń, lecz cierpi także s 
powodu niskich plac i naraża się na 
niebezpieczeństwo kryzysów gospodar
czych oraz bezrobocia.“

Ale może te place urzędnicze nie są 
tak bardzo niskie?

Weźmy kategorię uposażeń od XII 
do VIII włącznie, stanowiące okol© 
64 proc, wszystkich etatów administra
cji Poza temi kategoriami mamy oko
ło 20 niżej uposażonych. Uposażenie w 
grupach od XII do sierpnia po dokona
niu potrąceń waha się dła samotnego 
na prowincji od 174 do ca. 294, zł., upo
sażenie żonatych zł dzieckiem jest wyż
sze o około 05 zł.

Zapytujemy teraz, w jaki sposób 
człowiek nawet samotny i na prowincji, 
mający 174 zł miesięcznie, nioże z tych 
pieniędzy wyżyć?

Nawet najwyższe uposażenie (294 zł) 
w tej ogromnej grupie ca 130 tys. osób 
(od XII do VIII gr.) przy wysłudze lat 
jest uposażeniem nie zaspokajającym na 
wet najelementarniejszYch potrzeb czło
wieka, chcącego uchodzić za kultural
nego. Jest to bezustanną szarpanina, 
wegetowanie, jednem słowem wszystko, 
ale nie życie.

Nie naszą rzeczą jest, dowodzić, iż 
w naszym normalnym budżecie bezpo- 
życzkowym. znajduje się pokrycie wy
datków na uposażenie Oczywiście 
twierdzimy, że tak. opierając się choćby 
już tylko na tern, iż według przyjętych 
zasad' budżetowania, wydatki inwesty
cyjne winny być pokrywane z wpływów 
nadzwyczajnych, a nie zwyczajnych, 
jak to się u nas dotychczas praktyko
wało. ! ■

Chcjeliśmy wykazać, iż, jeżeli mo
żna mówić, na przestrzeni od roku 1923 
w odniesieniu do uposażeń urzędni
czych, o maszerowaniu naprzód z gaża
mi, to zaiste był to marsz na skraj 
nędzy.

MYDŁO 
.„GOLEMIA
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Ludność Gdyni
W a r s z a w a, 26. 10. (Tel. wł.) W 

ąn, 1 października rb. Gdynia liczyła 
*4 tys. mieszkańców.

W ciągu ostatniego miesiąca licz
ba mieszkańców wzrosła o 1100. (w)

Defraudant w gminie 
wiejskiej

Wilno, 25. 10. (PAT). W tych 
dniach, po dokonaniu rewizji ksiąg 
kasowych urzędu gminnego Dolistów, 
pow braclawskiego, został aresztowa
ny sekretarz tej gminy Szawlerski,

.r Jak się okazafo — zdefraudo- 
wał 50 000 zł z pieniędzy gminnych.

Wykryciem nadużyć najbardziej 
przejął się wójt gminy Kurnosa, czło
wiek poważany przez całą okoliczną 
ludność, który był zmuszony podać 
się do dymisji. Dymisja tak podzia
łała na Kurnosa, iż postanowił ode
brać sobie życie. Wczoraj znalezio
no go powieszonego w stajni.

Wicher wywrócił
komin fabryczny

Marsylja, 25. 10. (PAT.) Gwał
towny wicher przewrócił komin jed
nej z tutejszych olejarni. Komin ten, 
wysokości 73 m., złamany został na 
wysokości 50 m. i upadł na dach fabry
ki, przyczem rozbił go w wielu miejs
cach. Dwaj robotnicy ponieśli śmierć, 
8 jest rannych. Jednego z rannych 
me udało się dotychczas wydobyć z 
pod gruzów.

Komin ten został wybudowany 
niedawno i prawdopodobnie nie był 
dostatecznie . suchy, wskutek czego 
nie zdołał się oprzeć gwałtownemu 
mistralowi.

Przy otyłości pobudza naturalna woda 
gorzka „Franciszka-Jdzefa“ przemianę ma- 
terji w organizmie i wpływa na wysmu- 
kłość kształtów. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach. np 4 588

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA
„ “ * ,KonsFlat Republiki Czeskosło- 
wackiej donosi: We wtorek, dn. 28 paź
dziernika jako w dniu święta państwo
wego biura konsulatu będą zamknięte.
, ’ 1\okaz lotniczy na Ławicy. Dziś,

,Ia M3 bm o godz. 14,30 odbędzie się 
wielki pokaz lotniczy 3 pułku lotniczego 
na Ławicy. Autobusy P. K. E. odchodzą 
począwszy od godz. 13 z mostu teatral
nego Pociągi dodatkowe nie będą kursowały. ’ *

Z WIELKOPOLSKI
n ~ ’ Poniec. (Usiłowane samobójstwo:) 
Do zakładu SS. Miłosierdzia przywiezio
no w tych dniach niejaką W., żonę gospo- 
darza z Janiszewic, która w zamiarze sa
mobójczym napiła się esencji octowej. — 
Kłopoty połączone ze spłatami majątkowe- 
“J nyly przyczyną rozpaczliwego kroku 
dzieci )ICty’ matki czw°rg& nieletnich

, ° Żnin. (Włamanie do biur wójto-
nlY3? •W Jednei z ostatnich nocy nie- 
ustaiem narazie złoczyńcy włamali się do 
niur wójtostwa w Żninie. Łupem złodziei, 
Śif-S P?rozb>jali szuflady i biurka, stało 
S1e 367 zł w gotówce, (k.)

Z opery
Wznowienie „Zamarłych oczu“ 

d* Alberta
Inteligentne posługiwanie się sceną 

i zdrowe poczucie kontrastów muzycz- 
są kardynalnemi zaletami oper

Alberta. Analiza treści muzycznej i 
taktury nie wykazuje w szczegółach nic 
•rapującego, a jednak z całości odnosi
my wrażenie harmonijności i celowości.

ie do pogardzenia jest również jego u- 
ytiejętność układania rzeczy błahych i 
analnych muzycznie obok wyrazistych 

i wartościowych. Zyskuje na tern wy- 
ltnie wzorzystość tkaniny muzycznej 

a główne momenty uwypuklają się te m 
yraziściej. Wszystkie jednem słowem

przywary i zalety dzieła, rozłożone pro 
Porcjonalme, motywują psychologicz
nie jego powodzenie i czynią rzecz dla 
wszystkich przystępną, zrozumiałą i po
ciągającą.

„Zamarłe Oczy“ w obsadzie wczo
rajszej zyskały na wyrazistości ogrorn- 
n!e-.a to głównie dzięki p Fedyczkow- 
skiej (Myrtoele) i p. Karpackiemu (Ar- 
cesiusz).

Partja Myrtoele w interpretacji p. Fe- 
dyczh.0oskiej była kreacją» wibrującą

_Numerjg5_22 Kurier Poznański, niedziela, 26 października = Strona »

* Koźmin. (Zwłoki niemowlęcia.) W 
tych dniach podczas wybierania dołu klo- 
acznego znaleziono zwłoki niemowlęcia 
Jako sprawczynię dzieciobójstwa areszto
wano pewną 17-letnią dziewczynę, (k.)

—- * Gniezno. (Kradzieże z włama
niem.) W tych dniach nieznany złoczyń
ca wtargnął przez okno do mieszkania p 
Jana Kozaneckiego w Kędzierzynie Zło
dziej zabrał portfel z zawartością 107 zł, 
odzież, zegarek i rewolwer. — W Modli- 
szewie nieznani włamywacze wtargnęli 
do mieszkania Jana Ćwika i skradli zega
rek. pistolet automatyczny, 20 zł i inne 
przedmioty wartości około 500 zł.

— (Pożar». W Sławnie spłonęła stodo
ła z zapasami zboża i narzędziami rolni- 
czemi p. Antoniego Kaszyńskiego. Rów
nież spłonął tam chlew z żywym inwen
tarzem. Straty ocenia się na około 18 tys 
złotych, (ki)

— *. Szamotuły. (Pożary.) W Kuno
wie wybuchł pożar, spowodowany wadą 
komina, w domu mieszkalnym Jana Pa
talasa. Spłonął dom i sprzęty wartości 
około 7 tys zł — W Ceradzu Dolnym spło
ną! dom mieszkalny p Władysława Adam
czaka, zamieszkały przez trzech lokato
rów. oraz chlew. Lokatorzy Konieczny,
Józef Rybak i Jan Rybacki ponieśli stra
ty od 800 do i 000 złotych. Ustalono, że 
ogień został podłożony, (k.)

Kórnik. (Echa zabójstwa.) W 
sprawie zabójstwa śp Franciszka Sarbi- 
nowskiego władze przeprowadziły śledz
two. Jako sprawców zabójstwa ujęto Ja
na Pilarczyka, Władysława Mischkego 1
Stanisława Slabolepszego z Kórnika. _
Aresztowanych odstawiono do więzienia 
sądowego w Śremie. Przyznali się wszy
scy do winy, (k.)

ZTEATRÓW
. “ " % Teatru Wielkiego. Dziś po po- 
tundiu po cenach zniżonych przepiękna 
opera „Carmen“. W roli tytułowej Ale
ksandra Szafrańska. W partjach naczel
nych Tarnawski, Maj, Tylewska, Mai- 
chrzakówna, Szpingier, Czekotowski, Kli- 
chówski W roli Micaeli zadebiutuje p. 
Stenia Ziemniewiczówna. Dyryguje Bo
lesław Tyliia. W niedzielę wieczorem 
nadzwyczaj melodyjna i pomysłowa ope
retka „Orłów". Współudział najlepszych 
sił operetkowych oraz całego baletu wró
żą tej operetce stałe nadzwyczajne po
wodzenie.

W poniedziałek opera Paderewskiego 
„Manru" z p. Drabikiem w roli tytułowej

Kasa zamawiali w Biurze Ogłoszeń 
„Par" ul. 27 Grudnia 18 (gmach Hotelu 
Wiktorja) od godz. 10—17.

j Teatru Folskiego. Dziś o godzi
nie 3 po południu odegrana będzie po raz 
drugi wesołą i barwna bajka dla dzieci 
„Staś Lotniczek".

Wieczorem ciesząca się niezawodnem 
powodzeniem. przewyborna komedja 
„Proboszcz wśród biedaków", która, stała 
się prawdziwym przebojem obecnego sezonu.

Zwłaszcza gorąco oklaskiwana jest do
skonała gra dyr. Szczurkiewicza, nie
zrównanego odtwórcy postaci proboszcza 
Pellegrina,

W poniedziałek „Rewizor z Peters
burga".

Sajka dla dzieci w Teatrze Polskim.
Wyborną bajkę o Stasiu lotniku gra Te
atr Polski dla swej najmłodszej publicz
ności. Tematem tej wyjątkowo miłej i 
współczesnej bajki są dziwne przygody 
jego prawie transatlantyckiego lotu, do 
którego startuje ze sceny Teatru Polskie
go. Piękny samolot i malownicze deko
racje walnie przyczyniają się do sukcesu 
bajki.

— “Z Teatrn Nowego. Dziś po raz 
drugi arcyżabawna farsa p. t. „Zarząd 
przymusowy", którą publiczność na wczo
rajszej premjerze przyjęła burzą okla
sków. Grze aktorów towarzyszyły bez
ustanne salwy śmiechu. Jest to najwe
selszy utwór sceniczny, jaki ukazał się

' wewnętrzną prawdą i bogactwem wy
razu Góż to za piękny, szczery i głębo
ki talent! Jak celowym, prostym a wy
razistym jest jej gest i jak innym jest 
od tego, co na scenie operowej zwykle 
za gest się uważą! Dwoistość roli (Myr
toele niewidoma i Myrtoele po odzyska
niu wzroku) zaznaczyła p, Fedyczkow- 
ska niezwykle wyraziście, wiedziona 
trafnością swego niezawodnego in
stynktu artystycznego.

Również strona muzyczna roli stała 
na niezwykle wysokim poziomie.

Wyraz dramatyczny całości zależy 
w. tej operze od dwóch głównych partyj, 
z których drugą (Arcesiusza) odtworzył 
w tym wypadku p Karpacki, grający 
rolę upośledzonego fizycznie człowieka. 
(Jmiąr i opanowanie wyrazu sceniczne
go i muzycznego jest największym atu
tem tego artysty. Trudną muzycznie i 
aktorsko partję odtworzył swobodnie i 
inteligentnie, podkreślając tragizm sy
tuacji umiejętną grą i charakteryzacją

Pozostałe role są drugoplanowe. By 
ły bardzo starannie przygotowane i wy
konane przez pp.: Roya (udatnie i ze 
spokojem zaśpiewana rola pasterza). 
Szpingiera (którego głos brzmiał bardzo 
ładnie), dr Roesslerówny (efektowna 
postać Marji » Magdaly), Tylewskiej

CZYSTA

powinna być cera kobiety. Można to 
osiagnęć przez stałe używanie mydła 

Favorit.

fe

TĄMjP MVps<O 1 ! 5OWE
na scenie Teatru- Nowego w -ostatnim 
czasie. Obsadę tej wybornej farsy stano
wią pp. Czarnecka, Piaskowska, Koron- 
kiewiczówna, Żeromska, Bystrzyński, 
Górowski, Mazanek, Płonka-Fiszer, Rud
nicki, Trzebiński, Rolicz i inni.

„Kot w butach“ — bajka dla dzieci.
W niedzielę o godz. 3 po południu najmil 
sza bajka dla dzieci p. t. „Kot w butach" 
Wszystkie przedstawienia tej ślicznej 
bajki odbyły się przy wyprzedanej do 
ostatniego miejsca widzownfc Śliczne 
śpiewy i tańce wywołują huragany okla
sków u naszych milusińskich.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino Metropolis“ wyświetla film p t 

„Na strunach miłości“. Jest to historja 
kryminalna. Zabito znanego skrzypka - 
wirtuoza. Podejrzenie pada na młodego 
architekta, wielce zazdrosnego o swą na
rzeczoną. Wszystkie poszlaki są prze
ciwko niemu, ale detektywka, która pro
wadzi śledztwo, nie wierzy w jego winę’ 
wzywa go do pomocy w śledztwie i

(swobodnie wykonana partja Arsinoe),
Majchrzakówny, Tarnawskiego i in. 

Staranna reżyserja p. Urbanowicza
utrzymała całość w spoistych ramach.

Prowadził przedstawienie dyr. Woj
ciechowski, któremu należy się przede- 
wszystkiem uznanie nietylko za sprę
żyste wykonanie, ale i za szybkie przy
gotowanie premjery (bo za małemi wy
jątkami była to dla wykonawców wła
ściwie premjera). A jest to już w tym 
sezonie nie pierwsza rzecz, tak szybko
zmontowana.

St. Wiechowicz.

Z teatru
TEATR NOWY: „Zarząd przymu

sowy”, farsa w 3 aktach E n g 1 a i 
H o r s t a.

Było wczoraj w Teatrze Nowym na
prawdę bardzo wesoło, było też i bar
dzo ładnie. Szalała tam na scenie (jak 
przystoi na stuprocentową farsę) od 
pierwszego podniesienia się kurtyny 
istna zawierucha zabawnych komplika- 
cyj, niezwykłych powikłań, oraz różne
go pokroju dowcipnych „.kawałów“, — 
a równocześnie na widzowńi szerzył 
się zaraźliwy śmiech, pńśWyWaay sal- j

Daje ono nie
zwykle obfitą i 
delikatną pianę.

wspólnie wykrywają prawdziwego przestępcę.
Oprócz filmu wyświetlana jest weso

ła wkładka p. t. „Za kulisami filmu“.
Przed każdym seansem -— rewja arty

styczna z nowym repertuarem wesołych 
piosenek i tańców. Zespołowi przybyła 
nowa siła — p. Tylczyński, który umie
jętnie prowadzi konferansjerkę,' nawiązu
jąc kontakt z widzownią i ożywiając na
strój wśród publiczności. Cały zespół z 
każdą zmianą programu coraz bardziej 
nabiera rozmachu estradowego a rewje 
są coraz bardziej „rewjowe". ver.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 25. 10. (PAT.) Londyn 
l' szt 43’37’ N°wy Jork za 100 zł

11,22; Praga za 100 zł 376,70—378,70; Wie- 
!^™CzeiV ?.9’31 -79,59; Zurych za 100 zł 
57,70; Berlin noty większe 46.85—47,25: 
wypłata na Warszawę, Katowice i Po
znań 46,90—47,10.

wami oklasków Nad wszystkiem uno
siła się tak rzadka teraz atmosfera bez
troski, której każdy — czy chciał,* czy 
nie chciał — musiał się podddać Nie 
żartowała ta wesoła dyktatura! Nie ba
wiła się w żadne mistyfikacje, lecz — 
bawiła bez pardonu wszystkich razem 
i każdego zosobna.

Ponieważ żyjemy w wyjątkowych cza
sach. zatem również w drodze wyjątku 
mogę wszelkim śledziennikom, wątro- 
biarzom, oraz innym czarnowidzom (a 
imię ich obecnie legjon) polecić jako 
wspaniałe lekarstwo ów sceniczny „za
rząd przymusowy“, bez przesady — zna
komicie sprawowany przez cały zespół i 
Teatru Nowego pod reżyserską batutą 
p Bystrzyńskiego; a wszechwładnym 
znakiem tempa Szczerze powinszować 
można tej zawrotności niemal (alfy i 
omegi każdej farsy) w rozwoju akcji 
oraz werwy w grze Rywalizowali tu o 
lepsze wszyscy wykonawcy z pp Pia
skowską i Czarnecką, oraz ich partne
rami pp Górowskim Mazankiem i Ka- 
denem na czele Słowem — sukces na 
całej Imir Już widzę, jak „dirzwiamy 
toknamy pcha się publiczność do źró
dła rzadkiego wesołości, żywiołowo 
oklaskując jej siewców, którzy walnie 
n* io zasłużyli, jj
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Zieleń miast z punktu widzenia estetyki
Zieleń miast traktowana bywa dziś 

jeszcze niejednokrotnie głównie z este
tycznego punktu widzenia, jakby wy 
łącznym jej zadaniem było upięk
szyć otoczenie naszych mieszkań i

. budowli publicznych, przyozdobić wy
gląd ulic i placów, umożliwić ludność: 
przebywanie i odpoczynek w pięknych 
stylowych parkach i ogrodach publicz 
mych i przyczyniać się w ten sposób do 
krzewienia kultury estetycznej. Ta 
przewaga estetycznego punktu patrze
nia na zieleń miejską uzasadniona jest 
w części wrodzoną każdemu skłonno
ścią do przyozdabiania swego otoczeń a 
pięknem roślin i kwiatów, a także hi- 
storją ogrodów wogóle, jako najdaw
niej znanych oaz zieleni w obrębie mu
rów miasta.

Ogrody ozdobne powstały z użytko
wych i stanowiły pierwotnie ogrodzoną 
przestrzeń ziemi wokół budynku mie
szkalnego. Będąc tworem ręki ludz
kiej. niejako powiększeniem mieszka
nia, z natury rzeczy nosiły charakter 
regularny, symetryczny, dostosowany 
do architektury budynku. Taki archi
tektoniczny typ ogrodu panował niepo
dzielnie wśród narodów starożytnych, 
które ceniąc przedewszystkiem dzieła 
genjuszu ludzkiego, chcialy mieć w 
swem otoczeniu piękno sztuki i które 
mimo całej kultury wykazywały pewną 
pierwotność w odczuwaniu piękna na
tury, Ogród był więc przeciwstawie
niem! wolnej natury, która wówcza* 
jeszcze na szerokich obszarach rozwija
ła swe piękno.

Z rzymskich ogrodów wilowych roz
winął się do wyżyn prawdziwej sztuki 
włoski ogród renesansowy XVI wieku 
Był to ogród regularny, o formach ge
ometrycznych, w rozplanowaniu i 
szczegółach najściślej związany z pa
łacem czy wilą. Zdobiły go tarasy, któ
remu przezwyciężano nierówności tere
nu. umiarowe baseny, ozdobne fontan
ny, liczne posągi, rzeźby, pergole, szpa
lery i kwietniki. Ogród ten najwyższy 
szczebel rozwoju osiąga we Francji w 
w. XVII, gdzie rozwija go w duchu ba
roku genjalny twórca ogrodów Ludwi
ka XIV, słynny Andrzej Lenotre. Prze
piękne ogrody i parki królewskie w 
Wersalu, Fontainebleau. Trianon, ze 
wspaniałemi parterami kwiatowemi o 
przepysznym rysunku, kanałami wod- 
nemi, szpalerami ścian i drzew strzyżo
nych, stają się wzorem niedościgłym 
dla calęj Europy.

W Polsce zakładano również ogrody 
przy siedzibach królów i możnowład- 
ców. Nie było rezydencji wielkopań- 
skiej bez wspaniałego ogrodu. W w 
XVI i XVII tworzono je na modę wio
ską (przy zamku Ujazdowskim, przy 
pałacu Kazimierzowskim w Warszawie 
w Wilanowie itd.), w w. XVIII zapano
wał wszechwładnie styl francuski — 
(Ogród Saski, Krasińskich, Mniszków. 
Czapskich i w in.) Szlachta zakładali 
przy dworach „wirydarze“, pełne kwia
tów, pachnących ziół i krzewów, często 
w ramach alei lipowych, z ciennikami 
z grabu lub leszczyny. Sądząc z daw
nych opisów widać, że było to zamiło
wanie powszechne i pasja prawdziwie 
polska.

Jako reakcja przeciw tej „zielonej 
architekturze“, wykształconej przez na
rody romańskie, powstał w Anglji no
wy typ ogrodu pejzażowego, natural
nego, zwanego angielskim. Hasło lite
ratury, głoszące powrót do natury, zna
lazło swój wyraz i w ogrodnictwie o- 
zdiobnem. Ogród nie miał już tworzyć 
jedności z pałacem, ale odtwarzać wol
ną przyrodę, by budzić uczucia i nastro
je jakich doznajemy w lesie, na łące, 
czy nad brzegami wód. Teren wybie
rano więc możliwie urozmaicony, sa
dzono drzewa i krzewy o kształtach 
malowniczych, w grupach naśladują
cych swojskie zespoły, wodom zacho
wywano, względnie nadawano, kształ
ty naturalne, możliwie nieliczne ścieżki 
prowadzono linjami krzywemi. by o- 
twierały coraz nowe widoki i niejako 
powiększały teren, który miał zlewać 
się z otaczającym krajobrazem. Mo
menty malarskie wzięły górę nad archi
tektonicznemu Takie odtwarzanie 
krajobrazów ojczystych w ogrodach do
prowadzili już przed lat tysiącem do 
prawdziwego mistrzowstwa Chińczycy, 
dopiero jednak z Anglji styl ten roz- 
szedł się po całej Europie i przez dwa 
stulecia panował niepodzielnie

Do Polski przyszedł styl angielski w 
końcu XVIII w., rozwinął się bujnie/w 
epoce romantyzmu, a że ogrodami zaj
mowały się u nas głównie kobiety nie
kiedy bardzo utalentowane (ks. Izabela 
Czartoryska), stąd wykazywał nieraz 
cechy sielankowości i sentymentalizmu 
Przerabiano w stylu pejzażowym z 
prawdziwą szkodą dla sztuki piękne 0-

grody francuskie, zakładano setki no
wych, z których niektóre jak Zofjówka 
Arkadja. Puławy, zyskały sławę szero
ką nawet poza granicami kraju.

Niestety ogrody te, nieraz wspaniałe, 
to przeważnie dzieła obcokrajowych 
twórców. Własnej orginalnej twórczo
ści w zakresie zakładania ogrodów o 
zdobnych nie wykazaliśmy Ogrody 
regularne, związane ściśle z architektu
rą posiadają niemal tyle odmian, ile 
stylów w architekturze i dzieliły z nią 
okresy świetności i upadku Gdzie się 
dochowały, stanowią cenne zabytki kul
tury, wymagające ochrony i fachowej 
pielęgnacji. U nas niestety zbyt mało 
interesują się niemi konserwatorowie 
zabytków kultury i sztuki, a powinm 
interesować niejednokrotnie również 
konserwatorowie przyrody, gdyż zawie
rają nieraz takie pomniki przyrody, jak 
n p. olbrzymie kilkusetletnie cisy 
strzyżone w ogrodzie francuskim w 
stylu Lenotra w Posadowię w Wielko 
polsce. Do parków zakładanych w sty 
lu angielskim również nie wprowadzi 
liśmy nic swojskiego. Jako utalento
wany twórca licznych ogrodów pejza 
żowych w Polsce godny jest historycz
nego wspomnienia Mac Claire (Mikler), 
naturaltzowany Irlandczyk.

W w. XIX, w którym w miastach 
naszych powstają nowe ogrody publicz
ne, brakło niestety wybitnych twórców 
artystów, powstają ogrody zakładane 
według dwtr szablonów, regularnego 
francuskiego, lub pejzażowego angiel
skiego, przyczem mniej lub więcej u 
datną ich kombinację, uważa się za 
.styl nowoczesny“.

Obecny okres intensywnej rozbudo
wy miast stawia przed nami liczne za
dania do rozwiązania, również w za
kresie dekoracyjnej zieleni miejskiej 
Zagadnienia zadrzewienia ulic, placów 
publicznych, ogródków przy wiłach i 
ogrodów publicznych powszechnie są 
dyskutowane, ustawicznie wyłania się 
kwestja „regularnie czy pejzażowo? — 
Nie mając swojskich tradycyj, musimy 
trzymać się najlepszych wzorów obcych 
dbając zawsze o właściwy stosunek zie
leni do budowli i krajobrazu Więc 
drobne ogródki, choćby czysto ozdobne 
winny być rozwiązywane regularnie 
ze względu na szczupłość miejsca i ko
nieczność harmonji z budynkiem, po
dobnie skwery, promenady i ogrody 
publiczne w dzielnicach gęsto zabudo
wanych, ograniczone prostemi arteria
mi komunikacyjnemu Tu budowle są 
elementem dominującym, więc też zie
leń musi być do nich dostosowana 
„Angielskie“ parki, jak nazywamy każ
de bezładne skupienie drzew z pokrę-

Wspomnienia z walki dziatwy polskiej 
o pacierz polski

(Dokończenie)
Zdarzyło się w maju 1907; przycho

dzi do mnie pewien ojciec z Lubasza 
i powiada: „Księże, w Lubaszu strejku 
niema, dzieci odpowiadają, a przyczy
ną tego są dzieci p. Sz.“. Miał on re
staurację i skład kolonjalny. Matka 
dzieci była z pochodzenia Niemką, 
dzieci nie odebrały zbyt silnych pod
staw narodowych, aczkolwiek po pol
sku były wychowane. Okoliczne dwo
ry, a było ich pięć w parafji, były od
biorcami p. Sz. Tego samego dnia u- 
daję się do dworu w Lubaszu, { do 
Prusinowa, do innych piszę listy z 
prośbą, ażeby na postrach zerwali sto
sunki z p. Sz. I rzeczywiście dnia na
stępnego wszystkie dwory przysłały 
wysłańców z książeczkami, celem ure
gulowania rachunków. Nie trwało dłu
go. tego samego dnia jeszcze przed po
łudniem p. Sz. przychodzi do mnie i 
rozpaczliwie przedstawia mi sprawę. 
Mówię: „No to ciesz się Pan, że ra
chunki uregulowali“. „A wie Ksiądz, 
co to znaczy?“ — „To znaczy, że za
przestali u mnie kupować! Ksiądz mu
si wiedzieć dlaczego to się stało?“ U- 
daję, że nic nie wiem o tem, dopiero 
po długiej rozmowie, oświadczam, iż 
słyszałem, że dzieci jego odpowiadają 
w relifeji, więc prawdopodobnie to bę
dzie przyczyną. Jakby z procy wystrze
lił. wyleciał odemnie, dzieciom ontro 
przykazał i sirejk w całej pełni dnia 
następnego znowu począł trwać. /Po 
południu okoliczne dwory posłały zno
wu po towar.

Inny znowu przykład. U notarju- 
sza w Czarnkowie p. Dobbersteina pra
cował chłopiec gospodarza Hollanda z 
Nowiny, którego młodsze dzieci brały 
także udział w strejku. Chłopca tego 
n. Dobberstein zwolnił, a poprzednio 
inspektor szkolny groził w szkole dzie-

conemi bez sensu ścieżkami, tworzone, 
często na małych przestrzeniach ogro
dów śródmiejskich, prywatnych i pu
blicznych, w otoczeniu siatki drucianei. 
obramowane wieńcem kamienic, nie sa 
w stanie dawać iluzji wolnej przyrody, 
wyglądają banalnie i są parodją angiel
skich pierwowzorów. Im więcej jed
nak oddalamy się od środka miasta, re
gularność . może się ograniczać do za
drzewienia alei i najbliższego otoczenia 
budynków mieszkalnych, które stale 
winny być pomieszczone w ogrodach 
Powstaje w ten sposób miasto-ogród 
w którym panuje równowaga kamień a 
z rośliną (1:1), jedynie godna współ
czesnego człowieka siedziba. Ogrody 
publiczne w tej strefie winny mieć cha
rakter pejzażowy z regularnemi frag
mentami w otoczeniu budowli i arteńj 
komunikacyjnych. Tu zieleń mia4 
zlewa się już z zielenią wsi, gdzie prze
ważają elementy przyrody, a budowle 
są jedynie fragmentami. Przy zakłada
niu parków w tej strefie należy wybie
rać tereny urozmaicone z natury, na 
których pierwotna przyroda nie została 
jeszcze doszczętnie zniszczona. Warto 
przypomnieć, że pierwotne parki angiel
skie, to byty ogrodzone terytoria wyka
zujące niezwykłe piękności przyrody, w 
otoczeniu budynku mieszkalnego u- 
ksztaltowane jednak regularnie, a po
przecinane drogami i ścieżkami, by po
szczególne połacie łatwo można było o- 
stągnąć i napawać się pięknem pierwot
nej przyrody Więc w zrodzonej w An
glji idei zakładania parków, chronią
cych pierwotne piękno przyrody, widzi
my wyraźnego zwiastuna idei ochrony 
przyrody. Parki „angielskie“, zakłada
ne dziś w miastach sztucznie na teryto- 
rjach, gdzie przyroda została? doszczęt
nie zniszczona, mają na celu stwarzać 
takie zespoły i krajobrazy roślinne, aby 
pobyt wśród nich dawał nam zbliżone 
przyjemności i korzyści, co pobyt w 
wolnej przyrodzie. Dziś więc, kiedy i- 
dea ochrony przyrody zatacza coraz 
szersze kręgi, mamy nadzieję, że jej o- 
zywcze tchnienie zapłodni również na
sze ogrodnictwo ozdobne i że na wzo
rach swojskiej przyrody powstawać bę
dą ogrody pełne prostoty i uroku rodzi
mego piękna, wolne od częstego dziś 
bezmyślnego gromadzenia egzotycz
nych gatunków i dostosowane do ota 
czającego krajobrazu Inne więc będą 
pod Tatrami, inne nad polskiem mo
rzem. Muszą one skupić pod polskiem 
niebem cale bogactwo kształtów, barw 
i woni otaczającej polskiej przyrody i 
odtworzyć przy pomocy wyłącznie pol
skich roślin charakterystyczne typy u- 
rody naszej ziemi Tego oczekujemy od 
naszych ogrodników.

Poznań.
Dr. Adam Wodziczko

ciom p. H., że jeśli będą nadaj strejko- 
waty. brat ich straci posadę.

Umieściłem korespondencję w „Kur- 
jerze Poznańskim“, tym razem bez
imienną. Adwokaci Polacy z Bydgo
szczy, między nimi p. Englich, dalej p. 
Szufdrzyński Mieczysław z Lubasza i 
inni wyrazili p. Dobbersteinowi swoje 
zdziwienie, że on jako dżentelmen 
miesza się do tego. P. Dobberstein 
przyszedł do mnie pieszo z Czarnkowa, 
oddalonego 7 kim. od Lubasza i tłuma
czy się, zaręczając słowem honoru, że 
zwolnienie chłopca niema nic wspólne
go z strajkiem. Te przykłady dowo
dzą, jak wielka solidarność była śród 
społeczeństwa i wszystkich warstw, co 
tłomaczy ową siłę moralną, podtrzy
mującą walkę dzieci prze? cały rok.

Były także wyjątki małoduszności, 
lecz rzadkie. Otóż w tym czasie oby„- 
watelstwo w powiecie inowrocławskim 
ułożyło wiernopoddańczy adres do ce
sarza, z najpokorniejszą prośbą przy
wrócenia języka polskiego podczas wy
kładu rełigji. Odezwę tą zdołano tu i 
owdzie rozesłać. Atoli jeszcze wczas, 
przestrzegła przed tem prasa i cała ta 
akcja spaliła na panewce.

Poza oddziaływaniem na rodziców 
przez kazania, w których mówiło sięo 
pierwszych męczennikach, o święttj- 
kradzkim sposobie nadużywania re- 
ligji do germanizacji, trzeba było tak^.e 
podtrzymywać dzieci. Nastało lato, a 
strejk w parafji Juhaskiej trwał już 
dziesięć miesięcy w całej pełni. W in
nych okolicach, jak gazety donosiły, 
strejk słabł. Brałem Iwięc dzieci po 
nauce rełigji na przechadzkę do lasu 
lubaskiego nad ;ezioro, tam śpiewa
liśmy piosenki polskie i bawiliśmy się 
wesoło. Dzieci przywiązywały się co
raz bardziej 1 taką stanowczością były

przejęte, że strejk trwałby nieskończe
nie, gdyby rząd pruski nie sięgnął do 
środków najmniej spodziewanych.

Przy końcu maja rejencja rozesłała 
wszystkim rodzicom, których dzieci 
strejkowały, mandaty karne, oparte na 
§ 11 i 18 z roku 1818 i na § 48 z r. 1803.

Rodzice zaprotestowali przeciw tym 
mandatom karnym, oświadczając, że 
szczególnie § 48/1808 nie może dotyczyć 
Poznańskiego, gdyż wtenczas Poznań
skie nie należało do Prus. Na zażale
nia te rejencja odpisywała z końcem 
czerwca pismem, grożąc dalszemi ka
rami we wysokości 30.— marek itd.

Nie można było rodziców, którymi 
byli przeważnie mali gospodarze, cha
łupnicy i robotnicy rolni narażać na 
coraz większe kary pieniężne, a w da
lekiej przyszłości na powolne zamiera
nie strejku. Zwołałem więc przedsta
wicieli poszczególnych wsi, przedsta
wiłem im niemożliwość dalszego upo
ru i oświadczyłem, że dzieci muszą za
przestać strejkować. Ojcowie kiwali 
głową niedowierzająco i oświadczyli 
gotowość zapłacenia kar, byle strejk 
przetrzymać, lecz sumienie nie pozwo
liło mi ukrywać prawdy; tak czy owak 
strejk upadnie.

I tu znowu okazała się w całej pełni 
stanowczość ludu polskiego a dla mnie 
wielkie zadowolenie, że to nietylko 
moje wysiłki podtrzymywały strejk» 
Ojcowie wyszedłszy odemnie, nara« 
dzali się przez kilka minut na dworze^ 
potem wrócili i pytali jeszcze raz; 
„Księże! czy niema innej rady?“ Ze 
smutkiem musiałem im oświadczyć i 
tym razem: „Niestety, niema! Jedną 
satysfakcją dla nas jest to przeświad
czenie, że moralnie dzieci zwyciężyły. 
Rząd pruski zdusza strejk brutalną si
łą materialną. Zresztą w niedzielę u- 
słyszycie na kazaniu ostateczne moj© 
zdanie."

Strejk ustał w połowie lipca. W 
niedzielę miałem kazanie o różnicy 
zwycięstwa moralnego a materjalnego, 
Przytaczałem przykłady, gdzie mę
czeństwo chrześcijan stało się nasie
niem nowych nawróceń, że ta siła, ja
ką okazały dzieci i rodzice, i to po
święcenie. nie będzie bezowocną, ale 
będzie zarodkiem lepszej przyszłości.

Mnie osobiście, na powtórne zaża
lenia naczelnego prezesa, wzywała 
Władza Duchowna do oświadczeń, 
wreszcie rząd zażądał przesiedlenia 
mego, co się też niebawem stało. Na 
odchodnem dzieci strejkujące sprawi
ły mi brewiarz.

• O ©
Inni księża płacili wysokie kary 

pieniężne, odsiadywali kilkunastomie- 
sięczne kary więzienne za nieostrożne 
słowa podczas kazań, za rozmowę z 
dziećmi o strejku podczas religji. Ja, 
który w kazaniach, w nauce ’•eligji 
jawnie podnosiłem sprawę strejku, 
który w gazetach imiennie występowa
łem i oczekiwałem codziernie oskarże
nia przez prokuratora, wyszedłem ca
ło; Czyż to nie widoczna opatrzność 
Boża!

A strejk, czy przyniósł owoce? Kto 
śledził szalony rozwój organizacyj pol
skich od strejku do wybuchu wojny, 
kto przypatrywał się energjł młodego 
pokolenia, ten przyzna, że strejk był 
próbą, już pietylko społeczeństwa star
szego, ale tych najmniejszych; był wal
ką ducha religijnego i narodowego z 
bezprawiem, i dał dowód że społeczeń
stwo polskie pod zaborem pruskim, 
mimo wyrw uczynionych przez kolo
nizację, mimo strat zadawanych przez 
system pruski, nie zrezygnowało ze 
swoich aspiracyj narodowych i było 
przejęte myślą o ostatecznem zwycię
stwie. X L. Padewski.

Zakon „Jezusa-Robotn’ka“
(KAP) założony w listopadzie 1926 ro

ku u grobu św. Marcina w Tours zakon 
„Jezusa - Robotnika" oparty został całko
wicie na zasadach encykliki „Rerum No- 
varum". Spotkał Się on ze słowami ser
decznej zachęty Ojca św Piusa XI i z na
der życzliwem stanowiskiem całego epi
skopatu francuskiego oraz biskupów in
nych krajów.

Celem zakonu jest ponowne przywróce
nie mas robotniczych Chrystosowi Panu 
i powołanie do tej zbożnej pracy aposto
łów świeckich z pośród samych robotni
ków. Apostołowie ci mają kontunuować 
swój dotychczasowy tryb życia i pracowi
tością, pokorą, umiarkowaniem oraz prze
widującą oszczędnością dawać dabry przy
kład otoczeniu. To mają być środki ich 
działalności. By nie natrafiali na trudno
ści w pełnieniu swej świętej misji bojo
wników Chrystusowych, nie noszą odręb
nej odzieży i nie obowiązuje ich wspólne 
życie i specjalne posłuszeństwo. Odbywa
ją natomiast nowicjat i muszą z całą tro
skliwością dbać o odpowiednie wykształce
nie i coroczne ćwiczenia rekolekcyjne. Ślu
by ich mają charakter całkowicie prywat* 
uny i indywidualny.
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Dwa kongresy 
archeologji prehistorycznej

W końcu września odbył się w Por
tugalii XV. międzynarodowy kongres 
antropologji i archeologji prehisto
rycznej, a w końcu sierpnia zorganizo
wany został w stolicy Łotwy II. kon
gres prehistoryków państw bałtyc
kich. Ze względu na duże znaczenia 
obu zjazdów dla rozwoju nauki o czło
wieku przedhistorycznym i liczny u- 
dział w nich uczonych — Polaków po- 
dajemy tu krótkie sprawozdanie z ich 
przebiegu.

W zjeździe ryskim wzięli udział 
przedstawiciele wszystkich państw, le
żących nad Bałtykiem, z wyjątkiem 
Rosji sowieckiej,. pozatem uczestni
czyli w nim uczeni norwescy, i po jed
nym prehistoryku z Francji’ i Anglji. 
Polacy stanowili jedną z najliczniej
szych grup i byli reprezentowani przez 
prof. Antoniewicza i dyr. Jakimowicza 
z Warszawy, prof. L. Kozłowskiego ze 
Lwowa, doc. J. Żurowskiego i dr. T. 
Reymana z Krakowa oraz Ii. Jażdżew
skiego i niżej podpisanego z Poznania 
Z ogólnej liczby około 30 referatów 
trzy wygłoszone zostały przez Pola
ków, dwa dalsze zgłoszone przez dr. 
Dylika i dr. Wagę z Poznania niestety 
wypadły z powodu niemożności przy
bycia prelegentów na zjazd. Z refera
tów polskich na pierwszy plan wysu
wa się dr. Jakimowicza, dyrekto
ra Państwowego Muzeum Archeolo
gicznego w Warszawie: „O pochodze
niu t. zw. skarbów srebra siekanego z 
X i XI. w.“, licznie znajdowanych na 
obszarze Skandynawji, Rosji, Polski i 
dawnej zachodniej Słowiańszczyzny. 
Autor wykazał tu całkowitą mylność 
tezy przyjmowrnej dotąd prawie bez 
zastrzeżeń, jakoby ozdoby srebrne 
znajdowane w tych znaleziskach były 
w czambuł wyrobem arabskim i na 
podstawie olbrzymiego materjału ze
branego w ciągu długoletnich badań 
udowodnił, że w obrębie jednolitej na- 
pozór masy tych znalezisk wyróżnić 
można kilkanaście grup o odrębnem 
piętnie miejscowem, będących zatem 
wyrobem lokalnym. Referat dr. Jaki
mowicza wzbudził ogromne zaintere
sowanie, szczególnie wśród uczonych 
skandynawskich i niemieckich.

Drugi referat niżej podpisanego: 
„O osadnictwie nad polskiem wybrze
żem Bałtyku w młodszej epoce ka
miennej“ oparty był na własnych ba
daniach terenowych, prowadzonych od 
szeregu lat na Pomorzu z ramienia 
działu przedhistorycznego Muzeum 
wielkopolskiego. Wykazał on, że licz
ne ślady osadnictwa spotykamy nad 
wybrzeżem już w środkowej epoce ka
miennej, w której pojawia się tutaj 
ludność koczownicza pochodzenia po
łudniowego o kulturze t. zw. tardeno- 
askiej, a w młodszej epoce kamiennej 
wytwarza się nad zatoką pucką pod 
wpływem oddziaływań kultur ościen
nych odrębna kultura o charakterze 
mieszanym, zwana od głównej osady 
w Rzucewie, badanej przez trzy lata z 
rzędu przez muzeum poznańskie, kul
turą rzucewską.

Trzeci wreszcie referat młodego 
pracownika poznańskiego: K o n r a - 

a Jażdżewskiego przedstawiał 
cenne wyniki własnych badań nad t. 
w. kulturą wielkopolską, którą udało 

podzielić autorowi na dwie grupy 
terytorjalne i dwie fazy chronologicz- 

e. Cenną zdobyczą referatu, który 
wywołał duże zainteresowanie, było 
latsze dokładniejsze określenie zespołu 

, kamiennych charakteryzują- 
• - kulturę i udowodnienie, że 

ludnosc reprezentowana przez nią nie 
y‘\ glównie. myśliwską, lecz żyła 

r«f«e^TVSZuStl£’eni z rolnictwa. Także 
v .raty obcych badaczy stały naogól 

„ 'vysotum Poziomie i poruszyły cały 
Piervfs.zorzędnych zagadnień z 

zakiesu prehistorji krajów bałtyckich.
r?V1,e Codzienne wycieczki nauko- 

iir«aa^ 8Ta.n}c? litewską i na północ 
ni«"U P/oozliwily uczestnikom pozna- 
stnr,najlypnwszych zabytków przedhi- 
,n„ "7czl.iyci w derenie a zarazem za
znajomienie się z krajobrazem łotew-
j' J11’ z pamiątkami historycznemi 
wTy’?Vre3ZC-;e. z .ludem> jerm zwycza
jami, strofami i pieśniami ciekawemi, 
kmre dochowały się tu w nieznanej 
gdzieindziej oofitości (zbiór Kr Baro
na obejmuje przeszło 200 0C0 pieśni ło
tewskich). Obcując z ludem i słucha
ne jego śpiewów, odczuliśmy w calei 
Pełni prawdę głęboką słów M’ckiewi- 
eza o roli pieśni ludowej, stojącej na 
“trący narodowego pamiątek kościoła 
t n na Łotwie spełniły się słowa wiesz- 

»Płomień rozgryzie malowane 
"z;e.e, skarby mieczowi spustoszą zło- 
noleje, pieśń ujdzie cało“... Nie co in- 

s° bowiem, tylko wiernie przecho

wane tradycje ludowe umożliwiły Ło
tyszom odrodzenie narodowe w w. 
XIX., a później daiy im silę do wy
zwolenia się politycznego. Tem też 
tłumaczy . się zapewne popularność 
prehistorji na Łotwie jako nauki, od
słaniającej początki kultury łotew
skiej.

Z okazji kongresu urządzono w 
Rydze wystawę zabytków przedhisto
rycznych z obszaru Łotwy i sąsied- 
dnich krajów bałtyckich, na której ze
brano nietylko materjały z różnych lo
kalnych zbiorów łotewskich, lecz tak
że z szeregu muzeów zagranicznych. 
M. i. znajdowały się u także okazy z 
Muzeum im. Majewskiego w Warsza
wie. Kongres był doskonale zorgani
zowany, co jest zasługą niezmordowa
nego sekretarza generalnego, prof. Fr. 
Balodisa, zajmującego katedrę prehi
storji w uniwersytecie ryskim. Przy
szły kongres prehistoryków bałtyc
kich postanowiono urządzić za cztery 
lata w Kilonji, a do komitetu przygo
towawczego wszedł z ramienia Polski 
niżej podpisany, wchodzący także w 
skład prezydjum kongresu ryskiego 
jako przedstawiciel Polski.

O ile zjazd ryski postawił sobie cia- 
śniejsze zadanie skupienia prehistory
ków państw nadbałtyckich, to zakoń
czony świeżo kongres prehistoryczno- 
antropologiczny w Portugalji miał na 
celu ponowne podjęcie współpracy mię
dzynarodowej w zakresie archeologii i 
antropologji przedhistorycznej, prze
rwanej przez wojnę. Obrady kongresu 
rozpoczęły się w Coimbrze, siedzibie 
starego i słynnego ongiś uniwersytetu, 
mieście bogatem w dużą liczbę cen
nych zabytków sztuki, następnie przez 
trzy dni obradował kongres w ruchli- 
wem mieście portowem północnej 
Portugalji: Porto, gdzie urządzono 
dwa posiedzenia ogólne, na których 
przedstawiono referaty ogólniejszego 
znaczenia i dokonano zamknięcia 
kongresu. Większość uczestników u- 
dala się jednak stąd jeszcze do stoli
cy kraju, Lizbony, aby zwiedzić bogate 
muzea tamtejsze i poznać samo miasto, 
słynne z prześlicznego położenia nad 
szeroko rozlanem ujściem Tagu (Tejo).

Organizacja strony naukowej kon
gresu nieco szwankowała. O ile w 
Rydze wykłady zgóry rozdzielone by
ły na poszczególne dnie, tak że każdy 
wiedział dokładnie, kiedy sam prze
mawia i kiedy mówią inni prelegenci, 
to kolejność wykładów w Coimbrze 
należała całkowicie od przypadku, od 
tego, kto się pierwszy zgłosił i w re
zultacie pewna ilość wkładów wogó- 
le nie została wygłoszona, ponieważ 
nie starczyło czasu dla wszystkich. 
Pomimo tych i innych braków orga
nizacyjnych uczestnicy kongresu od
nieśli ogromne korzyści przez wymia
nę myśli z kolegami z innych krajów, 
nawiązanie nowych stosunków osobi
stych i poznanie ciekawych zbiorów 
muzealnych i zabytków w terenie.

Bolący byli bardzo licznie repre
zentowani na kongresie, stanowiąc 
drugą najliczniejszą grupę (13 osób). 
Przewyższali nas liczebnie tylko Fran
cuzi z delegacją liczącą przeszło 30 o- 
sób, nie mówiąc oczywiście o Portu
galczykach, którzy jako gospodarze z 
natury rzeczy byli najliczniejsi. Niem
cy demonstracyjnie uchylili się od u- 
działu w kongresie, ze względu na to, 
że był on połączony z IV sesją między
narodowego instytutu antropologicz
nego z siedzibą w Paryżu, do którego 
uczeni niemieccy mają pretensje da
tujące jeszcze z czasów wojny świato
wej. Mimo usunięcia się Niemców i 
stosunkowo słabego udziału przedsta
wicieli Anglji i Skandynawji kongres 
należy uważać w pełni za udaiy.

O ogromnem zainteresowaniu się 
jego pracami świadczy niezwykle du
ża ilość zgłoszonych referatów (ogó
łem 181), z których 14 przypadło na 
uczonych polskich. Pomijam tu oczy
wiście trzy referaty zgłoszone przez 
badaczy żydowskich z Polski, którzy 
zresztą na kongres nie przybyli. Po
lacy: Stolyhwo, Frankowski i niżej 
podpisany przewodniczyli na posie
dzeniach sekcyj, a referaty naszych 
uczonych stały naogól na wysokim 
poziomie i wywołały żywe zaintereso
wanie. Niżej podpisany wchodził też 
w skład jury wybierającego kandydata 
do nagrody rządu holenderskiego za 
prace z zakresu antropologji i prehi
storji. Nagrodę tę, udzielaną co trzy 
lata przez międzynarodowy instytut 
antropologiczny, otrzymał w r. b. O. 
Teilhard za książkę o starszej epoce 
kamiennej w Chinach.

Prace naukowe kongresu były uroz
maicone przez wycieczki do CoadeUy,

gdzie zwiedzano niedawno odkryte 
ruiny miasta rzymskiego (dawnej 
Coimbry), do miejscowości nadmor
skiej Figuera da Foz, najbardziej zna
nego kąpieliska portugalskiego z cudo
wną plażą, do dawnej stolicy Portuga ji 
Guimaraes z ciekawem muzeum i 
przepysznemi zabytkami architektury 
średniowiecznej, wreszcie do położonej 
w pobliżu miejscowości Briteiros, w 
której rozkopano całe miasto przedhi
storyczne z okrągłemi i prostokątnemi 
domami kamiennemi, założone za
pewne w III w. przed Chr. i istniejące 
aż do początku okresu cesarstwa rzym
skiego. Wszędzie byliśmy podejmowa
ni niezwykle serdecznie i wystawnie. 
W Guimaraes np. przywitano nas bi
ciem w dzwony i strzałami wiwatowe- 
mi, miasto było bogato udekorowane 
chorągwiami i dywanami, a ludność 
prześcigała się w okazywaniu nam u- 
przejmości. Punktem kulminacyjnym 
uroczystości był wieczór spędzony w 
parku miejskim w Porto przy t. zw. 
Pałacu Kryształowym. Podziwialiśmy 
tam nasamprzód tańce ludowe górali 
portugalskich, z których jeden nrzy- 
pominał nieco naszego zbójnickiego, 
a następnie oglądaliśmy ognie sztucz
ne, które wspaniałością swą i orygi
nalnością przeszły wszystko, co dotąd 
widzieliśmy gdzieindziej. Portugalczy
cy, jak wiadomo, bardzo się w tego ro
dzaju zabawach lubują i są mistrzami 
w wytwarzaniu ogni sztucznych. Dla 
amatorów wina bardzo ciekawa była 
wizyta w olbrzymich piwnicach w 
Gaia, ciągnących się kilometrami pod 
ziemia., w których przyjęto uczestni
ków kongresu obiadem, obdarowując 
ich na zakończenie butelkami wina 
Porto.

Cieułe, życzliwe odnoszenie się lud
ności da nas. chętne udzielanie wszel
kich informacyj i czynnej pomocy w 
potrzebie, nawet kosztem większej 
straty czasu, a może i pokrewieństwo 
temneramentów złożyły się na to, że 
czuliśmy się w Portugalji po kilku 
dniach tak u siebie. To też z żalem o- 
puszczaliśmy po dziesięciodniowym 
pobycie piękny i gościnny kraj Vasca 
de Gama i Camoensa, który potrafił 
pozyskać całą naszą sympatję. W koń
cu warto jeszcze zaznaczyć, że delega
cja polska złożyła w Porto okazały 
wieniec z wstęgami w kolorach naro
dowych i odpowiednim napisem przed 
pomnikiem żołnierzy portugalskich 
noległych w czasie wojny światowej. 
W uroczystości tej wziął udział konsul 
nołski w Porto, p. Francesco de Lima, 
będący zarazem dyrektorem izby Han
dlowej w Porto a cała prasa miejsco
wa zamieściła fotografie i onis uro
czystości. J. Kostrzewski.

Szîuka zachowania 
piękności

Hasło niestarzenia się, zachowania 
trwale urody, względnie poprawiania iej, 
ogarnęło już szerokie masy nietylko ko
biet, ale i mężczyzn nawet, którz., zaczyna
ją. nieomal równie tłumnie jak kobiety, 
zalejjhć sa’ony „Instututs de beauté“ i po
czekalnie lekarzy - plastyków, zajmują
cych się poprawianiem rozmaitych defek
tów twarzy. Prym jednak pod tym wzglę
dem dzierżą wciąż jeszcze kobiety, zwła
szcza kobiety amerykańskie.

Współpracowniczka wielkiego kon
cernu prasowego „Nnrth American New- 
spaper Alliance“ podjęła wdz’ęcz»e zada
nie osobisłego przekonania się. jak pracu
ją owe „Instituts de beauté“, z iakich 
warstw rekrutują się ich klijentki i ile ko- 
b'ety amerykańskie wydają na zachowa
nie i poprawianie swojej urod;. Wyniki 
jej badań w tym kierunku okazały się 
niezmiernie ciekawe.

Kierowniczka jednego z pierwszorzęd
nych takich Instytutów na 57-ej Avenue w 
New-Yorku, celem naocznego podkreślenia 
cudownego działania nowego preparatu, 
pod którego wpływem, jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, znikają zmarszczki, 
obwisłe pol'czki, plamy, zgrubienia skóry, 
blizny i t. p bez interwencji chirurgicznej, 
użyła sposobu przekonywującego nawet 
najbardziej sceptycznie usposobione kli
entki. Za znaczne wynagrodzenie „wyna
jęła“ twarz pewnei ez-aktorki z Broad- 
way‘u, siynnej ongiś piękności, dzisiaj już 
bez śladów tej urody, i zastosowała ma- 
giczny preparat na połowie tyl o twarzy 
exp:ękrości. Skutek był wręcz odraża ją- 
cy:. podczas gdv połowa twarzy zyskała 
świeżość i wdzięk kobiety conajmniej trzy
dziestoletniej. druga połowa, prawem kon
trastu, wykazywała starczy zanik urody 
osoby siedemdziesięcioletniej, edy w rze
czywistości ex-aktorka zbliża się zaledwie 
do sześćdziesiątki. Koszt tej procedury 
jest zawrotnie wysoki, nawet dla posiada
czek dolarów. Zastosowanie czarodziej
skiego środka tylko na twarz samą kosztu
je 1 500 dolarów

Zabieg ten jednak jest niewystarczają
cym, ńow.em przy odmłodzonej, wypięk
nionej twarzy bardziej jeszcze razi starcza 
szyja, ramiona, ręce, dekolt i tak dalej, 
zaś za obięcie cudownym lekiem całej po
staci zan*acić trzeba przyzwoitą sumkę 
5 000 dolarów. Ale zato jest się młodą i 
piękną.

Kwestja tylko na jak długo. Bowiem 
kierowniczka „Instytut“ zgóry uprzedza, 
że zabieg będzie musiał być co pewien 
czas ponawiany, zależnie od właściwości 
skóry, ogólnego stanu zdrowia i rozmaitych 
nieprzewidzianych wpływów. Niewiadomo 
jak będzie teraz, po krachu giełdowym w 
Ameryce, dotychczas jednak cena ta nie 
odstraszyła żądnych zachowania piękności 
i młodości. R. C.

Kongres chirurgji 
kosmetycznej w Paryżu
Chirurgja kosmetyczna, zrodzona głów

nie pod wpływem okaleczeń wojennych, 
rozwinęła się i rozszerzyła swoją działal
ność w ciągu krótkiego względnie czasu 
do tego stopnia, że uprawiający ją na te
renie Francji lekarze utworzyli zawodo
wy Związek i w bieżącym miesiącu zwo
łali pierwszy kongres chirurgji kosmetycz
nej do Paryża. Na kongresie tym poru
szono wiele tematów, związanych z nauko- 
wem działem medycyny, nadewszystko 
zaś rozpatrywano sprawę, niepowołanych 
najczęściej, wszelakiego rodzaju salonów 
piękności, przeważnie wyzyskujących 
naiwność klijentek, które wierzą, jakoby 
płynami i maściami można było utrwalić 
młodość i przywrócić, albo nawet stwo
rzyć zatraconą, czy nieistniejącą urodę, 
gdy w ¡slocie jedynie odpowiednie zabiegi 
chirurgiczne mogą zdziałać coś w tym kie
runku. Prav/ne ograniczenie, jeżeli nie 
całkowite wzbronienie działalności tego 
rodzaju salonów kosmetyki postawione 
zostało jako jeden z naczelnych postula
tów kongresu.

W mowie otwierającej kongres zazna
czył współtwórca Związku wraz z dokto
rem Cloué, profesor Dartigues, że chi
rurgja kosmetyczna nie jest właściwie no
wością. Operowanie zeza i zajęczej wargi, 
praktykowane już od wielu łat na ma
łych dzieciach, wchodzi wszak zasadniczo 
w zakres tej chirurgji. Doktorzy stoma
tologowie i otorinolaryngolowit — spe
cjaliści chorób nosa i krtani — prostowa
niem zdeformowanych zębów czy napra
wianiem brzydkich kształtów nosa upra
wiają w najwłaściwszem jej znaczeniu 
chirurgję kosmetyczną. Wraz z postępem 
tego działu chirurgji wynaleziono sposób 
operacyjny usuwania zmarszczek, mody
fikowania zniekształconych piersi, uszczu
planie zbyt grubych łydek i t. p.

„Piękno i młodość — zakończył mówca 
— są koniecznością socjalną, warunkiem 
powodzenia, gwarancją szczęścia w życiu, 
dlatego zadaniem nauki winno być dąże
nie do zapewnienia ich ludzkości na równi 
z zapewnieniem jej kwitnącego zdrowia“.

R. C.

Język do korespondencji
w miesięczniku niemieckim „Erfolg" 

ukazał się artykuł, omawiający przykre 
następstwa, jakie powstają wskutek uży
cia niewłaściwego języka w międzynaro
dowej korespondencji handlowej. W dal
szym ciągu autor podaje, jak często tak 
mało stosunkowo znaczący wypadek u- 
trudnia nawiązanie stosunków handlo
wych z poszczególnemi firmami. W końcu 
podaje następujący wykaz języków, jakie- 
mi korespondować można do poszczegól
nych państw:

A 1 b a n j a: najmożliwiej po włosku, 
pozatem po francusku. B e 1 g j a : wyłącz
nie po francusku. Bułgaria: po buł- 
garsku; również po niemiecku. Esto- 
nja: po rosyjsku, względnie po niemiec
ku. Fi ni and ja: po fińsku, względnie 
szwedzku,także po angielsku i niemiecku. 
Grecja: obok języka niemieckiego, bę
dącego j. handlowym, także francuski, 
którego uczą się we wszystkich szkołach. 
Włochy: Mimo znajomości języka nie
mieckiego zaleca się w języku włoskim. 
Jugosławia: prawie wszędzie w j. 
niemieckim. Łotwa: jak w Estonji. 
Nor w eg ja: j. norweski, względnie an
gielski. P o Is k a : chociaż język niemiec
ki jest wszędzie prawie znany, zaleca się 
ze względów politycznych wystrzegać się 
języka niemieckiego i bezwzględnie wysy
łać oferty w j. polskim Prócz tego fran
cuski. Portugalja: jeśli możliwe j. 
portugolski, w kolonjach: angielski. Ru
mu n j a : rumuński względnie niemiecki. 
Szwecja: szwedzki wzgl. niemiecki. 
Hiszpania: wyłącznie hiszpański, za
równo w kolonjach. Czechosłowacja: 
czeski, francuski i niemiecki, chociaż o- 
statniego nie zaleca się ze względów po
dobnych jak w Polsce. Turcja: j. fran
cuski. Węgry: węgierski, ewentualnie 
niemiecki.

Kraje zamorskie: ,
Egipt: francuski, angielski, włoski. 

Jeden z tych języków będzie wszędzie zro
zumiany. Afganistan: j. perski, an
gielski albo nawet niemiecki; francuskie
go unikać. B r a z y 1 j a : j. portugalski. 
Korespondencja niemiecka wykluczona. 
Zalecałoby się prosić przy pierwszym li
ście o podanie języka w jakim firma życzy 
sobie prowadzić korespondencję. Chiny: 
j. angielski. Japonja: j. angielski. 
Ameryka Poludn. (oprócz Brazylji): 
j. hiszpański, j. francuski trudny do osią
gnięcia. W Ameryce Środkowej (Meksyk, 
Costarica, Honduras. Nikaragua, San Sal
wator i Panama) można pisać w j. angiel
skim Ind je h o 1 e n d. : wszystkie "tam 
osiadłe fermy są pr .wie pochodzenia an
gielskiego: stąd najlepiej w j. angielskim. 
Stany Zjednoczone; obok języka 
angielskiego, także j. polski (ze względu 
na liczną kolonję polską) oraz j/ nie
miecki. Kolonje: język kraju macie
rzystego, (1U V
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KULTURA FIZYCZNA
Dezorganizacja sportu strzeleckiego

wych kwestjach. Ot poprostu przy- 
znaje się do ojcowskich praw w sto
sunku do strzelectwa (a nie do żadne
go innego sportu) tylko dlatego, by 
móc z tego chorowitego, lecz obiecują
cego basałyka zrobić piękny prezent 
„Strzelcowi“. Przyznając się do nie
istniejących praw i \vładzy nad ru
chem strzeleckim, PUWF. za chwilę 
przekazuje wszystkie swe urojone 
kompetencje... Zw. Strzeleckiemu, da
jąc mu władzę zatwierdzania mi
strzostw, rekordów, kontroli zawodów 
i programów oraz faktycznego zwierz
chnictwa nad ogółem towarzystw 
strzeleckich w Polsce. O to tylko cho
dziło.

Podarunek motywowany jest bar
dzo oryginalnie. Przedewszystkiem 
tłumaczy się PUWF., że stan taki ist
nieje właściwie bardzo dawno, a on 
tylko obecnie zatwierdził. Bardzo to 
słabe usprawiedliwienie. Co innego 
jest przecież tolerować głupstwo i 
chaos, a co innego — dać mu autory
tet i powagę własnej władzy!

Warto również stwierdzić, że Zw. 
Strzelecki nigdy nie miał prawa re
prezentowania sportu strzeleckiego 
wewnątrz kraju. Takiego mandatu od 
naczelnej organizacji t. j. Związku 
Związków Sportowych nigdy nie o- 
trzymał i otrzymać nie mógł. Zw. 
Strzelecki działalnością swą obejmuje 
bardzo wielki zakres zainteresowań o 
charakterze wybitnej demagogji - spo
łecznej, a wąskim zaledwie wycin
kiem jest (wbrew nazwie) uprawianie 
strzelania, mniej więcej narówni z in
nemi sportami. Stąd równie dobrze 
możnaby powierzyć Zw. Strzeleckie
mu np. opiekę nad Całą piłką nożną 
lub kolarstwem. Już bardziej powo
łane do kierowania sprawami strze
lectwa byłyby organizacje wyłącznie 
pracujące w tym kierunku, jak np 
Bractwa Kurkowe itp.

Jeszcze słów parę poświęcić wypa
da stosunkowi Zw. Strzeleckiego do 
Związku Związków (ZZ). Wszyscy do
skonale wiedzą, że Zw. Strzelecki zo
stał? przyjęty na członka zwyczajnego 
ZZ. nie? w charakterze opiekuna strze
lania, lecz ze względu na ogólnospor- 
towy charakter stowarzyszenia, który 
jest tylko w praktyce aż nadto przej
rzystą zasłoną celów politycznych. 
Niema więc poco PUWF. powoływać 
się na członkostwo ZZ., bo ono pie da
je temu towarzystwu na terenid spor
tu strzeleckiego absolutnie żadnych u- 
prawnień.

Osobną kartę zajmuje w deklaracji 
PUWF. sport strzelecki w wojsku. 0- 
kazuje się, że dla wojskowych jest u- 
czyniony niespotykany w innych 
związkach wyjątek: mistrzostwa i re
kordy zatwierdza tu władza wojsko
wa, przyczem wyniki zawodów i proto
kół wojsko nie jest obowiązane prze
słać do „naczelnej organizacji sportu 
strzeleckiego“ —t‘ do Zw. Strzeleckiego.

W ten sposób możemy być świad
kami niezwykle charakterystycznego 
zjawiska: wojsko ustanowi sobie jedne 
rekordy, a Zw. Strzelecki uzna inne. 
Spór kompetencyjny będzie miał prze
bieg bardzo zawiły, ponieważ powołu
jąc się na zarządzenia PUWF. obie 
strony będą miały rację. Oto próbka 
strasznego chaosu, jaki zaprowadzi 
wejście w życie nieszczęśliwych zarzą
dzeń PUWF.

Nie faworyzowaniem dla celów nic 
wspólnego nie mających ze sportem u- 
lubionej organizacji, lecz bezstronno
ścią i sprawiedliwością mógłby PUWF 
przy swych wpływach doprowadzić do 
stworzenia jednolitego kierownictwa 
sportowym ruchem strzeleckim. Tak 
jak chce unormować te sprawy oma
wiana deklaracja, nie mogą ostać się 
długo. Nie wolno oddawać komukol
wiek nieposiadanej władzy, nie wolno 
nawet teoretycznie — wyposażać jed
nego klubu w uprawnienia związku. 
To nie jest „robienie porządku“, to 
najzwyklejsza dezorganizacja z bar
dzo poważnemi konsekwencjami.

I Jan Ka z im.

Jest jeden przedziwnie upośledzo
ny sport, którego liczni adepci są zda
ni na własne siły i pozbawieni wszel
kich korzyści, jakie daje zwarta or
ganizacja. Mamy tu na myśli strze
lanie. Mimo szerokiego rozwoju i po
pularności, mimo istnienia wielu to
warzystw strzeleckich i łowieckich 
jeszcze z okresu przedwojennego, mi
mo gwałtownego forsowania go przez 
władze państwowe — strzelectwo do
tychczas należy do nielicznych spor
tów, niezorganizowanych w związek 
państwowy.

Strzelanie sportowe, w imię które
go co niedziela dziurawi się tysiące 
tarcz, jest zrównane pod względem 
;poziomu organizacyjnego z jakimś 
golfem, czy — w najlepszym wypad- 
ku — ping-pongiem. Jak odbija się 
na interesach strzelectwa brak repre
zentacji w łonie Związku Związków 
Sportowych i brak własnej centrali — 
domyśleć się łatwo.

Przed kilku tygodniami Państwo
wy Urząd Wych. Fiz. i P. W. ogłosił 
bardzo znamienny komunikat oficjal
ny, który daje doskonałe wyjaśnienie 
niezrozumiałego upośledzenia sportu 
strzeleckiego. Czytamy tam m. in.:

„Ogólne kierownictwo ruchem spor- 
towo-strzeleckim w kraju należy do 
Państw. Urzędu Wych. Fiz. i P. W., 
który jako państwowa władza sporto
wa nadaj e kierunek i przestrzega pra
widłowości w organizowaniu sportu 
strzeleckiego.

„Tylko Zw. Strzelecki posiada od 
1921 r. mandat reprezentacji sportu 
strzeleckiego na wewnątrz kraju, ja
ko oficjalny członek Międzynarodowe
go Zw. Strzeleckiego i Zw, Polskich 
Związków Sport. Mandat ten potwier
dził Państw. Urząd W. F,

„O ile kluby, towarzystwa i stowa
rzyszenia strzeleckie chcą uzyskać za
twierdzenie mistrzostw względnie re
kordów, zdobytych przez swoich człon
ków na zawodach wewnętrznych i 
aby zawody przez nich organizowane 
nabrały charakteru oficjalnego, a nie 
wewnętrznego —- powinny władze sto
warzyszeń postarać się uprzednio o 
zatwierdzenie przez Zw. Strzelecki 
swych programów, a następnie po za
kończonych zawodach, o zatwierdze
nie mistrzostw względnie rekordów 
również przez Zw. Strzelecki“.

Pomimo charakterystycznej dla e- 
nuncjacyj PUWF zawiłości stylu, w 
danym wypadku tendencja jest aż. 
nadto wyraźna, zmierzająca do narzu
cenia supremacji „Strzelca“ naszym 
organizacjom. Przyrzyjmy się jak 
wygląda ta sprawa w świetle faktów.

Z nieWymienionych przyczyn PUWF 
rości sobie prawo kierowania ruchem 
strzeleckim. Źródłem tych uprawnień 
ma być, według komunikatu, przez 
nikogo nie kwestjonowany fakt, iż 
Urząd jest „państwową władzą sporto
wą“. Mamy wrażenie, że dopiero po 
raz pierwszy w historji naszego sportu 
PUWF. chce w tak zdecydowany spo
sób zdyskontować swą władzę. Nie 
przypominamy sobie, by z powyższego 
tytułu PUWF. chciał kierować spra
wami np. lekkiej atletyki i wkraczać 
w atrybucje Polskiego Związku Lekko- 
Atletycznego.

Strzelectwo zostało uszczęśliwione 
opieką PUWF. w sposób nie mający 
precedensów. Zawsze i wszędzie kie
ruje sprawami danego sportu wyło
niony przez zainteresowane towarzy
stwa związek sportowy, — a tu strze
lanie spotyka nagle taki... honor! Oto, 
mamy pierwszą wskazówkę źródła 
chaosu istniejącego w sporcie strze
leckim. . ,

Może jednak PUWF. chciał . w ten 
sposób zagwarantować dla siebie de
cydujący wpływ na rozwój sportu sta
nowiącego podwalinę „obrony naro
dowej“? Nie wydaje się to właściwym 
powodem roztoczenia czułej opieki, 
bowiem przy pomocy subsydjów i au
torytetu władzy państwowej PUWF. 
i tak miał zapewnione ostatnie słowo 
we wszelkich sporach oraz wątpli

Uwagi na czasie o sporcie
I.

Słyszy się często, że religja ze spor
tem nie może mieć żadnej łączności. 
Tak przynajmniej rozumuje wielu 
sportowców. Bylibyśihy na fałszywej 
drodze i srodze myliłby ,się ten, ktoby 
trzymał się tego poglądu. . Dzi

kościele to za duszne dlań powietrze, 
gdyż na boisku dziś właśnie w czasie 
sumy rozgrywa się ważny mecz!“ 

Trudno odmówić słuszności, tak 
ostrej ocenie pewnego rodzaju spor
towców. Przecież nasze życiowe zada
nie nie polega na stałem dogadzaniu 
ciału, ale w parze z tem iść winna i 
troska o cele wznioślejsze — duchowe. 
Młodzieży! świątynie otwarte są od 
wczesnego rana. Spełnij swoją powin
ność duchową, a potem dopiero pędź 
na zieloną murawę. Jeżeli jesteś na 
pieszej wycieczce, przemierzasz cudne 
polskie lasy i wioski, — wstąp choć na 
chwilę do świątyni i uwielbiaj Stwór
cę. Nie będzie wówczas ciążyć na to
bie żaden cień, a przyczynisz się do 
wzmocnienia potężnego gmachu zdro
wia, jakim jest sport.

II.
Bezsprzecznie działa on wycho

wawczo. Młodzian stale uprawiający 
sport posiada znacznie większe warto
ści moralne od rówieśnika niespor- 
towca i unikać będzie całkowicie róż
nych nałogów, jak pijaństwa, karciar- 
stwa, zgubnego erotyzmu, jeżeli nie 
zapomni o stronie duchowej.

Każdy dysponujący odpowiedniemi 
warunkami fizycznemi, może upra
wiać sport. Świat naukowy domaga 
się jednak słusznie poddania rewizji 
lekarskiej. Obserwując zawody, spo
strzegamy tu i owdzie daremne wysił
ki jednostek, aby zdobyć palmę pierw
szeństwa. Konstatujemy wówczas, że 
chociaż konstrukcja zewnętrzna wska
zuje na spory zasób odporności, to jed
nak w decydującej chwili zawodnik 
raptownie traci siły i nie może np. 
biegu ukończyć, co jest dowodem u- 
krytych niedomagań organizmu. Ta
kie objawy zwłaszcza często zauważyć 
można u pań, którym biegi długie 
wogóle nie odpowiadają. Za wcześnie 
i w zbyt młodym wieku dopuszcza się 
do współzawodnictwa młodzież, szcze
gólnie nierozwinięte jeszcze fizycznie 
dziewczyny. Szkodliwy zapał w takim 
wypadku trzeba ostudzić przekonywu- 
jąćem wytłumaczeniem, przeciwsta
wiając nikłe korzyści sportowe po
ważnym uszczerbkom zdrowia, czego 
lekceważyć nie wolno i co może łatwo 
odbić się fatalnie na dalszym rozwoju 
organizmu.

Z drugiej znowu strony pożądana 
jest zaprawa już w młodym wieku. 
Musi to jednak być racjonalny, wszech
stronny i przeprowadzony pod okiem 
fachowca trening, a wówczas wpłynie 
napewno dodatnio na rozwój samego 
zawodnika. Przygotowania rozpocząć 
należy nie od rzutów, skoków i forsu
jących biegów, ale od sumiennej gi
mnastyki, nieodzownego czynnika dla 
każdego racjonalnie pojmującego swój 
obowiązek sportowca. U kolarzy np. i 
piłkarzy rzucają się w oczy niepropor
cjonalny rozrost kończyn, a górna 
część ciała, piersi i ręce są upośledzo
ne. Te braki znakomicie wyrównuje

Czasowe wykluczenie z gry

siejsza młodzież niestety daje postę
powaniem swojem częstokroć powód 
do surowych wystąpień przeciwko so
bie, bowiem nie posiada należnego 
przywiązania do wiary ojców naszych. 
Czytamy np. w jednem z czasopism 
katolickich: „Ach, ten sportowiecl W

Jak ogólnie wiadomo,, istnieje cza
sowe wykluczenie w grze w piłkę 
wodną oraz w hokeju na lodzie i zo
stało ogólnie stwierdzone, że kara ta 
odnosi bardzo pożądany skutek, W 
piłkę wodną wykluczenie trwa aż do 
zdobycia następnej bramki, obojętnie 
przez kogo i podobna konkurencja wy
pływa obecnie w Niemczech w stosun
ku do piłki nożnej, a propagatorem jej 
jest znany działacz sportowy p. Erich 
Kemnitz.

Należy zgodzić się z jednem, a mia
nowicie, że całkowite wykluczenie z 
gry, obowiązujące jako kara obecnie 
podczas zawodów w piłkę nożną, jest 
najsurowszym środkiem dyscyplinar
nym. Ponieważ kara ta jest tak ciężką 
i powoduje poza tem dodatkowe na
stępstwa ze strony wydziału gier i dy
scypliny, dlatego też jest ona zbyt rzad
ko stosowana przez sędziów z uszczerb
kiem dla sportu. Arbitrowie napomi
nają aż do przesady, niera^: Trzykrot
nie i obojętne jest, czy chodzi Ó fałszy
wą pobłażliwość czy też nie, lecz nao- 
gół można twierdzić, iż większość sę
dziów stara się obejść omawiany prze
pis.

Jest rzeczą godną uznania, jeżeli sę
dziowie starają się prowadzić zawody 
bez uciekania się do tak surowej ka
ry, jednak zdarza, się wiele wypadków, 
kiedy arbiter rezygnuje ze zastosowa
nia tego środka dyscyplinarnego li tyl
ko kosztem sportu. Nie usuwa się bo
wiem tak długo graczy, aż wreszcie

wszechstronne uprawianie ćwiczeń gi
mnastycznych.

III.
Że nie zawsze duch panuje nad 

ciałem, mamy sposobność przekoriać 
się o tem niejednokrotnie podczas za
wodów piłkarskich, hokejowych, pię
ściarskich, czy też lekkoatletycznych. 
Rozmyślne kopnięcia, podstępne cio
sy, podstawianie nóg, niedozwolone 
uderzenia — są nieraz fatalne w skut
kach. Ileż to razy znoszono z boiska 
nieprzytomnego, krwawiącego piłka
rza, hokeistę, lub skaleczonego kolca
mi biegacza! Tymczasem, gdyby 
współzawodnicy kierowali się roztrop
nością, gdyby szanowali się wzajem
nie, wreszcie gdyby opanowali nerwy i 
nie dążyliby do zwycięstwa za cenę 
nawet własnej godności lub zdrowia — 
wówczas nie bylibyśmy świadkami po
dobnych niezwykle przykrych wyda
rzeń.

Ukarany kilkotygodniową dyskwa
lifikacją zawodnik mało się tem 
przejmuje wiedząc, że klub czy inna 
Wyższa władza w drodze amnestji 
skreśli, lub skróci karę, gdy go będzie 
potrzebować dla... zdobycia punktów. 
W ten sposób wytwarza się pewnego 
rodzaju groźna psychoza, którą tylko 
wówczas ukrócimy, jeżeli będziemy 
przestrzegać, aby poważne przewinie
nia spotykały się z surową karą, choć
by kosztem utraty cennych dla klubu 
punktów.

IV.
Nie mniej hańbiącą jest „praca“ t. 

zw. kibiców klubowych, że wspomni
my chociażby o takiem — kaptowaniu 
zawodników. A robi się to nie z otwar
tą przyłbicą, lecz krętemi drogami: 
przyrzeczeniami uzyskania posady o- 
raz innemi nęcącemi względami zjed
nuje się danego osobnika. Czy z korzy
ścią dla sportu? Odpowiedź musi 
brzmieć bezwzględnie przecząco. Dobro 
ogólne, oraz elementarne zasady, na 
których sport jest fundowany wyma
gają, aby i tu uczciwość była podstawą 
wszelkich poczynań.

Obok niej propagować trzeba bez
względne poszanowanie przepisów. 
Mniej usłyszelibyśmy różnych soczy
stych epitetów, gdyby sędziowie byli 
sprawiedliwi, nie bacząc/ha korzyści 
własnego klubu. Krzywdzące nieraz 
orzeczenia podczas zawodów pięściar
skich (tu jest ogromne pole do „popi
su“ dla stronniczości!) czy też w innej 
dziedzinie .wywołują niepotrzebne fer
menty, jątrzą umysły, stanowiąc za
przeczenie tych tendencyj, którym 
sport ma służyć.

Oby kilka tych uwag trafiło do 
przekonania sportowców i kierowni
ków. Przestrzegając je, wyplenimy 
chwasty, a będziemy mogli z dumą 
śledzić rozwijający się amatorski sport 
polski, którego czystości tak bardzo 
pragniemy. Duch silny i zdrowy, oby 
zwyciężył, mięśnie. E s t e w u.

jest zapóźno, co nieraz stwierdziliśmy 
na naszych boiskach. Jednak podkre
ślamy dla satysfakcji arbitrów, iz 
większość ma na oku prawidłowy prze
bieg gry, który skutkiem wykluczenia 
graczy bywa całkowicie spaczony. Zda
ją sobie oni dobrze sprawę z tego, iz 
napomnienia absolutnie nie skutkują, 
lecz mimo to próbują przeprowadzić 
zawody do końca bez tego drakońskie
go środka, co im się przeważnie, mimo 
najlenszej woli, nie udaje!

Cała ta kwestja ogniskuje się w 
tem, iż przeskok od napomnienia do 
zupełnego wykluczenia z gry jest zbyt 
wielki, gdyż po dwukrotnem napom
nieniu brak pośredniego środka, który 
należałoby stworzyć przez Wyklucze
nie na pewien czas. Doświadczenia z 
zawodów w piłkę wodną uczą, iż kara 
ta jest bardzo na miejscu, inaczej na
leżałoby wątpić, czy w tej tak ostrej 
grze stosowanoby tyle chwilowych 
wykluczeń.

Możriaby i w Polsce zastosować na 
stałe tą inowację, która została wpro
wadzona przed dwoma laty przez ”• 
K. S. tytułem próby na meczach tow^ 
i która dała pomyślne wyniki. Należy 
jednak utrzymać karę całkowitego 
wykluczenia z gry za bardzo brutalno 
przewinienia, ponieważ nieraz zdarzy 
kię podczas zawodów mistrzoskich» 
wypadek tak ciężkiego przewinienia, 
iż nie można pozwolić krnąbrnem 
zawodnikowi uczestniczyć nadal 

, uczciwej wa' e sportowej.
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Ustrój Państwa
Konstytucja nie nadaje się do kpin — Z historji ustrojów 

Czego potrzeba Narodowi polskiemu?
Pol.ka jest tym narodem, któremu 

nie było danem dojść wlasnemi droga
mi do posiadania własnego ustroju 
państwa. W końcu 18-go stulecia na
ród polski został pozbawiony swego 
państwa i nie mógł przekształcać już 
jego ustroju w myśl tych potrzeb, ja
kie stawać mogły przed nim w ciągu 
następnych lat stukilkudziesięciu.

I ^dy niedawno odzyskaliśmy nie
podległość — nie mieliśmy niczego 
własnego, z czego czerpać możnaby 
pomj ly dla zbudowania ustroju pań
stwowego. Pod wpływem braku wła
snych wzorów (do końca pozaprzeszłe- 
go stulecia nie można byio wracać) i 
dzięki panującym w Europie prądom, 
zwróciliśmy się po gotowe wzory ku 
zachodowi. Konstytucja z dnia 17 
marca 1921 roku jest gorliwą kopją 
wzorów, wyhodowanych na Zachodzie, 
niekiedy nawet nie zrealizowanych 
tam w praktyce, a tylko zalecanych 
przez różne kierunki liberalno-demo
kratyczne.

Ale pomysły, które może i stoso
wne byłyby dla krajów, w których 
narodziły się, w Polsce zawiodły. 
Ustrój, który przepisuje nam Konsty
tucja, nie odpowiada wymaganiom 
rozwojowym narodu polskiego: był za 
słaby na to, by uchronić Państwo od 
zamachu stanu z maja 1926 roku i 
jest za slaby na to, by nie pozwolić 
obecnie na nieustanne obchodzenie się 
z nim po macoszemu. Nie wchodząc 
nawet w krytykę jego założeń, nieraz 
już, raz słusznie, drugi raz mniej słu
sznie, przeprowadzoną, wystarczy zdać 
sobie sprawę z jego wyników, choćby 
tych o których wspomniano, by dojść 
do wniosku, że należy go zmienić.

Ale w dążeniu tem do zmiany, 
trzeba pamiętać o jednem: jest to za
gadnienie tak poważne, że wszelkie 
kpiny i karczemne dowcipy na temat 
Konstytucji są poniżej godności uczci
wie chcącego polepszyć ustrój Polski. 
Trzeba też pamiętać o tem, żeten tyl
ko szczerze chce tego polepszenia, kto 
potrafi zdobyć Bię choćby tylko na u- 
siłowanie zastąpienia dzisiejszej Kon
stytucji inną, lepszą.

Rzeczywistość polska smutnie wy
gląda pod tym względem: obóz, który 
ma w rękach możność zmiany naszego 
ustroju, zdobył się tylko na krytykę, a 
przyparty do muru wyznał, że jego 
ideałem jest zmiana ustroju drogą 
„uzusów“, tj. bez pisanej obowiązują
cej Konstytucji, a siłą zwyczajów; po
wołano się przytem na przykład 
Anglji, gdzie właśnie — do pewnego 
stopnia — tak jest. Jest to conajmniej 
naiwne, a napewno pełne zarozumia
łości: nie trzeba zapominać, że funda
mentalny dokument ustroju angiel
skiego, Wielka Karta Swobód, ogło
szona została w 1215 roku, tj. zgórą 
siedemset lat temu; dziś Anglja 
ma ustrój zwyczajowy — ale czy to, 
na co tam trzeba było siedmiuset 
lat, u nas ma się stać w kilka lat? 
Tutaj żaden genjusz, choćby najdłuż
sze spodnie i wąsy nosił, nie pomoże.

Jakiej nam trzeba Konstytucji? 
Nam trzeba Konstytucji pisanej, wy
raźnej, nie żadnych zwyczajów i męt
nych przepisów, które byle kto może 
zmieniać i do swojej fantazji naginać.

, Nam trzeba Konstytucji, któraby rea
lizowała naczelny postulat idei naro
dowej, panowanie narodu polskiego 
na całym obszarze państwa polskiego; 
władzą naczelną naród polski w swo- 
¡em własnem państwie i nie chce i nie 
ma prawa z nikim się dzielić; innym 
narodowościom, które żyją w naszem 
Państwie damy chętnie wiele, ale ni
gdy tyle, by uszczuplić przez to pano
wanie narodu polskiego i by umożli
wiać podkopywanie całości i bezpie
czeństwa państwa polskiego i kultury
Polskiej.

Trzeba nam takiej Konstytucji, 
któraby dala w Państwie Polskiem re- 
*‘gji katolickiej takie stanowisko, któ
re odpowiadałoby tej wielkiej roli, ja
ką Kościół Katolicki spełnił dotąd w 
całym ciągu dziejów Polski i jaką na
dal niewątpliwie powinien spełniać.

Chcemy takiej Konstytucji, która 
^pewni Polsce kierownictwo nieza- 
jćżne od przemijających fiuktuacyj po
etycznych, będące wyrazem wieczne
go trwania Państwa i narodu polskie- 

Rząd ma być silny, ale siła rządu 
r'ie może być mierzona ani częstością 
°dwołj-wania się do gróźb, ani tem,

czy więzienia są pełne, czy puste, ani 
tem, czy obywatele czują przed nim 

Istotą Konstytucji musi być celo
wość; dla nas obojętne jest, czy na
zwaliby taką konstytucję demokra
tyczną, czy niedemokratyczną: Kon
stytucja nie służy oderwanym doktry
nom, a rzeczywistość Narodu polskie
go; wszystko to, co prowadzi ku Wiel
kiej Polsce powinno znaleźć w niej 
swe miejsce — wszystko inne być wy
rzucone; obojętne nam są nasze — i 
naszych rodaków — prawa do Pol
ski: my znamy tylko obowiązki wobec 
niej.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że — 
zwłaszcza dziś — może i daleko jest 
do realizacji naszych ideałów; ale im 
dalsze mogą one nam się wydawać, 
tem gorliwiej służyć im będziemy. 
Przez to napewno zbliży się ten dzień,

w którym runie to, co zgniło już mo
ralnie, by nie powstać już nigdy w 
Wielkiej Polsce.
strach. Ma być silny czystością i przej
rzystością swego programu, ma być 
silny uczciwością swoich metod, po
ważaniem obywateli i zaufaniem na 
niem opartem, nie na strachu; ma być 
silny powagą swą wśród narodów ob
cych.

Konstytucja musi zawierać przepi
sy, które uniemożliwiłyby dorwanie 
się byle kogo da władzy, a powoływały 
tylko tych, którzy reprezentują rzeczy
wiście silne i niedwuznaczne prądy 
polityczne w Polsce, niezależne przy
tem od organizacyj międzynarodo
wych.

Izby ustawodawcze muszą być tak 
urządzone, by zajmowały właściwe, 
wyznaczone im w Konstytucji miejsce; 
muszą się ciesz ' taką samą powagą 
i być otoczone taką samą opieką i po
ważaniem obywateli, jak każdy or
gan Państwa. — Musi być niezależny 
i kompetentny organ, którego udzia
łem jest kontrola nad gospodarką fi
nansowy państwa.

0 polskość kresów wschodnich
II.

Zgodnie z obietnicą, zawartą w po
przednim artykule chciałbym dać te
raz przegląd dróg, któremi szły wpły
wy polskie na rodzimą warstwę szla
checką dawnych kresów wchodnich — 
łącznie z porównaniem tych faktów z 
chwilą dzisiejszą.

Ewolucja stosunków społecznych na 
Wołyniu odbywała się w 16-ym stule
ciu pod wyraźnym wpływem polskiego 
układu społecznego. Jakiż był ten 
układ?

Charakterystyczną cechą układu 
społecznego polskich warstw wyż
szych w dobie średniowiecza był 
brak stopnj szlachectwa. Polska n.e 
znała zachodnio-europejskiej drab nki 
feodalnej. Gdy z jednej strony w Pol
sce, podobnie jak i na zachodzie, szla
chectwo wyrosło ze służby wojskowej 
rycerskiej, wynagradzanej ziemią, to 
jednak w Polsce uposażenie ziemią 
nie wchodziło w schemat lenny, wy
twarzający drabinkę nadporządkowa- 
nych i podporządkowanych. Mamy u 
nas w w. 13-tym — 14-go do czynie
nia conajwyżej z dwoistością w obrę
bie stanu szlacheckiego (szlachta i 
włodycy), ale włodyków było niewie
lu; mało o nich wiadomości w źród
łach historycznych.

Ta jednolitość stanu szlacheckiego 
w Polsce połączona była z wysokim 
stanem jej uprawnień w’ porównaniu 
z zachodem. Zestawiając stosunki 
polskie z niemieckiemi stwierdzić 
trzeba — za prof. Wł. Semkowiczem — 
że każdy szlachcic polski posiadał 
prawo do wyboru panującego, przy
sługujące w Niemczech nielicznemu 
gronu elektorów.

Tak było w Polsce, gdy państwo 
polskie weszło w pierwsze prawno- 
państwowe stosunki z Litwą. Na 
Litwie było odmiennie: „tu był cały 
szereg szczebli w społeczeństwie, a 
poszczególne warstwy ludności tak się 
ze sobą zlewały, że trudno nieraz było 
stwierdzić, gdzie są granice jednej 
warstwy, odkąd się zaczyna następna.
(Kutrzeba, Historia ustroju Polski,
II, Litwa, str. 43).

Praca dr. Dembińskiej pozwala w; 
szczegółach oglądać na odcinku wo
łyńskim proces wpływu polskich sto
sunków społecznych. Proces ten w o- 
gólnych zarysach znany był już daw
niej, a polegał na tem, że „kwestją 
było... pracy prawie dwóch wieków, 
nim ten różny społecznie od polskiego 
organizm społeczny nagiął się do 
form, z Polski przyniesionych, nim 
został w te formy wtłoczony, nim z 
kniaziów i bojarów wreszcio wytwo
rzyła się nowa warstwa, która już 
szlachtą się zwała. W 16 ym wieku 
ten rozwój dobiegł w znacznej mierze 
kresu, przed unją lubelską choć pew
ne ślady odrębnych form znajdą się 
i później“ (tamże, str. 34—35).

Jakżeż w szczegółach odbywał s’ę 
ten proces. Otóż było to parcie niż
szych warstw, późniejszej szlachty 
na warstwy kniaziów j panów. Róż- 
nemi sposobami dokonywało s‘ę unie
zależnianie się elementów niższych.
Silnym współczynnikiem tego proce
su były wzory polskie, jak to wyżej 
zaznaczono.

Otóż na cały ten proces można 
spojrzeć z różnych punktów widzenia.

Uzasadnionym więc będzie punkt wi
dzenia historyka prawa, który studjU 
jąc dzieje feodalizmu europejskiego
i stwierdzając odchylenia od wzoru 
zachodniego w typie polskim, będzie 
uważał powyższy proces za wpływy 
typu polskiego. W ogólnym więc obra
zie feudalnym Europy otrzymamy na 
wschodzie odchylenie polskie i pod 
wpływem polskim dokonane.

Dalej można patrzeć na ten proces 
pod kątem widzenia specjalnie pol
skim, znów oczywista przy uwzględ
nieniu punktów widzenia historyka 
prawa i stosunków społecznych. Ale 
można zastosować i inne kryterja, pa
trzeć na to zjawisko pod kątem widze
nia wpływów kultury polskiej jako 
takiej; tak ujmuje to zjawisko w swej 
pracy dr. Dembińska. Te zaś wpływy 
kultury polskiej, doprowadzające d o 
polszczenia się kresów wschod
nich miały swe źródło w demokra
tycznym programie szla
checkim, wnoezonym przez Pol
skę. Mało powiemy, wskazu.ąc jedy
nie na ustrojowy charakter tych wpły
wów, trzeba obok tego podkreślić ich 
treść aktualno-polityczną doby ów 
czesnej. Zrozumiemy w tem zesta
wieniu, dlaczego szlachta wołyńska 
znalazła się po wymarciu Jagiellonów 
w obozie Zamojskiego. Dlatego też wią
zanie się z Polską warstw wyższych 
ma wybitnie wtórny charakter, choć 
da się śledzić już u schyłku w. 16 g ). 
Syn frondującego w 16-m wieku woje
wody Ostrogskiego, Janusz w r. 1576, 
wygłasza na sejmie elekcyjnym pło
mienną i uczoną mowę. Pierwszy raz 
zajaśniał jego gorący .pairjotyzm, bez
partyjny, czysly, bojowy, bo Obczyz
na w niebezpieczeństwie. Następne 
wystąpienia j;go z r. 1587 pokazują w 
nim nowy typ kniazia-magnata, któ
ry jest orędown kiem szlacheck ch 
praw i wolności, oponuje najenergicz
niej przeciw zjeżdżaniu z licznemi 
pocztami zbrój nemi, bo trzeba, by 
„i najuboższy szlachcic“ miał możność 
swobodnie zabrać glos. „Bo co nam 
po królu, kiedy prawo złamane, co mu 
damy poprzysiądz“? Jedyne to znane 
nam oświadczenie ks. Janusza. Jest 
on reprezentantem i przywódcą „gro 
mady rycerstwa *. Pojęcie prawa i wol 
ności szlacheckiej, więc wszystkich, 
którzy wówczas byli obywatelami Rze
czypospolitej, przeniknęło i do knia- 
ziowskiej warstwy. W roli politycz
nej ks. Janusza jest istotnie obraz ide 
alnej jedności szlacheckiej“ (str. 57— 
58).

Na tej podstawie można dobrze 
zrozumieć przepaść między sposoba
mi przenikania polskości dawniej i 
dzisiaj. D a w' n i e j szliśmy z 
programem demokratycz
nym. Dzisiaj analogję jego stano
wić może program reformy rol
nej. Program stosowany obecnie na 
wschodzie godzi właśnie w główne o- 
stoje polskości na kresach, t. j. w pol
skie ziemiaństwo. Zmieniona kon
strukcja socjalna nakazuje zmianę 
dróg, któremi ma iść polskość na 
wschód.

Polskość ta dotrze na wschód głów
nie przy pomocy polskiego osadnika - 
chłopa osadzanego ławą od zachodu 
ku wschodowi w parze z polską szko
łą, polskim księdzem 1 Dolskim kościo-

łem. Obecnego zaś stanu rzeczy nie 
można umacniać żadną polityką sze
rokiego samorządu czy autonomji; 
kierować się należy zasadą dobrej 
administracji państwowej, 
nie samorządowej. Administracja zaś 
ta, rozporządzając tak silnemi środ
kami jak: podatki, kredyty, pobór woj
skowy, szkolnictwo może zdziałać bar
dzo wiele — pod tym jednak warun
kiem, że kresy nie staną się jeszcze 
jednem polem polskiej walki we
wnętrznej. Wtedy bowiem ciągnącym 
zysk stanie się łatwo — ten trzech

Prof. Zyg. Wojciechowski.

Z Wydziału Grodzkiego
— U Młoćych O. W. P. na Jeżycach.

Zebranie w dniu 3. bm. zagaił kol. llolasz 
Feliks; po krótkiem słowie wstępnem od
dal głos p Bartkiewiczowi, który wygłosił 
referat na temat: „Kwestia żydowska“ roz
ważając sprawę żydowską i środki zmie
rzające do unieszkodliwienia zalewu ży
dowskiego w granicach Polski. Następnie 
zabrał glos kierownik Wydziału'Grodzkie
go kol. Płonczyński, omawiając szeroko 
kwestję nadchodzących wyborów i okolicz
ności, wśród jakie hidziemy do wyborów. 
Omawiał dalej skład innych partyj poli
tycznych ich składu i t. d Kol. Holasz dzię
kuje kierownikowi Plonczyńskiemu za u- 
wagi i udzielił głosu sekretarzowi kol Wa
wrzyniakowi, który odczytał komunikat 
Wydziału Grodzkiego o gwałtach niemiec
kich nad mniejszością polską w Niem
czech Po załatwieniu kilku jeszcze spraw 
organizacyjnych zakończył zebranie od
śpiewaniem hymnu Młodych.

Z Dzielnicy Zachodniej
— Z Wyuzlcłu grodzkiego Młodych O.. 

W. P. w Inowrocławiu. Jak.już przed kil
kunastu dniami donosiliśmy na innera 
miejscu, zginęła w ub miesiącu w Inowro
cławiu tablica „pamiątkowa" p Piłsudz- 
kiego. W związku z tą sprawą aresztowa
no p. Szubargę, członka Wydziału powia
towego Mlidy-h O. W. P w Inowrocławiu 
i przeprowadzono szczegółowe śledztwo, 
którem interesował się nietylko wojewoda: 
codziennie musiano przesyłać raport do 
ministerstwa w Warszawie. Kilkudniowe 
śledztwo wykazało niesłuszne podejrzeń* 1» 
i zarzuty przeciw kol. Szubardze, którego 
onegdaj zwolniono z więzienia śledczego.

— MIotzi w Szamotułach. Dnia 6 bm. 
odbyło się w Szamotułach zebranie pla
cówki Młodych przy tłumnym udziale mło
dzieży wszystkich stanów. Zebranie zagaił 
kol. Celestyn Graszewicz, oddając na wsy
pie hołd pamięci zmartego burmistrza mia
sta Szamotuł, ś p. Scholla. Przedstawiciel 
komitetu Młodych dzielnicy Zachodniej, 
kol. Feliks Fikus mówił o sytuacji przed
wyborczej, oraz o stosunku Młodych do 
wyborów, podkreślając konieczność jak 
najdalej idącej współpracy Młodych z wła
dzami wyborczemi Stronnictwa Narodo
wego Z takim samym apelem zwrócił się 
do zebranych przewodniczący powiatowego 
komitetu wyborczego p. Miller, który przy
kładami, zaczerpńiętemi z własnego życia 
dał wyraz swemu zapałowi, z jakim odno
si się do ideologii narodowej oraz do id<*o- 
logji Młodych. Zebranie zakończono okrzy
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzplitej oraz 
Romana Dmowskiego. Niewątpliwie pla
cówka szamotulska pod nowem kierownic
twem kol Graszewieza, wytęży Ożywioną 
działalność i skupi w swych szeregach wie
lu nowych zwolenników.

— Młodzi w powiecie ostrowskim. W 
niedzielę, 12 bm. odbyło się w Oloboku 
(pow ostrowski) w lokalu p. Witgockiego 
wielkie zebranie placówki Młodych O W. 
P. Na zebranie przybyli wszyscy członko
wie placówki oraz zaproszeni goście w 
liczbie około 130 osób. Zebranie zagaił zast. 
kierownika koł Strzelczyk, witając przy
byłych przedstawicieli wydziału powiato
wego Młodych O. W. P. z Ostrowa, oraz 
wszystkich gości, poczem oddał dalsze klei 
rownictwo zebraniem w ręce'kol. Plon* 
czyńskiego Edmunda, sekretarza wydziału 
powiatowego Kol. Płnnczyński w krótkich 
słowach oznajmił cel zebrania, oraz po
dał porządek obrad, oddając następnie głos 
kol. Janowskiemu Wacławowi, referentowi 
organizacyjnemu wydziału powiatowego, 
który w obszernym referacie przedstawił 
zebrany mobecne stosunki politycz.i^ w 
Polsce, następnie środki i drogi, za któ
rych pośrednictwem Polska wyjdzie ku 
lepsze jprzyszłoścł. Mówca mówił tak do
bitnie i przekonywująco, że zebrani wie
lokrotnie okazywali oklaskami swe za
dowolenie. W wolnych glosach zebrani wy
kazali bardzo wielkie zrozumienie dla ru
chu naszego. Imponujące zebranie solwo- 
wał kol. Płonczytiskl krótkiemi, lecz moc- 
nemi słowy, poczem zebrani odśpiewali 
jedną zwrotkę „Boże coś Polskę".

Z Wydawnictw
— Młody Narodowiec, miesięcznik Mło

dych 0. W P. ziem śląsko krakowskich, nr. 
9, z września br zawiera: Józefa Nocka — 
„Do młodzieży polskiej", St. Czarnieckiego 
— „Rzeczywista rzeczywistość“. S. K — 
„Śpiew o prawo", Marjana Kawki — „No
wa Rota", — „Zażydzenie szkolnictwa 
średn ego", nowela Wł Jagosza — „O Ant
ku bohaterze“, Kronika. — „2 ruchu Mło
dych" i t. <?
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Chemia i psychologia
Śmiałe wywody uczonego angielskiego o 

właściwościach charakteru ludzkiego.
»Jeśli mężczyzna nienawidzi swej żony 

i odwrotnie, żona jego twierdzi, iż mąż 
jej jest nieznośnym tyranem, pierwszej i 
zasadniczej przyczyny podobnej sytuacji 
nie należy — broń Boże — przypisywać mę
żowi a tem mniej żonie, gdyż jest ona wy
łącznie spowodowana pierwiastkami che- 
micznemi. znajdującemi się w ciele niena
widzących się wzajemnie osobników".. Tak 
twierdzi i oświadczył to pewnemu dzien
nikarzowi londyńskiemu dr. E. Tulley 
Jonsre. Pozatem, w dziedzinie układania się 
dobrych stosunków pomiędzy małżonkami, 
w której to dziedzinie dotychczas socjolo- 
gja. psychologja i frenologja były spornego 
zdania, wkracza obecnie i chemja, roz
wiązując zwycięsko stare to już jak świat 
zagadnienie. „Jestem przekonany, oświad
czył dr. Tulley Jonge, że nie daleki jest 
dzień, w którym kandydaci do małżeń
stwa będą na mocy obowiązujących ustaw 
państwowych, zmuszeni do poddania przed 
zawarciem ślubu chemicznemu badaniu 
własnego ciała przez doświadczonych che
mików.

Dr. Jonge zapewniwszy, iż ani jedno 
małżeństwo przez niego zalecane, nie oka
zało się niedobranem i tem samem szczę- 
śliwem — wyjaśnił dziennikarzowi zasady 
jakiemi się kieruje: „Tkanki i żyłki ludz
kiego ciała składają się z 16 głównych 
pierwiastków chemicznych, oznaczających 
charakter i usposobienie danego osobnika. 
Udało mi się uklasyfikować 22 odrębnych 
typów, poza kilkoma niedającemi się ob
jąć żadną klasą. Typ numer pierwszy jest 
człowiekiem „z wapna". Jest to w przeważ
nej mierze typ niemiecki i szwedzki. Po
siada on gładką skórę, jest tęgi, ma nie
bieskie oczy, pozbawiony jest „humoru" i 
żyje przeważnie samotny i milczący. Lu
bi chodzić spać wcześnie i wcześnie wsta.- 
wać, bardziej cieszy się pracą niż zabawą, 
nienawidził tańca, nie lubi teatru, uważa
jąc to za stratę czasu. Łatwo sobie wyobra

zić co się będzie działo, gdy człowiek „wa
pienny“ ożeni się z kobietą, „sodową“ — 
gdyż trzeba wiedzieć, że kobieta „sodowa“ 
chodzi późno spać, a uważa się za nieszczę
śliwą, gdy zmuszona jest opuścić łóżko 
przed godziną, dziesiątą. Ruch jest najważ
niejszym celem w jej życiu, zawsze jest go
towa do podróży, zawsze w poszukiwaniu 
nowej zabawy i przepada za tańcem. Za
wsze bywa usposobiona romantycznego. 
Związek pomiędzy mężczyzną „wapien
nym" a kobietą „sodową" w najlepszym 
razie doprowadzić może jedynie do roz
wodu. Żaden chemik nie zaleci takiego 
małżeństwa.

Dla mężczyzny „wapiennego“ niema 
innego wyboru jak kobieta „węglanaDo 
tej kategorji należą kobiety, które choć 
skłonne do tuszy nie bywają nigdy za peł
ne. Posiadają usposobienie domowe, chęt
ni© wszystko robią, gdyż charakter ich. 
choć nie jest słaby, przystosowuje się do
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I wszystkiego. Posiadają — jednem słowem 
— usposobienie naszych prababek.

Jest jeszcze typ „tlenowy“ — najbar- 
> dziej może interesujący. Mężczyźni jak ’ 
kobiety, należący do tej kategorji, lubią 
wesołość, śmiech i zabawę. Mężczyzna jest 
towarzyski i czuje się źle gdy jest samot
nym. Do tej grupy należą ci, którzy są za
wsze w poszukiwaniu nowych wrażeń i 
znajomości mogących im się w życiu do 
czegoś przydać. Zarówno politycy jak i 
zdolni komiwojażerowie należą do tej gru
py, Przeważnie bywają przystojni, mają 
szerokie plecy, posiadają licznych przyja
ciół. Pewnem jest, że mężczyzna „tlenowy“ 
może się zgadzać jedynie z kobietą „sodo
wą“.

Mężczyźni z tuszą znaleźli pomieszcze
nie w 6 różnych kategorjach, nie wiele 
jednak różniących s.ę ze sobą Główną ich 
cechą jest dobroć ich charakteru. Istnieją 
jeszcze inne typy, w których główne pier-

wiastki chemiczne są w większej lub 
mniejszej liczbie. M. in. gdy brak jest że
laza i tlenu. osobnik taki posiada skłonno
ści do zbrodni. Człowiek, w którvm góru
je siarka i tlen, jest silny i posiada zdolno
ści organizacyjne: zawładnie on swym oh* 
źnim zawsze i wszędzie. Z natury bywa na
pastliwym. Gdy w danym osobniku stwier
dzi się przewagę dwóch lub trzech pier
wiastków chemicznych, nie łatwą będzie 
rzeczą mu wyszukać odpowiedniej żony. 
Często są to typy pełne uroku, blasku, 
pociągające, lecz bez serca. I na takich jest, 
jednak sposób: przy odpowiedniej djecie 
można zmniejszyć silę jednego pierwiastka 
na korzyść drugiego, lepszego. Tak przy
najmniej twierdzi wynalazca nowej klasy
fikacji rasy ludzkiej. S. F.

Obchód listopadowy
Wydawnictwo Biblioteki Centralnego 

Biura Polskiej Macierzy Szkolnej, praunac 
ułatwić zespołom szkolnym i pozaszkol
nym organizację obchodu listopadowego, 
wydało książeczkę Miry Małachowskiej, 
która zawiera wskazówki organizacyjne, 
teksty recytacyj solowych i zbiorowych w 
układzie dla sił amatorskich, źródła do 
przemówień, tytuły jdpowiednich utwo
rów scenicznych, wskazówki skąd należy 
czerpać materia! To części muzycznęi oraz 
projekty obrazów żywvch. Jasny układ 
książeczki, staranny wybór poezy i. przy
stępne projekty obrazów, zapewniają jej 
użyteczność w okresie przygotowań do Ob
chodu Listopadowego, czynionych obecnie 
przez wszvstkie szkoły i (Organizacje w 
Polsce, jak również 5 na wychodźctwie.

©© PÓŁ WIEKU POWSXECMNlt 
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Pryszcz©
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pewnie usuwa

KREM
VENUS

W sobotę, dnia 25 września 1930 r. zasnął w Bogu, po długich i cięż
kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św„ nasz troskliwy ojciec, 
teść i dziadek, ś. p.

Jan Narożyński
przeżywszy lat f5. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 28b. m ® go
dzinie 4 pio południu z domu żałoby na cmentarz paiatjainy. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w środę, dnia 29 b. m. o godzinie 7,3U w kościele 
parafialnym,
zp 26228 W ciężkim smutku pogrążeni

Oborniki w październiku 193P. dzieci i rodzina.

gwiazdkowe nie 
istnieją!

Ogłaszamy niniejszem

SUBSKRYPCJĘ
na PIERWSZE WYDANIE ZBIOROWE DZIEŁ

Stanisława Brzozowskiego
pod redakcją Stefana Kołaczkowskiego, 
doc, Uniw. Jag., w 24 tomach brosz, lub 

19 oprawnych. Prospekty wysyła

SWING SPECIAL

w

»‘hi

KRAKÓW, Garbarska 16.
Pw (071-70.258

ELEGANCKA
TRWAŁA

jedwabna pończocha
do prania

ZŁOTY BEMBERG

Skład papieru
artykułów szkolnych, dbwocyjnych i ro
bótek ręcznych, w dużem mieście powia- 
towem (20000 mieszkańców), z powodu 
przeprowadzki zaraz lub później ko
rzystnie do sprzedania. Zgłoszenia do 

Kurjera Poznańskiego pod zw 26194

To Jedyny, nailepszy nożyk 
do golenia. Tn

Cenniki na zadanie darmo.

SIWE WŁOSY
farbuje naturalnie i trwale nie
szkodliwa farba na wlo.-j „Re 
WAX" w kolorach blond châ
tain. brązowym i czarnym: kar 
ton ® zl Pierwotny kolor wio

som nrzywraca stopniowo 
„AXELA REGENERATOR" 

włosów — butelka 3 — zl.
J. Gadebnseh; Drogeria i perfu 
merja Poznań ul. Nowa 7. (Ba 
zar.) dl 797

Masażysta
egzaminowany, wykonuje 
masaże lecznicze wszel
kiego rodzaju u pań i pa
nów, pobardzo przystępnych 

cenach,
J. Lewandowski

nL Śpiewackiego 18, sy. pałt

Pióro Parker Duofold skłoni Waszych przyjaciół' 
do wiecznej pamięci o Was. (j

Wszystkie Wasze wzruszenia serdeczne, 
jakie przeżywacie podczas wigilji, wyrazi 
najlepiej pióro Parker Duofold. Jego wieczne 
piękno i doskonałość utrwali pamięć o Was 
na długie dziesiątki lat.

Możność ciągłego pisania bez zmęczenia!
Tylko piórom Parker Duofold zawdzięcza 

świat handlowy dobrodziejstwo, jakiem jest 
możność ciągłego pisania bez zmęczenia. W 
chwili dotknięcia papieru końcem stalówki, 
pióro pisze lekko, ciągle i bez wstrząsu. 
Stalówka, gwarantowana na przeciąg 25 lat, 
sunie gładko po papierze, pisząc od 6-7000 
słów po jednem napełnieniu pióra!

Żywe, błyszczące barwy.
Najwybredniejsze nawet gusta zadowoli- 

przepych następujących kolorów, w jakich 
wykonano pióra Parkera i odpowiednio do 
nich dobrane ołówki automatyczne: iakowo- 
czerwony, zielony, błękitnohichieskt, man- 
darynowo-żółty, czarny i złoty oraz w luksus- 
owem wykonaniu z masy perłowo-czarnej.

Duofold

Ml

$ N3<4
an»âv?

Pióra: Senior Zd. So., 
Special Zł". 70.--_Junior 
Zł. 60 Lady ¿ł 55 -» 
Ofou-ki automatyczne 
odpowiednio dobrane 
do piór od 2d. 30. do 
Zł 40. , Postumenty 
yprzedlnzaczami do 
piór od Zł. 40. do. 
Zde ¿JO*

Generalne przedstawicielstwo na Połskf > Wolne Miasto Gdańsk s

A. J. OSTROWSKI, Łódź
Piotrkowska jj, tel. 20^4, I zry-za Oddztal w Warszawie! 

Bielańska ¡8. Cenniki na zadanie



A. PIASECKI!-KRAKÓW
sklepy własne, FABRYKA CZEKOLADY .

Kraków, Rynek główny, Linia A-B i C-D. Kraków, R^Tgiówny.^a A-B i CD.
Warszawa, Krakowska Przedmieście 7. Warszawa, Krakowskie Przedmieście 7-
Poleca: w wielkim wyborze bezkonkurencyjne gatunki czekolady śmietankowej, mlecznej, deserowej, jaltoteż 

czekoladki, karmelki i cukry»

Skład hurtowny i przedstawicielstwo: EDM. LANGNER i S-ka, POZNAN, WOŹNA 14. Pw 5643-70,241

Kino „HARFA“, Marsz. Focha 23
wyświetla od niedzieli 26 b. m.

monumentalny dramat wschodni pod tytułem-
SfrULEJRA PERŁA HAREMU
Na scenie autentyczny hindus światowei sławy, iluzjonista 
Stanley Famara. Człowiek, który odczytuje myśli, Tajemnice 

gabinetu z „Truciciela“-. zp 26227

jeżeli [i M energii, równowagi.
jeżeli ¡cierpisz moralnie, potrzebujesz dobrej ra
dy. napisz natychmiast imię, rok, miesiąc uro
dzenia, określ« Twój charakter, zdolności, prze-

gny-Bara kosztuje zl. 8.— Przyjęcia osobiste U 
cały dzień. Warszawa Psycho-Grafolog Szyi- 
ler-Szkolmk, Nowowiejska 32 np 4582

Prasy ekscentryczne I balansowe
od 4 do 40 tonn ciśnienia

nożyce reczne, pedolaue I motorowe 
WySnlatnrRl, Zsuilorkl I RrouedzIorRl

od 0,50 do 4 mm. grubości blachy

oraz inne maszyny blacharskie 
są gotowe do natychmiastowej dostawy ma dogodnycn 

warunkach. np 4581

DOM TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWY

„WUGESKA“
Warszawa, Leszno 13, tel. 303-31, 524- 95
WYTWÓRNIA MASZ YN BLACHARSKICH.

Okazja dla filatelistów 1
Wyprzedaż zbiorów marek pocztowych z 60—80% rabatem niżej 
wszelkich cen katalogowych. Bezkonkurencyjne ceny. Wszystkie 
marki gwarantowanej, jakości i niezniszczone. Na żądanie wy- 
sylamy bogate kolekcje.
wn B,are* Bałkany ......
?v9 Ameryka — Australja T marek niemieckich

2000
100
400

wszystkich państw 
Rosji Sowieckiej 
Austrji

14
49 ¿»U&iłji • •••••»

a •” — Czechosłowacji . . „ . . 7 „
T¿r^i?'24 r^f^heD149ndiUnS- Wfen' <Oesterreic« IL'GAe

Baturyczne i dokształcające kursy

„Wiedza“
Kraków, ul. Studencka 14, I.

us^ne lekcje na kursach zbiorowych w Krako- 
on Przygot°wują w drodze korespondencji, zapomo-.L.IYa °’ ?rzez fachowych profesorów opracowanych 

A ■ Vka?6wek> programów i tematów. Kursy po- 
kirb 81ę na: * 1- Kurs “atoyczny gimn. wszyst-1 Kni^6 * * *« ’ sem- na * *ucz- 2- Kurs średni 5 i 6 ki. gimn. 
szirebf ™1ŻSZy ? zakresie 4 kl. gimn. 4. Kurs 7-min klas 
snrcln PcrwszechneJ- 5. Kurs przygotowujący do egzaminu 
pecjalnego,uprawniającego do skróconej służby wojsko- 

AGA . Uczniowie kursów korespondencyjnych 
knwc™Uó,C0.mies,ąc oprócz całkowitego materjału nau- 
wanta z ®"cIn Głównych przedmiotów do opraco-
siłv ku,rsa,ch »WIEDZA- wykładają najwybitniejsze
dYSDnzvcHW.<; krakow;skich państw, szkól średnich. - Do 
snonftencvi^Zhlów .(-enic> kursów zbiorowych, oraz kore- 

" ficzn/^?11 P°s,a(łamy gabinet przyrodniczy i geogra-ficzno-geologiczny, jak również bogatą bibljotekę 
Żądać bezpłatnych prospektów.

Mam na sprzedaż

hilRe u&sonóu szolówkl
18, 23 i 26 m/m grube! również deski i blochy 

stolarskie odziemkowe sosnowe.
FR. P O L AS ZE K, Tartak Parowy,

Gostyń. zp 26232

°dbXeieW,iertk n(ianJa ■ listopa„da. r- o godz. 3 po pot, 
ctóskiego ę Rakowie pow. Gniezno w lokalu p. Wiech-

Wydzierżawienie polowania
W °feuZe, -750 Iilórg’ na>i(Scej dającemu. ..
Reckiej od 'eodziO11^13Są “ przewodnicz^ego Spółki Ło-

tp 26 Pio Przewodniczący Spółki Łowieckiej Rakowe
6233 {-) WiechcińskL

^NA KAŻDY ŻĄDANY KOLOR
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY 

PARF. d'ORIENT WARSZAWA

Kamienie do zapalniczek
Latarki - wszelkie baterje

poleca ap 457»
Fabryka elementów eleklr. „ELEKTRON“

KRAKÓW - UL. ŚW. ŁAZARZA 13
SWF" Zastępcy poszukiwani

■WWW/yyyySAAĄ/WwiĄĄ/yyywyyyyyyyyyyyyi

PRZEDSTAWICIELA
z branży wódczanej, dobrze zaproś 
wadzonego u klienteli, rzutkiego 
i dzielnego sprzedawcę na stałą po
sadę poszukujemy. Reflektujemy 
tylko na siłę pierwszorzędną. Gwa- 5
rancja konieczna. Wyczerpujące ofer- 5
ty z podaniem dotychczasowej dzia
łalności prosimy składać do „PAR“,
Al. Marcinkowskiego 11, pod nr. 43,81

o«S
k

m

ZASTĘPCY
dobrze wprowadzeni na Pomorzu, 
odwiedzający stale restauratorów, 
hotelistów i składy delikatesowe ce
lem sprzedaży koniaku znanej marki 
poszukiwani. Oferty sub. J. Sch. 
nw 4614 do Kurjera Poznańskiego.

W mieście Witkowie, powiatu gnieźnieńskie
go wakuje posada

burmistrza
Uposażenie w/g grupy IX. ustawy o uposaże

niu urzędników państwowych oraz odpowiedni 
dodatek reprezentacyjny. Poza tem mieszkanie 
służbowe wraz z ogrodem.

Zgłoszenia z życiorysem i odpisami świa
dectw oraz z podaniem referencyj nadesłać na- 
eźy do dnia 15 listopada b. r.

Podania nieuwzględnione zostaną bez odpo
wiedzi.

Magistrat miasta Witkowa.
dw 1870

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, 27 października 1930 r„ o godz. 16.30 

w Poznaniu - Dębiec przy ul. Bluszczowej 4, sprzedam naj
więcej dającemu za natychmiastową zapłatą:

' . umywalkę, nocne stoliki i szyfonlerkę. np 4368
Obejrzeć można 10 minut przed przetargiem. 

Skoraszewski
kom, sąd, z p. w Poznaniu, ul. Gen. Prądzyńskiego 12,-I p.
i 2‘ j5 '“9 jUCHWAŁA. W sprawie upadłościowej 
kupca Edwarda Kazubowskiego ze Strzałkowa wyznacza 
się termin ugodowy na dzień 7 listopada b. r. godz. 10-ta 
w Sądzie Powiatowym we Wrześni. Dolecenie ugodowe 
jest złożone w sekretarjacie sądu upadłościowego pokój 3 
d° 08Ób zainteresowanych. Września, .dnia

.17. 10. 1930 r. Sąd Powiatowy« np 4 635

L. cz. 2 N. 8/30-1. POSTĘPOWANIE UPADŁOŚCIOWE, 
Co do majątku Antoniny Dyszakowej w Strzałkowłe wdra- 
iMn^ 2 dniem dzisiejszym, t. j. z dniem 14 października 
1930 r., o godz. 18-ej postępowanie upadłościowe, ponie. 
waż dlużniczka popadła w stan niewypłacalności i stawi
ła przed Sądem Wniosek o otwarcie upadłości. Zarządcą 
masy upadłościowej mianuje się p. Emila Szusta we 
Wrześni, ul. Poznańska, Wierzytelności należy zgłaszać 
w Sądzie najpóźniej do dnia 15. XI. 1930 r. Do powzię
cia uchwały, czy mianowany zarządca masy ma pozostać, 
ewentualnie celem wyboru nowego zarządcy, dalej celem 
ustanowienia wydziału wierzycieli, a także celerii powzię
cia uchwały co do kwestyj, wymienionych w § 132 Usta
wy o upadłościach, wyznacza się w niżej wymienionym 
Sądzie termin na dzień 20 listopada 1930 r, o godz. 10-tej 
przed pół., — zaś celem zbadania zgłoszonych wierzytel
ności i tentowąnia przymusowej ugody na dzień 20 listo« 
pada 1930 r. o godz. 11 przed poł. Wszystkim, którzy po
siadają jakiekolwiek rzeczy, należące do masy• upadłościo
wej, lub któr - tej masie są cokolwiek dłużni, zakazuje 
się owe rzeczy wydawać dłużnikowi upadłemu względnie 
uiszczać się z długu, a nawet poleca się im, aby najpóż- 
niej do dnia 15 listopada 1930 r. donieśli zarządcy masy 
o posiadaniu takich rzeczy i o tem, czy przysługują im 
jakie wierzytelności, z powodu których mieliby prawo 
żądać odrębnego zaspokojenia z owych rzeczy. We Wrze
śni, dnia 14. X. 1930 r. Sąd Powiatowy. np 4 636

3 K, 5/29. PRZETARG PRZYMUSOWY. Nieruchomość 
położona w Inowrocławiu, ul. Kościelna nr. 9 i Kościuszki 
nr. 12 i w;chwili uczynienia wzmianki o przetargu zapisa
na w księdze gruntowej Inowrocław K. 395 na imię Marji 
Kasprzakowej z d. Kośnikowskiej z Inowrocławia, żony 
Teofila Kasprzaka, zostanie dnia 14 stycznia 1931 r. u go
dzinie 18-tej przed południem w drodze egzekucji wysła
wiona na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie pokój nr. 33. 
Nieruchomość obszaru 06 a, 27 m» składa się ż 2 domów 
mieszkalnych z podwórzem i stajni z pralnią. Roczna war
tość użytkowa mieszkań wynosi 2060 marek, zaś lokalów 
przemysłowych 550 marek. Roczna kwota podatku domo
wego. wynosi -89.-40- zł.- Wzmiankę p przetargu zapisano 
w.- k^iędzb .g,r,unit(My,ęA,6,<-4.,? 1.929 yv,: j.szenf wzy-
wą s^ię s.iy^zystkfiąh,..; których -¡prąwa^i w« chwili ¿lża®i.sania, 
wzmianki o przetargu nie były w księdze' gruntów^ uwi
docznione, aby się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu prze
targu, przed wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te 
uprawdopodobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W razie 
niezastosowania się do powyższego wezwania, prawa te 
przy oznaczeniu najniższej oferty nie zostaną wcale 
uwzględnione, a przy rozdziale ceny kupna dopiero po 
roszczeniu wierzyciela i innych prawach. Zaleca się na 
dwa tygodnie przed terminem podać na piśmie albo do 
protokółu sekretarza sądowego dokładne obliczenie swych 
roszczeń w kapitale, odsetkach, kosztach wypowiedzenia
i kosztach sądowego dochodzenia swych praw, oraz ozna
czyć pierwszeństwo, którego się żąda. Tych, którym słu
ży prawo sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, aby
przed udzieleniem przybicia targu postarali się o urno-
yzeme lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej prawo
ich odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, tylko do
uzyskanej ceny kupna Inowrocław, dnia 6 paździer
nika 1930 r. Sąd Powiatowy. np 4637

21.G 1190/30 PUBLICZNE DORĘCZENIE. W sprawie 
Katolickich Stowarzyszeń Kobiet Pracują

cych T. x o. p. w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego nr. 1, 
zastąpionego przez kierowników księdza kanonika Józefa 
Schulza i księdza Franciszka Foreckiego w Poznaniu, dzia
łających przez pełnomocnika ks. profesora Franciszka Mar- 
lewskięgo, Aleje Marcinkowskiego 1, — powoda — zastą
pionego przez adwokatów Dr. Piechockiego i Dr. Kręglew- 
skiego w Poznaniu, przeciwko wdowie Helenie Dowbór- 
Muśnickiej, dawniej zamieszkałej w Poznaniu, Aleje Mar
cinkowskiego 1, obecnie niewiadomego pobytu, — pozwać 
nej — o ustalenie wzgl. oddanie powód twierdząc; że po- 

wyPr<?W£idziła się z zajmowanego przez nią miesz
kania na, stałe do Włoch bez podania bliższego adresu, po- 

w niem obcych ludzi, którzy uważaią się za 
n?a™^tOTÓW.P,°ZWanej’ wskutek czego ma powód interes 
prawny, w ustaleniu, że stosunek najmu pomiędzy strona
mi nie istnieje. Poza, tem powód twierdzi, że pozwana mi
mo upomnienia zalega z dwoma po sobie następującemi 
ratami czynszu najmu, wniósł zatem .skargę z wnioskiem 

,n.ŁUsta1^ się’ że umowa najmu z dnia 7 paź
dziernika 1922 r., obejmująca dwa pokoje próżne, jeden 
pokój umeblowany, jedną wielką szafę, jedną kanapę, 
dwoma fotelami, trzema krżesłami wyścićłanemi, trzema 
stoliczkami, jednym dużym stołem, jednem lustrem, jedną 
leżanką, pięcioma obrazami firankami i rolosami do dwu
okien i jedną kuchnię, znajdujące się w domu powoda, 
położonym w Poznaniu przy Alejach Marcinkowskiego 1, 
na III piętrze, z frontu, stron nie wiąże i że pozwanej nie 
przysługują do powoda żadne prawa z tytułu tej umowy 
i z tytułu uzyskanego swego czasu posiadania tych ubi- 
kacyj, ewentualnie pozwana z domownikami winna na
tychmiast opróżnić i oddać powodowi dwa pokoje próżne, 
jeden pokój umeblowany, jedną wielką szafę, jedną ka
napę z dwoma fotelami, trzema krzesłami wyściełanemi 
trzema stoliczkami, jednym dużym stołem, jednem lip 
strem; jedną leżanką, pięcioma obrazami, firankami i ro
losami. do 2 okien i jedną kuchnię, znajdujące się w do
mu powoda, położonym w Poznaniu przy Alejach Marcin
kowskiego. 1, na III piętrze z frontu. 2) Pozwana Donosi 
koszty sporu. 3) Wyrok jest tymczasowo wykonalny ewtl 
za złożeniem rękojmi. Wzywa-się pozwaną do ustnei roz 
prawy spornej przed Sądem Powiatowym w Poznaniu no- 
kój 1. a0, na termin w dniu 13 grudnia 1930 r. przed po 
łudmem. e godz. U-tej/ W celo publicznego doręczenia 1 
ogłasza- się. .runjcjszy wyciąg ze,, ska-rgh— po-z-n-a-ń- dnia 
13 października 1930 r. Sąd Powiatowy. “



'Strona 12 = Kurjer Poznański, niedziela, 26 października — Numer 495*

SANATORJUM „SANATO“
Dra ALEKSIEWICZA
w IWONICZU — Podkarpacie. 4««

Leczenie chorób kości, stawów. — Gruźlica kostna 
i gruczołowa. — Cały rok otwarte. Żadać prospekt.

BACZNOSC CIERPIĄCY NA

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych specialistów ogłasza się, że ich sposoby 
leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby zaś 
przekonać się, że tylko przez znane powagi naukowe 
polecone bandaże usuwa ące radykalnie po osobistem 
jawieniu się najzastarzalsze i najniebezpiecznieisze 
przepukliny u pań, panów i dzieci, najnowszozo wy 
nalazku M. Tiilemana, oddawna znanego w całej Polsce 
specjalisty i prot. Raskala są wprost zbawienne — 
wystarczy przytść i przeglądnąć liczne, entuzjastyczne 
podziękowania ludzi o znanych nazwiskach profesorów 
uniwersytetu, lekarzy, ze sfer duchowieństwa, najwyż

szej arystokracji oraz z ludu.

M. Tl L LEM A N
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży

UL. SZLAK nr. 39
Żądać prospektów bezpłatnie. nw 35JR

irwwww
Przy chorobach nerek, pęcherza, ko
biecych, kwasu moczowym, białka, 

cukrze. tp «t/e
Zdrojowisko cały rok otwarte.

Ludzki organizm wymaga jodu...
Używajcie dlatego znaną i łubianą pastą do ząbów

JOD-RAL1KLORA !
Przy zakupnie jednej tubki pasty otrzyma sią bezpłatnie ładną szklaneczką.

Przez lekarzy polecane! Pp 9O9i-js,96 Wszędzie do nabycia!

Poleca Piwo
Butelkowe jasne,

Ciemne- Monachi js kie,
Bernardyńskie Słodowe

Brawur Pniowy J. M - Kowalskleno w Koninie.
Hurtowy Skład w Poznania, 

Marszałka Focha nr. 31. Telefon 72*92.
Piwo oraz lód dostarcza bezpośrednio do restau- 
racyj. sklepów kolonjalnych i spożywczych.

Pp 490A-3S, 129

Tílíídiingev ‘SfefenenoueEfe

Śniesowte - Kalosze
w wielkim wyborze po znanych niskich cenach

poleca

J. PAŃCZAK
Wielkie Magazyny Oouwia

św. Marcin 64 Poznań Górna Wilda 59
Telefon 1C-50. t>p 5906-42 is?

Inform i prospekty co do Zdro« 
jowiska i kuracji domowych 
bezpl.: Michał Kande1, Poznań, 
Masztalarska 7. Tel. 18-95.

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (naprzyklads z 18924, n 2735, d 1790 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10.

Mauser . Ubikacyj
sztucer z luneta, dubeltówkę o I tanio na warsztat poszukuje'tlf-VO/I O TY1 1 r. rr V z> 1* O /! Q Ć r rn 1I ,,

Austrcdaimler
otwarty 17.60 w najlepszym sta
nie sprzedam okazyjnie lub za
mienię na mniejszy ewontl. innej 
marki. Oferty Kurjer

zdpw 33 710

kazyjnie
parter. sprzedam. Jeżycka 4_8,'śródmieściu. Spieszne zgłoszenia 

zdw 33 654 do Kurjera Poznańskiego 
zdpw 34 130Różne

skórki tanio. Wronieeka 12. I. 
zdp 34 128

Chiromantka
przepowiada przesz’ość. teraź
niejszość i przyszłość z rak. fi- 
zjognomji. grofologji. fotografii 
i kart Liczne podziękowania. 
Przyjmuje od 10—1 i od 3—8 
wieczór. Łazarz. Marcelego Mot 
tego 2, II. piętro, front, drzwi 
środkowe. zdw 33 384

Kursy
stenografii polskiej, niemieckiej, 
pisańa na maszynach, księgowo
ści Tyran Zaworskiej Sirz-I-c'-a 
33 zdp 34 137/8

27 SZUKA PRACY

Meble
eleganckie i skromne tanio tylko 
w fabryce Julian We-clawski, ul. 
św Rocha 3 (Miasteczko)

zdw 33 761
Meble

sypialnie ładne bardzo tanio po
leca pracownia mebli Kwiatowa 
nr. 6.______________ zdwp 33 908

Kino
jedyne, dobrze prosperujące, w 
miasteczku powiatowem, własne 
światło sprzedam. Wiadomość 
Częstochowa, Kilińskiego 3. Lej- 
zerowicz.____________ nw i 610

Sprzedam 
maszynę piekarską 

do urabiania ciasta z dwoma ko
tłami w dobrym stanie. Zgłosze
nia Kowalski. Wieleń. Kościucz- 
ki 25. nw 4 504

Majątek ziemski
pod Poznaniom 2 000 mórg pszen- 
no-buraczanej zietmi sprzedam. 
Bonitacja 3.50 Inwentarz żywy 
i martwy nadikompiętny. Cena 
400 zl morga przy zaliozce 450 04)0 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań 
skiego zdp 34 144

Garaże
nowoczesne, murowane, z Oświe
tleniem elektrycżnem obsługa 
przez cala dobę tanio do wy
dzierżawienia. Garaże Polonia. 
Poznań, Drużbacklej 2. Telefon 
64-84. zdw 33 993

Futra
damskie. skórki tanio. Repara
cja. modernizacja. Fałkowska, 
Masztalarska 7. I zd-p 34 120

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po iednej -rzeciej cenie 

drobnych

KZ OŻENKI

6,00 zł
p'aszcz bia'y damski, płaszcz 
biały męski od 9,50. płaszcz 
czarny satynowy od 9.50 uoleca 
Fabryka Bielizny .1. Schubert 
Poznań. Wrocławska 3.

Pw 5814-40.72
Parcela

najpiękniejsza przy Aleji Wiel 
kopolskiej do sprzedania. Telefon 
41-03. zdp 34 170

Płaszcz zimowy
jedwabny plusz oraz iaka samą 
suknie reform, korzystnie db na
bycia. Okazja. Wrocławska 20.

zdp 34 184
Do

IT” KUPNA H
mniejsza

Willę
kurie - Kurjer 

zdwp 33 114

KAMIENICE JH
Kamienicę

III piętrowa w Poznaniu daja 
ca 36 000 z widokami znacznego 
powiększeń m dochodowości od 
stąpię za wplata 100 tys gotów 
ka lub majątkiem ziemskim. — 
Oferty Kurjer zdw 33 385

Dzierżawy
Kongresówka 750 mórg pszennej 
ziemi-, 25 krów jałowizna 18 ko
ni. martwy kompletny krescen- 
cja 60 tysięcy. 1.600 mórg psze
nicy 320 kontyngent buraków 10 
tys. ctn.. gotówki 85.000 zł oraz 
wiele innych okazyjnych d?ier 
żaw poleca Eukenjusz Franke!. 
Kolińskiego 11. telefon 463. Wfo 
ciawek. np 4628

Kawaler
w średnim wieac kupiec majet 
ny, właścioie' kamienic, pragnie 
poznać pannę do iat 28. inteli
gentna. przystojna, z dobrego 
domu. Cel matrymonialny Dy
skrecja zapewniona. .Łaskawe 
zgłoszenia Kurjer zdpw 34 172

Sierota
inteligentna. m!oda. nawskroś 
uczciwa i dobrze polecona, szybko 
sie orientującą szuka posady czy 
to przy kasie, w ekspedycji lub 
innej. Jeżeli z utrzymaniem — 
mniejsze wynagrodzenie. Zna 
nrzrtem szycie, robótki. Miejsco
wość obojętna. Oferty Kurjer

zdw 34 013

Poszukuję
wychowawczyni

zaraz lub od 15 listopada do 
większego grona dziewczynę:«, u- 
częszczajacyeh do szkół średn.ch 
w Poznaniu Koniecznem ukoń
czenie przynajmniej liceum lub 
szkoły wydziałowej Bardzo po
żądana lecz nie konieczna by'aby 
znajomość jeżyka francuskiego. 
Osoby z odpow edn-em wykształ
ceniem taktowne sumienne ko
chające młodzież, mogą sie zg’o- 
sić z podaniem poleceń i warun
ków do Kurjera Poznańskiego

d ?i 1 892
Kucharki

i służącej dobrze poleconych na 
wyjazd do Warszawy poszukuje. 
Zgias-zać sie pomiędzy 3—5 Ma
rynarska 12 parter. zdw 33262

16 OSOBISTE

PIENIĄDZ

5.0C0 zł
poszukuje do dobrej fabrykacji 
pewnego artykułu współpraca. 
Oferty Kurjer zdp 34 174

Panu Tadeuszowi
Wojkowskiemu

dentyście, . Szamarzewskiego 20 
składa ta droga najlepsze życze
nia oraz dziękuję za troskliwe, 
staranne leczenie Pacjent.

zdp 34 148

Kupiec
inteligentny, brunet, lat 24. po
siadający własny skład, poszuku
je gospodarnej i dobrego charak
teru żony do lat 24. z majątkiem 
dla powiększenia składu Łaska
we zgłoszenia z fotografia za 
zwrotem uprasza sie do Kurjera 
Poznańskiego pod zdp 33 692.

2.000
złotych pożyczki dam stała posa
dę jako podrŁżujaey branży ga
lanteryjny zaraz. Oferty Kurjer 

zdp 34 173

8 DO WYNAJĘCIA

Mieszkania
X. 2, 3. 4. 5. 6. 7, 8. 9. 10 pokojo
we z komfortem i bez. Wiza. 
Sew. Mielżyńskiego 25. I. lewo 
front. zdp 34 185

Mieszkania

Rozsądni kupują
bieliznę wprost w fabryce gdyż 
zaoszczędzają 50% Koszula me 
ska hiala od 3 90 Koszula mę
ska smokingowa od 8.90 Koszu
la damska od 190 Tryko*y zi 
mowę po cenach najniższych po
leca Fabryka Bielizny J Schu 
bert Poznań Wrocławska 3.

Pw 5 421-40 6«

Wdowa
łat 39. z inteligencji, przystojna 
zamożna, zawrze znajomość z pa
nem o wykształceniu akademie 
kiem. również zamożnem solid- 
nem. wzrostu powyżej średniego 
Cel matrymonialny. Oferty Ku
rjer zdwp 34 084

EZ NAUKA

Angielka
udziela lełtcyj zdw 32 414

sprzedania okazyjnie nowe 2 sie- §ródtmieście wprost od gospodarzycie rybackie bawełniane po 215 
na 8 mtr 10 wantonów i slem- 
bów. 2 łodzie i inne narzedz-a ry
backie. Wiadomość: skład rybac
ki. K. Markowski. Wielka 18. 
telefon 19-31 zdn.34 122

o. 6. 8 pokojowe 6 pokojowe Sło
wackiego. 7 pokojowe Łazarz — 
komfortowe do oddania. Wiza, 
Sew. Mielżyńskiego 25, I. lewo, 
front. zdp 34 186

Kołdry
wykonuje stare przerabia 
czyńska. Kwiatowa 8.

zdpw 34 085
Smo-

11 POKOJE UMEBL.

Wyręczycielka
zarządczym dom" w starszym 
wieku, obowiązkowa. znajaca
w*szel’kie prace wchodzące w za- .
kres gospodarstwa również bo- Przedstawiciela
dowlę drobiu poszukuje posady na Woje wódzi wo Poznańskie po- 
najchętniej na w’eś Dota i na szukuje poważna chrześcijańska 
niewypowieozianem stanowisku Małopolska fabryka ciast cukrów 
o’azac " '7 , Delcredere, gwarancja kaucyjna
Fosa de objac może zaraz lub od wymagana Zg'oszema adwokat 
1. 1. 31. Zg!o*znr> a oo tvPr; 'ia Loewi.- Jarosław. S’owackiego.

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Wielki Gabbo“. 
Aurora: „Hrabia Monte Chri

sto“.
Colosseum: „Dom strachów 

przy Placu Waszyngtona 
nr. 13“.

Casino: „Tancerz mojej żony“. 
Corso: „Chata wuja Toma“. 
Edison: „Najpiękniejsze nóż

ki Wiednia“.
Harfa: „Zulejka, perła ha

remu“.
Kapitol: „Ognia!!!“ 
Metropolis: „Na strunach mi

łości“.
Odeon: „Grzechy rozwódki“ 
Orzeł: „Krwawy porachunek“. 
Renaissance: „Żeński bata

lion śmierci“.
Stylowe: „Zbrukana lilja“. 
Słońce: „W cieniu piramid“. 
Wilsona: „Miłość kozaka“.

Słoneczny
pokój 1. 11 Grunwaldzka 5. front 
parter. zdp 33 927

Solidnemu
panu słoneczny pokój umeblowa
ny wynajme. Wierzbiecice 8. III. 
prawo. zdp 34 129

Słuchacze
Kursów Maturalnych i Samoucy! 
Zadajcie prospektów i katalogów- 
Biblioteki Matematycznej kur
su. Literatur- Polskiej Łaciny 
Historji Geografii Jeżyków ob
cych Wysyia gratis: Wydaw 
nictwo „Pomoc Szkolna" Wajne 
ra. Warszawa. B elańska 568.

nn 4 278

Tańce 
w niedzielę

26 bm. o godzinie 6 
wlecz. urządzamy 
dla b. uczni Aka
demii Tańca i sym 
patyków, tańce po
kazowe na

z d p M 183

28 WOLNE MIEJSCA

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoń 
czyć kursy fachowe koresponden 
cyjne im profesora Sekulowicza 
Warszawa Żuiswia 42 Kursy 
wyuczają listownie buchańerti 
rachunkowość kupieckiej kores
pondenci' handlowej stenografii 
nauki handle prawa kaligrafii 
pisama na maszynach towaro
znawstwa angiei-k>ego fran-n 
skiego niemieck ego d sowni 
gramatyki oolsk-e’ oraz ekonomi' 
Po ukończeniu ®w adeetwa ża 
dajcie prospektów nw 4236

Podróżujący
rozmaitych artykułów znajda zy 

które' skowny uboczn zarobek Zgłoszę
najuprzejmiej wszy- ma listownie: Gospodarczy Zakład
c-Fl-y/łL, i--o nro co -we LT —1 .««X — 11*.-.!..-.« 11 —, stkich zapraszamy 

Prof. Wituszkowscy. Dom Rze
mieślniczy, Fr Ratajczaka,
 Pw 6107-43.167

Kredytowy Łwó " Wa'owa 11 a 
Pw 5419 72.140

zdp 34 182
Baczne śćl

Nowość! Panie Panowie mogą 
zarobić 46-- 60 zl dziennie nrzy 
sprzedaży zegarów oszczędnościo
wych na sp!atv Oferty z foto
grafiami Zachodni bana Spół
dzielczy Lwów Syksieska 12. 
__________ npw 4615

Fomcnik złotniczy
dzielny potrzebny zaraz H Hoff
mann. złotnik Toruń Piekary 1* 

no 4606
Posady

najlepsze dała swym nczńieM 
Szkoła Samo-hodowa Tuszyń
skiego Chnfćna 1 Warszawa.

Pd 5378-62.577 
Potrzebna

zaraz uczennica do składu pl#- 
karsko-ctikierniczego 'i tylko a 
prowincji Zgłoszenia Ruprycnt, 
Marsz Fochs 35. zdpw 34 124

12 SZUKA POKOJU

Dywany
reparuje Tabernacki. Raczyli 
skich 2. parter lewo, przy Placu 
Bernardyńskim - dp 1862

Krojn, szycia
krawiecczyzny. bieliźn iarst wa, 
robót artystycznych. kursy 
dzienne oraz wieczorne — tanio! 
Informacje biuro Kursów Go- 
spodąrczo-Zawodowych w Po
znaniu św. Marcin 69

Pw 4908 38.103

Humor zagraniczny

Pokojn
skromnego, okolicy ul. Wielkiej, 
może być bez pościeli.. Cena spie
szne zgłoszenia Kurjer

zdp 34 159

Mleka
dziennie 700 litrów- oddam korzy
stnie loko Poznań samochodem 
także mniejsze partie. Zgłoszenia 
Kurjer zdp 34 150

Składy
wszelkich branż, pmcownie. biu
ra. składnice hurtownie pierw
szorzędne. średnie, mniejsze do 
oddania Wiza. Sew. Mielżyńskie 
go 25, I. lewo, frcnt. zdp 34 187

Bezpłatnie!
Napisz natychmiast imię, rok 
miesiąc urodzenia otrzymasz a- 
nalize charakteru, zdolności, prze
znaczenia. określenie ważniej 
szych faktów życia — darmo 75 
gr (znaczki pocztowe) na prze
syłkę. załączyć. Warszawa. Psy- 
cho Grafolog. Szyller-Szkolnik 
Nowowiejska 32. np 4580

Knrsy krótkoterminowe 
dzienne lnb wieczorne

gotowania wykwintnego cukier
nictwa. urządzenie zimnego bufe
tu. nakrycie toiti ubieranie pół
misków . oraz kurs prasowania 
sztywnej meskiet bielizny Infor
macje — kancelarja Kursów Go
spodarczo Zawodowych w Po
znaniu. św Marc'n 69
 P- 4905 38.48

Kursy
stenografji polskiej niemieckiej 
pisania na maszynach rozpoczy
nam 4 listopada Tyran Zaworska 
Strzelecka 33, Dla absolwentów 
kursu, dalsza stenografia bez 
Płatnie. zdp 341356

\
—; Dałam wam talerz zupy i przyprowadzacie mi dru

giego ,żebraka?
—f On się stołuje u mnie-! (London Opinion). S. F-

na listopad 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- rZcUpidla datku llustr., „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sp irtowe w Po-
—.......—i znaniu w eksped zt 4.00. w agencjach w mieście zt. 4 50 z odnoszen'c-m
do domu w loznaniu zl 4.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem nresięcznie zt 4.94. 
kwartalnie zl 1480. pod opaska w Polsce zl 9.00. pod opaska w innych krajach zi. 1100. 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagama 
sie niedosiari źonych numerów lub odszkodowania.

f )orł n«7Pnia na stronie 6-lamowej 30 gr. na stronie 4 lamowej przy końcu tekstu i uJZ.tllia redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr na stronę drugiej
_ . , -. gr. przed wiadomościami ootocznetni 210 gr od l-lrmowego m lim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca nadwyżki Ogłoszenia do wyda
nia porannego przyjmujimy do godz. 18.30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża de 
wydani« tkiecżórntego do godz.. 10. w dni przedświąt. do godz. 9 przedpoludn Drobne ogłosze
nia; słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze Słowo 20 gr Za różnice miedzy zestawem 
n wysokością) ogloszen-a. powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystości 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072, 2305, w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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